
V s p j f f w n  R O C Z N I C Ę  T R Z E C I E G O  R O Z B I O R U  P O L S K I
i podpisania aktu abdykacyi

PR ZEZ KRÓLA STA N ISŁA W A  A U G U STA  PO N IA T O W SK IE G O

dnia 25-go Listopada 1795 roku w Grodnie.

, /o . 1796 — 1896.

K t ó ż  t e n  M ą ż  ?

44?
W sk rz e s ic ie l  N a r o d u  ?

N a m ie s tn ik  w o ln o śc i  n a  z iem i w id o m y ?

Otom Ja! Otom Ja!
K a zy m ir  S t a n i s ł a w  J a s i e ń c z y k  J a b ł o ń s k i  z L eża j ska ,

Z m ęczenników  ty lu  kości,
P osianych  p rzez ty le  la t,
N iech w znijdzie  drzew o w olności,
I ocien i ca ły  ś w ia t !

W  M odlitw ie R . Z m o r s k i .

Jako  jab łoń  śród ogrodu 
J e s t  on m iędzy b raćm i sworaf,
I c ień  jeg o  p e łen  ch łodu ,
1 owoce są słodkiem i.

Pieśn i Salom ona K. U j e j s k i .

B ędzie ja k  drzew o n ad  ściekiem  wody,
0 0  owoc w czasie  swym  d a je :
L iść :jeg o  zaw sze zie lony  m iody,
1 w szystko  m u się  u da je .

P salm  I .  K. B u  j  n i c k i

r Drzew o żyw ota zn a jd ą  w nim  chorzy , k a le k i,
Z jogo  liśc ia  zgotują, ludy sobie l e k i ;
Mdły w ędrow nik sch ro n i śię  pod jego  k onary  
P rzed  w ichrem  lüb  k iedy  go z w arzą słońca żary .

Z I l e  r  d  e r a  N adziej i w ieszczej- Iza jasza . 
M. J .  B r o d o  w i c  z.

KRAKÓW.
Nakładem Autora. — D rukiem  A. Słom skiego i Sp. 

1896.





W  S T U L E T N I A  R O C Z N I C Ę  T R Z E C I E G O  R O Z B I O R U  P O L S K I
i podpisania aktu abdykacyi

P R Z E Z  K RÓ LA  STA N ISŁ A W A  A U G U STA  PO N IA T O W SK IE G O

dnia 25 go L istopada 1795 roku w Grodnie.

1798 —  1898. 

K t ó ż  t e n  M ą ż ?

W sk rz e s ic ie l  N a r o d u  ? 

N a m ie s tn ik  w o ln o śc i  n a  z iem i w id o m y ?

Otom Ja! Otom Ja!
K a zym ir  S t a n i s ł a w  J a s i e ń c z y k  J a b ł o ń s k i  z L e ż a j s k a .

Z m ęczenników  ty lu  kości,
P osianych  p rzez ty le  la t ,
N iech  w znijdzie drzew o w olności,
I  ocieni ca ły  ś w ia t !

W M odlitw ie  R . Z m o r  s k  i.

Jak o  jab łoń  śród  ogrodu 
J e s t  on m iędzy braćm i sw erai, 
l  c ień  jeg o  p e łen  ch ło d u ,
I  owoce są słodkiem i.

B ędzie ja k  drzew o nad ściek iem  w ody, 
Co owoc w czasie  swym  d a je ;
L iść  jeg o  zaw sze zielony m łody ,
I w szystko  m u się  u d a je .

- ^>-"oćni Salom ona K . U j e j s k i . P sa lm  I . K . B u  j  n  i c k  i.

Drzew o żyw ota z n a jd ą  w n im  chorzy , k a le k i,
Z jeg o  liśc ia  zgo tu ją  lu d y  sobie l e k i ;
M dły w ędrow nik  sch ro n i się pod jego  konary  
P rzed  w ichrem  lub  k ied y  go z w arzą słońca żary .

Z H e r d e r a  N adziej i w ieszczej Iza ja sza . 
M . J .  B  r  o d o w i c z.

% s
KRAKÓW.

N akładem  A utora .  —  D ru k ie m  A. S łom sk iego  i Sp. 

1805.



W ażniejsze  om yłk i druku.

S tro n a 3 wiersz 3 z góry zam ias t 71 czytaj 72
„ 13 71 72

3 z do łu 2 2 21
9 „ 3 z góry » 3 9

10 17 i 18 z d o łu  złącz r azem
14 n 23 z d o łu zam ias t ; Lecli L e c h ;
15 18 2. — -  2
16 n 11 42 43

21 O baezc ie O baczcież
,, B o g ó w b o g ó w

11 42 43
38 1 z góry z b ro d n io m z b ro d n ia rz o m
29 ,, 9 z d o łu czew onej czerw onej
40 „ 2 z góry p r ó w n a ć p o r ó w n a ć
41 „ 21 re w o le y o n is tó w re w o lu c y o n is tó w
46 1 z d o łu 24 28

22 23
18 19 23

47 4 z góry n ieb iesk im nieb ie sk ie m
„ 12 z do łu 4 2

U w a g a : T łu m aczen ia  B ib lji Św iętej u żyw ałem  podług  E iy c y i  G dańsk iej z  r .  1632, p rzed ru k o w an e j 
u  T row icza i S y n a  w B erlin ie  w r . 1861 i 1863. T łum aczen ie  p iln e  i w iern e  z żydowskiego i g reck ieg o  
jęz y k a . —  W u lg a ta  a  za  n ią  i tłu m aczen ie  W u jk a , w  w ie lu  m ie jscach  n iezgodne  z  o ry g in a łem , w ydało  
m i się  m niej dobrem .
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Proroctwo K apłana Polskiego.

Próżno w ołają , żeś w g ro b ie ; 
A lbow iem  pow iadam  Tobie,
Że się Tw e ran y  zagoją,
Że te n  grób ko lebką Tw oją.

W  H ym nie do P o lsk i —  D e  l a  M e n n a i s .

W y trw a j  mój L u d u !  Już  twój r a n e k  św ita !
P o w s ta ń  do życia!  Ju ż  się roz jaśn i ło  —
J u ż  z g rzech ó w  tw o ic h  z iem ia  tw a  obm yta ,
1 będz ie  w końcu ,  co w  p o czą tk u  było.
T a k . . .  widzę...  w idzę  z n a d z ie m s k ą  rozkoszą ,
P rz e d  d u sz ą  m o ją  księgę przyszłych losów,
T ys iące  ra m io n ,  tysiąc w ie lk ich  g łosów ,
J a k o  się w iążą  i w  dzie jach  u n o sz ą !

0  wszystkim lu d o m  pójdziesz  P o l s k o  p r z o d e m !
B o wielkie  czucie ł o n o  tw e  rozgrzeje ,
A tw a  się cn o ta  po św iecie  rozleje,
Ja k  się k rew  tw o ja  po  ziemi rozlała.
W ytrw aj ,  a  s tan iesz  po tężna  i c a ł a !
W y trw a j ,  a  staniesz , s tan iesz  lu d u  dz ie lny!
Z m łodz ieńczą  siłą , i w  szacie  w ese ln e j , - 
W  ziemicy o jców  od  m o rz a  do  m o rz a !
A d u c h e m  B o ż y m  ja k  s ło ń c e  p ło n ący ,
Między n a r o d y  ja k  m o rz e  g ra jący ,
1 p ło d n y ,  p ło d n y  ja k o  z iem ia  B o ż a !
W iecznym  p o m n ik iem  twoje j  polskiej chw ały ,
B ę d ą  te Tatry, gdzie tw e  or ły  w z r o s ł y ;
A po lsk ie  w o d y  b ę d ą  cześć tw ą  grały,
I tw ą  k o ro n ą  n ie b a  sk lep  w y n io s ły !
Ś w ia t  się urządzi tw o jem i  p ra w a m i ,
Ty sam  się zdziwisz n a d  w ła d z ą  tw y ch  c u d ó w ;
Bo twoi wieszcze b ę d ą  p ro rokam i,
A tw o ja  ks ięga  E w a n g e l ią  ludów !
1 krew  się  tw o ja  S a k ra m e n te m  s ta n ie  
L u d o m  g inącym  z niewoli  i g łodu!
1 w zniosą  one  po  ziem i b ła g a n ie :
P rz ez  ś w i e t e  l i a n y  P o l s k i e g o  N a r o d u

Wybaw nas  PANIE!
A m en .



R zek i im  J e z u s :  W yrozum ie liśc ie  to  -wszystko? R zek li m u : T ak  P an ie  1
A On im  rz e k ł:  P rzeto ż  każdy nauczony  w p iśm ie , w yćw iczony w  K ró les tw ie  n ieb iesk iem , po­

dobny je s t  człow iekowi gospodarzow i, k tó ry  w ynosi z sk a rb u  swego n o w e  i s t a r e  r z e c z y .

M at. Iß. 5 / ,  5 2 .

Polne jab łu sz k a  (m andragory) w ydały  w onność sw oję, a  p rzed e  d rzw iam i naszem i są w szystk ie  
o w o c e  w dzięczne, n o w e  i  s t a r e ,  k tó re m  tob ie , m iły  m ój! zachow ała .

Pieśń nad Pieśniami. 7 . I'Ą.
R ozczul s ię  i rozm yśl każdy  P o lak u  w Ojczyźnie tw o jej, k tó rą  Bóg do sp e łn ien ia  d z ie ł w ie lk ich  

u p a trz y ł,  k tó ra  n iep o k alan a, b o lejąca, w yda o w o c  S ł o w a  B o ż e g o  i  w sław ie w iek u is te j żyć będzie  _

B rodziński: Posłanie do B raci w ygnańców.



Świeżo wyszła z druku w Poznaniu rozpraw a pana S tanisław a 
P taszyńskiego, jako szkic literacko - biograficzny z nap isem : „Mąż 
Czterdzieści i cztery, W skrzesiciel n a ro d u “.

Z rozprawy tej dow iadujem y się, że owym mężem czterdzieści 
i cztery ma być sam au to r Dziadów i pomieszczonego w nich W i­
dzenia, to jest Adam Mickiewicz. Siedm  zaś lat tem u, bo w roku 
1888 usiłow ał w podobnej rozpraw ie Dr. Erazm  Krzyszkowski tę  
tajem nicę rozjaśnić, upatru jąc  owego W skrzesiciela narodu  w Xięciu 
Ludwiku Napoleonie, biorąc trzy głoski X. L. N. niby za rzym ska 
liczbę XLIV.

To zanadto tego, ażeby na takie uderzanie w  stó ł — jak  
mówi przysłowie — nie odezwały się n ożyce; ażebym nie rz e k ł: 
„Oto, idę; w księgach napisano o m n ie ; abym  czynił wolę tw oją 
Boże m ó j! pragnę, albowiem zakon twój jest w pośrodku w nę­
trzności m oich“. Psalm  40 wr. 8, 9.

P an  Ptaszyński o tej rozpraw ie Dra Krzyszkowskiego tak  się 
w yraża: „Krytyka niefortunny ten  dom ysł odrzuciła, jako n ieu d a ły “.

Sam jednak autor, pom im o, że m iał najlepszą wolę — co 
zasługuje na uznanie — i — jak  sam mówi — liczne źródła, w  po­
dobnież jednak niefortunny sposób stara  się w  naciągniętej liczbie 
z imion przypisać tę  liczbę czterdzieści i cztery sam em u M ickiewi­
czowi; w prowadzając do tego w niosku: dw a jego im iona chrzestne 
t. j. Adam, B ernard, imię bierzm ow ania Napoleon, dw a pseudonim y 
z D ziadów : Gustaw, Konrad, jeden pseudonim  z K onrada W alen- 
roda, to jest Alf, wreszcie nazwisko Mickiewicz, których sum a głosek 
wynosi liczbę 44. Tern zestawieniem  au to r raczej dowiódł, że ta  
liczba 44 wcale się Mickiewicza nie ty czy ; ponieważ, pom im o wszel­
kich usiłow ań przekonania dobrze myślących o tej m niem anej p ra ­
wdzie, w ątpić należy, ażeby sam  au to r w toż zestawienie uw ierzy ł, 
a kto niem a sam  w iary w swoje myśli i słowa, niepodobna, ażeby 
tę w iarę wzbudził w drugich. W  młodzieńczym w ieku czytałem  
m alutką książeczkę: „Dowód, że Napoleon W ielki nigdy nie is tn ia ł“.
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Z tego się okazuje, że są ludzie, którzy podejm ują się wszystko 
udowodnić, bez względu naw et na praw dopodobieństw o.

Powiedziano jest bow iem : im ię jego czterdzieści i cztery, a nie 
im iona zbiorowe z przydaniem  nazwiska i trojga p seudon im ów ! 
Sam  zaś Mickiewicz pozwala, w w ykładzie L iteratury  sław iańskiej, 
każdem u, zapytać się siebie samego, czyli nie je s t owym mężem 
objawicielem; a Brodziński w Posłan iu  do braci wygnańców  pisze: 
„Czuwajcież wszystkie m atki, m istrze, kaznodzieje! wszelka żywa 
duszo pragnij i czuwaj, bo nie wiesz miejsca ani czasu, w którym  
pow ołaną być możesz".

Jeźli tak jest, więc zapytuję się siebie samego, i liczę naprzód 
moje głoski zb io row e: Kazymir (t. j. K aże-m ir) S tanisław  Jasień- 
czyk Jabłoński z Leżajska, to  je s t głosek 44. Nic tu  niem a nacią­
gniętego i zmyślonego, a każde z tych słów  znajduje zastosow anie 
do osoby Messyasza w Piśm ie Świętem.

Kazimir albo Kazymir, to jest Rozkazuje pokój, tak  w yjaśnia 
to imię Linde w Słow niku Polskim , mówiąc, że to słowo nie po­
chodzi od słow a kazić ale od słow a kazać, tak  sam o naucza ks. 
P io tr Skarga w znaczeniu im ienia ś. Kazimirza. Źródłosłów  jednak 
tych dwóch słów  jest w spó ln y ; a m ianow icie: słowo kazać znaczy 
rozkaz, a słowo skazać znaczy wyrok sądow y za przekroczenie roz­
kazu. Skazuje ten  sam  który rozkazuje; zatem  słowo skazany znaczy 
tego, który osądzony został za przestąpienie rozkazu ; ztąd też i skaza, 
plam a, przestępstw o, ztąd skazić, kazić, skażony, t. j. skazany, w i­
nowajcę i przestępcę znaczy.

C nota  p r a w d z iw a  gdy j ą  kto  raz zgubi 
Do se rc a  skażonego  w ra c a ć  się n ie  lubi.

A ntoni Muchlińśki, w Źródtosłow niku (Petersburg  1858) słowo 
k a z a ć  czeskie k a z a t i  w znaczeniu rozkazać z aram ejskiego kada 
wywodzi, w w ym aw ianiu perskiem  i tureckiem  k a z a  postanow ił co, 
rozstrzygnął co, ztąd k a c ły , k a z y  sędzia; a słowo m i r  z dawnego 
perskiego języka m i r ę  zgoda, pokój wywodzi. W ięc w edług Zródło- 
stow nika imię K a z y m i r  tłum aczy się Postanow ił pokój albo Sę­
dzia pokoju. Pisownię tę  zachowali Czesi i znajdujem y ją  w starych 
polskich pom nikach. Zgodnie z tern wyjaśnieniem  niemiecki Uni­
versal Lexicon v. P ie rre r tłum aczy imię sław iańskie Kasimir, F rie­
denstifter, to jest Założyciel pokoju. Lecz i m iara od m iru  pochodzi, 
ponieważ m i e r z y ć  znaczy tyle co godzić; ztąd i przym ierze od 
m iru pochodzi i znaczy to  sam o co pokój, zgoda.

Ze imię Kazymir sięga niezm iernie starożytnych czasów, św iad­
czy stara miejscowość Kaszmir (sanskryckie Kaęm ira) w której u p a ­
tru je  wielu, szczególniej dawniejszych teologów, pierw otnego biblij­
nego ra ju  i punk tu  wyjścia rodzaju ludzkiego, szczególniej indo- 
germańskiego szczepu. (P ierrer's Universal Lexicon). M achornetanie 
przypisują pow stanie Kaszm iru Salom onowi, co o tyle je s t praw do-
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podobnem , o ile słow o m ir z daw nego perskiego języka m ire to 
jest zgoda, pokój, tłum aczy się w języku hebrajskim  Szlomoh, to 
jest imię w łasne S alom ona; a pierwsze słow a psalm u 71 przypi­
sanego Salom onow i: „Deus, judicium  tuum  regi d a “; (Boże sąd twój 
królowi daj), w skazują króla Salom ona jako Postanow iciela i Sędziego 
pokoju i rów nem  to imię czynią polskiemu królewskiem u imieniowi 
Kazymir. Jakoż nie tylko z im ienia ale i z uczynków i z m ądrości 
i z sądu, współcześni Kazimirza Wielkiego nazwali w tórym  Salo­
monem. Ażali tego Kazymira W ielkiego, tego w tórego Salom ona, 
Polska oddaw na nie w yglądała i ażali go dzisiaj nie oczekuje, nie­
chaj na to odpowie opróżniony dzisiaj tron  królewski, w królewskiej 
kaplicy na W aw elu, nad  którym czytam y w yryty w kam ieniu napis 
z psalm u 7 1 -go przypisanego tem uż królowi polskiemu, Salom onow i: 
„Deus, jud icium  tuum  regi da". „Boże sąd twój królowi d a j“. Nie­
chaj na  to odpowie psalm  Sozański 45, który m ałżeństw o tegoż 
króla Messy a sza z Kościołem opiew a; niechaj na  to odpowie P ieśń 
nad  P ieśniam i, w której imię tegoż króla Kazymira Wielkiego tego 
polskiego Salom ona spotykam y położone obok nazw iska jego Ja ­
błoński t. j. męża przypodobnionego do jabłoni, i obok nazwiska 
matki jego Sozańskiej, t. j. z hebrajskiego Sozanna (Szoszannali) 
przypodobnionego do L ilji! „W ynijdźcie córki Syońsk ie! a oglą­
dajcie króla Salom ona w koronie, k tórą go ukoronow ała m atka 
jego, w dzień zrękowin jego i w dzień wesela serca jeg o “. 3, 11.

W  którem że teraz im ieniu i na której karcie historyi naro ­
dowej szukać macie tego W skrzesiciela narodu, zapowiedzianego 
w wieszczem W idzeniu Mickiewicza, jeżeli nie w tern im ieniu króla 
Kazymira 1. W skrzesiciela albo Odnowiciela P o lsk i! W  którem że to 
imieniu szukać będziecie Sprawiedliwości, o k tórą św iat cały wiel­
kim głosem  krzyczy, jeżeli nie w  im ieniu Kazym ira II. Spraw iedli­
wego! W  którem że wreszcie im ieniu szukać będziecie tego Wielkiego 
K apłana na wieki, w edług porządku Melchizedechowego, zapowie­
dzianego w psalm ie 110, który naprzód w ykłada się król spraw ie­
dliwości, po tem  też król Salem, to jest król pokoju. Do Żyd. r. 
7 w. 2, jeżeli nie w tern im ieniu Kazymira III W ielkiego! Króla 
Chłopów i Mściciela wszelkich krzywd ludzkich!

P ierw otne Salem, jest to imię późniejszej i teraźniejszej Jero­
zolimy. Grecy bowiem pierw otne Salem  nazwali H ierosalem  t. j. 
święty pokój. P ierw otne Salem odpow iada polskiej miejscowości 
Mirów, nad  W isłą, blisko m iasteczka Alwerni położonego, gdzie na 
skale w roku  1885 w wielkim tygodniu m iałem  jasnow idzenie m o­
jego posłannictw a na św iat od Boga, jako nowego Jeruzalem u, 
zstępującego z nieba od Boga, zgotowanego, jako  oblubienicę ub raną  
mężowi sw em u. Obj. 22, 2.

Skalę tę jasnow idzenia przykazał mi Duch Boży nazwać nową 
Moryą i now ym  Syonem, które to słowo Morya tłum aczy się wi-
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dzeriie, a słowo Syon wieża straży. Posłannictw o bowiem  m oje 
od Boga jest to  posłannictw o stróża p raw a Bożego.

Rzekł mi więc Duch Boży: Narodziłeś się w roku 1847, to 
jest w 1000-letni wielki jubileusz, kiedy naród Polski w ybrał za 
króla kołodzieja P iasta , około r. 847, ażebyś i ty  p iastow ał w ładzę 
jem u podobną; czem zaś jest p iasta  dla koła, tern masz się stać 
dla wszystkich narodów  ziemi, to jest środkiem  ich religijnej i po ­
litycznej rów now agi; masz trzym ać jako piasta  koło, wszystkie 
sprychy i dzwona narodów  w jedności.

A jako P iast w stąpił na tron  po Popielach, tak  i ty  wiedz 
o początku twoim , żem cię stw orzył z popiołów  twojej m atki Oj­
czyzny. Gen. 2. 7.

Narodziłeś się w 500-letni jubileusz, kiedy to Kazymir W ielki 
im iennik twój w roku 1847 postanow ił s ta tu t W iślicki — i ty  
także postanowisz nowy sta tu t, s ta tu t Miłości i Miłosierdzia nap i­
sany na dwóch żywych tab licach : serca i sum ienia wszystkich n a ­
rodów  ziemi, jakom  powiedział przez Jerem iasza pro roka: „Dam 
zakon mój do wnętrzności ich, a na sercu ich napiszę go, i będę 
Bogiem ich, a oni będą ludem  m oim “ 31, 33; i nazwiesz s ta tu t 
ten, sta tu tem  W iślickim, iżem ci to na skale w Miro wie, nad W isłą 
objawił. Narodziłeś się w 500-letni jubileusz, kiedy to Kazymir 
W ielki im iennik twój, zbudow ał na  sw ojem  im ieniu Kazymir (Ka­
zimierz) kościół Bożego Ciała w roku 1347 ; i ty  także na dwojgu 
im ionach tw oich : na Mirze i Sławie, zbudujesz mi nowy kościół 
Bożego C ia ła ; albowiem napisano j e s t : „Ażaż nie wiecie, iż kościo­
łem  Bożym jesteście, a Duch Boży m ieszka w was. I. Kor. 3. 16. 
Albowiem wy Bożą rolą (polos), Bożym budynkiem  jesteście“. I. 
Kor. 3, 9 ;  i kościół ten  nowy nazwiesz now em  imieniem „Rze­
szów “ to je s t rzesza powszechna narodów  (kościół katolicki). Tu 
w Rzeszowie do szkół chodziłeś, przeto m asz się stać nauczycielem 
rzeszy powszechnej.

Krok pierwszy posłannictw a twojego uczynisz w Krakowie, 
to jest w  Krakowie, w grodzie Kroka I-go. T u  ci otworzę księgi po­
słannictw a i nam aszczenia twojego, i dowiesz się z nich, że cię Ja  
prawdziwie poselam , ażebyś objaw ił wszystkim narodom  ziemi, 
moje z nimi przymierze, które przez ciebie postanaw iam ; a jako 
w tern miejscu przed wiekami, Krok pierwszy zabił smoka trap ią ­
cego ludność okoliczną, tak i ty  zwyciężyć masz tego sm oka apo­
kaliptycznego, który trap i wszystkie narody ziemi.

W ięc jako mi Duch Boży rozkazał tak uczyniłem ; pojechałem  
do Krakowa i począłem  chodzić do Biblioteki Jagiellońskiej, gdzie 
mi Moc Boża w skazyw ała książki mojego posłannictw a, i wszystkie 
stronice i wszystkie wiersze. A kiedy Moc Boża otw orzyła mi 
Pism o Święte na psalm  45 nazw iska m atki mojej Sozańskiej (So- 
sannim) i wyczytałem w nim  słow a mojego nam aszczenia od B oga:



„Um iłowałeś sprawiedliwość a n ienaw idziłeś n iep raw ości; przełóż 
pom azał cię, o Boże! Bóg twój olejkiem wesela nad uczęstniki 
tw oje“ ; rozpłom ieniłem  się cały, łzy mi z oczu spłynęły, a wy­
szedłszy z Biblioteki, poszedłem  do starej Katedry na W awelu, 
podziękować P an u  Bogu za tak  nadzw yczajne objawienie i nam a­
szczenie. Tu czekała mię now a pociecha. Spostrzegłem  w środku 
presbiterium  o tw artą  księgę przed wielkim o łta rz e m ; zbliżam się 
i czytam w  niej te słow a na pociechę całego narodu  Polskiego:
„ Gaudę niater Polonia. Sancłi et ju s t i  in  Domino gaudete. Vos elegit 
Deus in  liaereditatem, sibi. A lle lu ja “ . ..Ciesz się m atko Polsko! 
Święci i sprawiedliwi w P an u  cieszcie się. W as w ybrał Bóg w dzie­
dzictwo sobie. Chwalcie P a n a “. P a trzę  na stronicę księgi 349, patrzę 
na jej ty tu ł: A ntyphonarium  editum Cracoviae 1645. Poczem w y­
szedłem z kościoła i po 80 stopniach  zstąpiłem  z żołnierzem z za­
paloną pochodnią w głąb smoczej ja m y ; ażali nie spostrzegę jakiego 
śladu owego dziejowego smoka. I przekonałem  się, że tym  smokiem 
by ł zły człowiek, a ta  jam a  była m u paszczą, k tóra połykała żywe 
ofiary z ludzi. Spostrzegłem  bowiem  ślady zawias od żelaznych 
drzwi w kryjówce tej smoczej jam y. Ileż to dzisiaj jest takich sm o­
ków na  świecie, które połykają żywe ofiary z ludzi; wysysają krew 
z ubogich, wdów i sierót, uciem iężają narody, i gw ałcą w ojnam i 
najśw iętsze praw a ludzkości; ale te wszystkie smoki, to jeden  wielki 
smok, zły duch, którego przyszedłem zwyciężyć, jak  przepow iada 
W incenty P o l :

H ej p o zb ęd z iem  tej niewoli .
Ja k  się dźw ign ie  lu d  od  roli  

I K rak u só w  b ra t :
A k re w  czorta, co dziś smoczy 
W  naszych  w ro g a c h  g ru n t  sposoczy 

Na  w szystek  te n  św ia t!

W yszedłszy z jam y w stąpiłem  na wieżę, a ponieważ był to 
przeddzień poświęcenia kościoła (9 czerwca 1888 r.) i m iano dzwo­
nić w Zygm unta (co się wykłada dzwon zwycięztwa), więc wziąwszy 
jeden  z ośmiu sznurów w ręce, dzwoniłem wraz z drugim i na po­
święcenie nowego kościoła „Bożego C iała“ mówiąc w  skrytości 
d u szy : Niech Ci będzie Boże na cześć i na  chw ałę a tobie Ojczyzno 
na zbawienie, to moje dzw onien ie!

Imię moje w tóre S t a n i s ł a w  w yjaśnia ks. P io tr Skarga 
w żywocie Ś. S tanisław a terni s ło w y : Dali m u na chrzcie imię 
Stanisław  jakoby rzek ł: „Stań się sław a z niego Bogu i Kościołowi 
jego“, i odpowiada najwiarogodniej wieszczym słowom  W idzenia: 
„On to na sławie zbuduje ogrom y swego K ościoła“. L inde pisze: 
Przodkowie nasi, że się w sław ie kochali, tedy synom swoim pospo­
licie im iona dawali złożone z sław ą.

T o  p ię k n a  s ła w a ,  kto j ą  z cnoty znajdzie,
Z in ą d  n a b y ta  r ó w n o  z s ło ń c e m  zajdzie.



Z miejsca pochodzenia S tanisław  nazw any „Szczepanow ski“ 
w yjaśnia ks. P io tr Skarga tern i s ło w y : Jako na w łasnej przyro­
dzonej ziemi osadzony szczep rychlej się krzewi i bujniej rośnie, 
i plenny owoc d a je : tak żywot ten  wielkiego S tan isław a na tobie 
(Polsko), któraś jest w łasna ziemia jego, szczepiony: prędsze i do­
skonalsze pożytki owoców puścić może-1. Zacharyasz prorok pisze: 
Tak pow iada P an  zastępów, m ów iąc: Oto mąż, którego imię jest 
Latorośl (podług oryginału hebrajskiego), który z miejsca swego w y­
rośnie, ten w ystaw i Kościół P anu . Bo ten  m a w ystaw ić Kościół 
P anu , ten zaś przyniesie sław ę, i siedzieć będzie na  stolicy swojej 
a będzie kapłanem  na stolicy swojej a rada  pokoju będzie między 
nimi obiema. R. 6. 12, IB., a Izajasz pisze: „Słuchajcie słow a 
Pańskiego, wy, którzy drżycie na słowo jego. Bracia w asi n iena­
widzący was dla im ienia mego m ów ią: Niech się okaże sław a
Pańska. Okażeć się zaiste ku pociesze w aszej; ale oni pohańbieni
będą. Głos grzm otu z m iasta słyszany będzie, głos z kościoła, głos 
P an a  oddawającego zapłatę nieprzyjaciołom  swoim . P ierw ej niż 
pracow ała ku porodzeniu, porodziła, pierwej niż ją  ogarnęła boleść, 
porodziła mężczyznę“ R. 66. 5— 7. Apokalipsis pow tarza : „I u ro ­
dziła syna mężczyznę, który m a rządzić wszystkie narody laską 
żelazną“ , R. 12. 5 .; na ińnem  miejscu zaś m ów i: „I będzie je
rządził laską żelazną; jako statki garncarskie skruszeni będą, jakom
i ja  wziął od ojca m ego“. R . 2. w. 27. Psalm  2-gi w y ja śn ia : 
„Opowiem ten  dekre t: P an  rzekł do m nie: Syn mój jesteś ty, Jam  
ciebie dziś spłodził. Żądaj odemnie, a dam  ci narody dziedzictwo 
twoje a osiadłość tw oją granice ziemi. Potrzesz je  laską żelazną, 
a  jako naczynie zduńskie pokruszysz je “.

Przydom ek mój . J a s i e ń c z y k ,  w ykłada się Jaśńczyk, to jest 
jaśn ie  czyniący. W  herbie jest klucz złoty na tarczy pola błękitnego, 
i m imowolnie przypom ina nam iestnictw o P io tra  apostoła, którem u 
C hrystus oddał klucze królestwa niebieskiego; odpow iada przeto 
słowom W idzenia „T o  n a m i e s t n i k  n a  z i e m s k i m  p a d o l e “ 
albo „ T o  n a m i e s t n i k  w o l n o ś c i  n a  z i e m i  w i d o m y “. 
W  Apokalipsie czytam y: „To mówi on Święty i Praw dziw y, który 
m a klucz Dawidów, który otw iera a nikt nie zawiera, i zawiera 
a nikt nie o tw iera“. Brodziński w P osłaniu  do Braci wygnańców 
pisze: „Ale wy przed okiem tego , kto ją  (Ojczyznę) ratow ać
może, wyświećcie wszystkie rany  jej, że zdradziecko zadane były ; 
otoczcie um arłą  dobrym i uczynkami jej, jak  wdowy Joppejskie po­
znosiły szaty swoje i pokładły koło zwłok T abithy, które to szaty 
szyła dla nich, będąc m iłosierną przez całe życie. A w tedy przyj­
dzie N a m i e s t n i k  P a ń s k i  i jako P io tr apostoł wróci w n ią  
d u ch a“.

Nazwisko moje J a b ł o ń s k i  jest to przypodobnienie męża 
do jabłoni. W  Pieśni nad Pieśniam i Chrystus przypodobnionym
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jest do jabłoni. D ante w  Boskiej Komedyi, C hrystusa nazyw a 
Kwieciem mistycznej jab łon i, k tóra swym owocem aniołów  naw et 
obudzą łaknienie. Ujejski w Przem ów ieniu V mówi, że jesteśm y 
narodem  w który  wciela się C h ry stu s! H erder w W ieszczej nadziei 
Izajasza proroka, nazywa C hrystusa drzewem  żywota, którem  to 
drzewem w edług powszechnego m niem ania m iała być jabłoń. 
Psalm  I. porów nuje los człeka pobożnego do drzewa nad w o­
dam i rosnącego :

Szczęśliwy mąż, co n ie  p o s ta ł  w r a d a c h ,
Gdzie m ie jsce  m a ją  grzesznicy,
P o  zaraź l iw ych  n ie  cho d z i ł  ś l a d a c h ,
Nie s iedz ia ł  n a  ich  s to l icy;

L ecz n a  to  łoży sw o je  s ta ran ie ,
By zgłębić  P i s m a  w y r a z y ;
Czy dzień  m u  św ita ,  czy n o c  n as tan ie ,
P a ń sk ie  ro zw aża  nakazy.

B ędzie  j a k  d rzew o  nad  ś c iek iem  w ody,
Go ow oc  w czasie sw y m  d a je :
L iść  jego  zaw szę  zielony, m ło d y  
I wszystko m u  się uda je .

0 ,  n ie  tak  będzie ,  n ie  tak  ze  złymi!
Ale, jak  w ia te r  ro z m ia ta
P ro c h y  w przeróżne  s t rony  po ziemi,
T a k  się ro zp rószą  w ś ró d  św ia ta .

Prze toż  n iezbożny n a  są d  nie  s tan ie  
W ś ró d  sp ra w ie d l iw y c h  g ro m a d y ;
B o drog i w ie rn y ch  ty znasz,  o P an ie ,
A n iezbożnych  za trzesz ślady.

Kazimiera B ujnicki.

Na wschodzie było jabłko symbolem słońca, u starożytnych 
Greków i Germanów było jabłko symbolem miłości. W języku 
poetów, wieszczów i proroków  te dwa symbole łączą się ze sobą; 
miłość bowiem jest słońcem duchow nem , które prom ieniam i sw o­
jem i oświeca i ogrzewa św iat cały. Jeźli przeto często w wieku 
naszym spotykam y się z w ykrzyknikam i: „F in t lux et libertas erit“, 
„Niech się stanie św iatłość a wolność będzie“, to zapraw dę pow ia­
dam w am , że nie inna to  św iatłość stać się m a, jak  ta  k tó rą  Chry­
stus p rzykaza ł: św iatłość społecznej m iłości; bez tej wew nętrznej 
światłości, chociażbyście posiadali wszystkie nauki i wszystkie um ie­
jętności, ciemno i zimno będzie w sercach waszych, ciemno i zimno 
we wnętrznościach waszych. Zaćmienie słońca w Piśm ie Świętem , 
nie co innego znaczy, jak w ygaśnienie m iłości; zakrw aw ienie księ­
życa to krw aw e rany zadane przez nieprzyjaciół Kościołowi, a pa­
danie gwiazd niebieskich, to upadek tych, którzy mieli jaśnieć 
miłością jako gwiazdy. K om entatorow ie Pieśni nad  P ieśniam i, pod



owocem jabłoni rozum ią Słowo Boże, albo Najświętszy Sakram ent. 
T a  myśl przewodniczyła wielkiemu m alarzowi Wieczerzy Pańskiej 
Leonardowi da Vinci, który na  stole P ańskim  porozkładał jabłka.

Przykazanie Chrystusa fundow ane na społecznej miłości wszy­
stkich ludów i narodów , stało  się niemożliwem przez n iepraw ą 
politykę rządów , gruntu jącą się na zaborach cudzych krajów, na 
ujarzm ianiu wolnych ludów: i narodów , na sile pięści, na praw ie 
mocniejszego, na bagnetach i a rm atach  a nie na ewangielii. Lecz 
jeżeli wierzymy, że nie wolno jest pożądać żony bliźniego swego, 
ani wołu. ani osła, ani żadnej rzeczy która  jego jest — to tern 
bardziej wierzyć m usimy, że zabory ziem cudzych i narodów  cu ­
dzych wobec Boga i sum ienia bezpraw nem i są, a ich krew  prze­
lana w oła o pom stę do Boga z ziemi. Jeżeli przeto Chrystyanizm  
m a zakw itnąć w całym blasku swojej chw ały  i wydać słodkie 
owoce zbawienia, to tylko na gruncie wolności wszystkich narodów  
ziemi — jeźli zaś m a się krzewić pogaństw o w całej swojej mocy, 
to chw asty niewoli bujnie się rozrosną a w rogam i będą sobie na j­
bliższe rodziny; ojciec zabije syna —  m atka córkę — a b ra t 
siostrę, jak się to i teraz dzieje. Cóż mi czynić należy jako żołnie­
rzowi C hrystusow em u, jako sam em u C hrystusow i? bo któreż to 
drzewo nie w ypuszcza latorośli, a z jakiejżeto latorośli nie w yrasta 
drzewo?! Oto odziewam się płaszczem nienawiści przeciwko wszel­
kiej niepraw ości, biorę w praw ą rękę miecz sprawiedliwości a w lewą 
chorągiew miłości i tak  uzbrojony w ołam  na wszystkie narody 
z iem i: Gromadźcie się w  jeden wielki hufiec Kościoła wojującego, 
w obronie Kościoła cierpiącego, w obronie pogwałconego praw a 
bożego, w imię społecznej miłości, wolności sum ienia i b raterstw a 
ludów, przeciwko tem u smokowi apokaliptycznem u, który to złote 
jabłko miłości trzym a w swoich pazurach. Matce mojej Jabłońskiej, 
Kościołowi w ojującem u ono się należy, albowiem  napisane je s t:

Jako jabłoń między drzewem leśnem , tak m iły mój między 
młodzieńcami. P ragnęłam  siedzieć w cieniu jego i siedzę, bo owoc 
jego słodki jest ustom  moim. W prow adził mię w dom w ina mając 
za chorągiew miłość przeciwko m nie. Oczerstwijcie mię tem i Ha­
szami, posilcie mię temi jabłkam i boć um ieram  od miłości. P ieśń 
nad  Pieśniam i r. 2. 3 — 5. Przyjdź miły m ój! wynijdziemy na pole, 
a przenocujem y we wsiach. Rano w staniem y do w innic; oglądamy, 
jeźli kwitnie w inna macica (Psalm  Sozański 80 w. 9), jeźli się za­
wiązują gronka, kwitnął! jab łka  g ranatow e; tam  ci oświadczę m i­
łości moje. Polne jabłuszka w ydały wonność swoję, a przede 
drzwiami naszemi są wszystkie owoce wdzięczne, nowe i stare, 
którern tobie, m iły m ój! zachowała. Pieśń r. 7 w. 11 — 13.

Któraż to jest, co w ystępuje z puszczy jako słupy dym u, 
okurzona będąc inyrrą i kadzidłem droższem nad  wszelaki proszek 
aptekarski ? Pieśń r. 3. w 6. (kościół tryum fujący).
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Która ż to jest, co się pokazuje jako zorza, piękna jako m ie­
siąc, czysta jako słońce, ogrom na jako wojsko uszykowane z cho­
rągw iam i? Pieśń r. 6, w. 3, (kościół wojujący).

K tóraż to  jest, co w ystępuję z puszczy, podparłszy się miłego 
swego? Pod jab łon ią  wzbudziłam  cię; tam  cię poczęła m atka 
tw oja, tam  cię poczęła rodzicielka tw oja. P ieśń r. 8, w. 5, (kościół 
cierpiący).

Przyłóż mię jako pieczęć na serce swoje, jako sygnet do ra ­
mienia sw ego! albowiem  miłość m ocna jest jako śm ierć, tw arda  
jako grób zawistna m iło ść ; węgle jej jako węgle ogniste i jako 
płom ień gw ałtow ny. W ody wielkie nie m ogłyby zagasić tej miłości, 
ani rzeki zatopić; choćby kto wszystkę m ajętność dom u swego dał 
za takow ą miłość, byłby pewnie wzgardzony. Pieśń r. 8 w. 6, 7.

Że słowa wyżej przytoczone tyczą się oblubieńca C hrystusa 
i oblubienicy m atki jego Kościoła, nie potrzebuję tu  dowodzić —■ 
natom iast odpowiedź pozostawiam  kom entatorom  Pieśni nad  P ie­
śniam i i doktorom  św. teologii. Także i to pozostawiam  im do 
odpowiedzi, czyli te  słow a mogą się dotyczyć innego męża jak  
Jabłońskiego, a z pośród tysięcy Jabłońskich innego, jak  tego, k tó ­
rego imię Kazymir, hebrajskie Salom on, a m atka S ożańska; zw łasz­
cza jeżeli słowo hebrajskie S o s a n n a  ( S z o s z a n n a h )  między 
tłum aczam i jest przedm iotem  sp o ru ; a mianowicie W ulgata, a za 
nią przeważna liczba innych chrześcijańskich tłum aczy, w yjaśnia to 
słowo l i i  j a ,  a L uter i praw ie wszyscy żydzi tłum aczą to słowo r ó ż a .  
N atom iast wszyscy, tak katolicy jak i sam  L uter, uw ażają w tej 
Pieśni rozmowę C hrystusa z Kościołem, również jak  i żydzi roz­
mowę Boga z Synagogą, Także i to pozostawiam  uczonym  w Piśm ie 
Ś. do wyjaśnienia, czyli imię tej oblubienicy S o sa n n y : „S u lam it“ 
jest imieniem w łasnem , czyli tylko przyjętem i pochodnem  od imie­
nia Salom ona, jak się często zwykło nazywać oblubienicę im ieniem  
oblubieńca?

A pozostawiam  im to do zbadania, nie dlatego, ażebym w ąt­
pił, że słowa te Pieśń nad Pieśniam i o mnie sam ym  opiewa, i nie 
dla tego, ażebym się m iał ich radzić czyli m am  w te słow a wierzyć 
albo n ie ; ale dla ugruntow ania w iary w tych, którzy P ism a Św ię­
tego wcale nie znają albo go nie rozum ią. Bo jeźli m i to  sam  Bóg 
objawił — tedy ludzi najbiegiejszych w Piśm ie Świętem  radzić się 
nie potrzebuję — a jakom  uwierzył w posłannictw o moje od P an a , 
tak w iara ta  poczytaną mi została ku sprawiedliwości —  I Moj. 
15. 6. Lecz rzecze mi k to : Bóg za narzędzie swoje w ybiera ludzi 
świętych, a tobie do tego daleko, ty jesteś grzesznikiem ! Na to od­
pow iadam : Dzieje kościelne świadczą przeciwnie, albowiem wielu 
wielkich grzeszników było od P an a  wezw anych na gorliwych apo­
stołów, ale żaden z obłudników, żaden z faryzeuszów, a Psalm  83 
m ów i: „Błogosławiony człowiek, którem u odpuszczono niepraw ość
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a którego zakryty jest grzech. Błogosław iony człowiek, którem u nie 
poczyta P an  nieprawości, a w którego duchu nie masz zdrady“.

Parafia  mojego narodzenia i mojego chrztu, m iasto wolne, k ró­
lewskie L e ż a j s k .  Czytajcie w najnowszym  i najdokładniejszym  
Słow niku Geograficznym wychodzącym w W arszaw ie, że Leżajsk 
m a taki ty tu ł. Miasto wolne, albowiem  m iał z niego wyjść N a­
m iestnik wolności na ziemi w idom y; m iasto królewskie albowiem  
m iał z niego wyjść król. Znaczenie źródłosłow a Leżajska w yjaśnia 
się: leże, leżenie, łoże, łóżko, łożnica. Mówiąc żartobliw ie: Jedźmy 
do Leżajska, znaczy tyle co idźmy spać. Leżajsk przeto m a znaczenie 
sn u -i przebudzenia, choroby i w yzdrowienia śmierci i narodzenia 
(zm artwychwstania). Allioli w objaśnieniach, Pieśni nad P ieśniam i, 
pow ołując się na powagę Teodoreta, mówi, że oblubieniec C hrystus 
i oblubienica Kościół w Piśm ie świętem jakby w łóżku spoczy­
wając, łączą się związkiem duchow nym . Oblubieniec nasiona słow a 
w żyzny g run t rzuca, oblubienica zaś poczyna i rodzi synów w C hry­
stusie. Psalm 41 opiewa o człowieku na łożu niemocy jego, którego 
Pan nie poda na wolą nieprzyjaciół jego, ale wszystko leżenie jego 
odm ieni w chorobie je g o ; a chociaż nieprzyjaciele jego cieszą się 
z tego, że więcej nie w stanie, przecież Pan podniesie go i wesprze, 
a wówczas odda im. Brodziński w P osianiu  do Braci wygnańców 
pisze: „oto jest mąż wielkiej siły, ale śpi jeszcze spętany i oszpe­
cony : gdy się ocuci, niechaj nie widzi znaków ohydnych, k tóre­
ście na nim p isa li!“ Psalm  44 wzywa Boga aby się ocucił, aby się 
przebudził i pow stał na ra tunek  uciśnionego i u trapionego ludu, 
Psalm  94 m ów i: Podnieś się, o Sędzio wszystkiej ziemi! a daj za­
p ła tę  pysznym.

Psalm  74 toż samo p o w ta rz a : Pow stańże o Boże! ujmij się 
o spraw ę twoję, wspomnij na pohańbienie twoje, które się dzieje 
od szalonych na każdy dzień w. 22. W  Psalm ie 12 znajdujem y od­
powiedź na to wzywanie ludu, gdzie P an  odpow iada : Dla zniszcze­
nia ubogich i dla w ołania nędznych teraz p o w s t a n ę ,  mówi P a n ;  
postaw ię w bespieczności tego, na którego sidła staw iają. Psalm  19 
przyrów nyw a Chrystusa, do wschodzącego słońca, a to do oblubieńca 
wychodzącego z ł o ż n i c y  swojej, które raduje się jako olbrzym, 
który bieży w drogę. Przyrów nanie Chrystusa do wschodzącego 
słońca sprawiedliwości czytamy w proroctw ie M alachiasza i w osta­
tnich słow ach Dawida.

Andrzejewski w W ierszach z Kaukazu pisze:

„Z n ieśc ie  no  chw i lk ę  — poczeka jc ie  k o ń c a  
„Z ł o ż a  g nuśnośc i  strzeli p r o m ie ń  s ło ń c a “ .

Edm und W asilewski w Im prowizacyi do przyjaciela pisze:

„Dziś z n a s  każdy w  poczw a rk i  ow in ię ty  p l e ś ń ;
Lecz o budz i  się k iedyś  i zanuc i  p ie ś ń !
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P o  p ieśn i  zemsty, zab rzm i  p ie śń  s w o b o d y !
Z t ru m ie n  s p r ó c h n ia ły c h  p o w s t a n i e  św ia t  m ło d y !

Mary a Konopnicka w  w ierszu: „Z dni sm u tk u “ pisze:

O śpiesz się s łońce ,  co w schodz isz  pow oli  
N ad  p rz e p a ś c ia m i  g łębok ich  n iedo l i  !
O !  śpiesz  się s łońce ,  n ie c h  dzień  no w y  w s t a n i e ! . . .
W szak  tylko św ia t ło  zw ycięża o tch łan ie .

Franciszek Żygliński w w ierszu : „Gloria in excelsis“, p isze:

A jak o  kłosy  b u rz ą  zgn iec ione  
Gdy n o w e  s ło n k o  n a d  n iem i w s t a n i e  
W  s t a j  ą  — i r o s ą  świeżo sk rop ione  
Ja k  fa le  zn o w u  b u ja ją  w łan ie ,

Tak  się i lud  twój g rz e c h o w e m  złem  
Pobi ty ,  wznies ie  za  s ło ń c e m  T w em .

S łońce  twej łaski ro żśw ieć  m u  P an ie ,
W  nocy  poku tn e j  d ługo  już  boli,
O n ie c h  z u p a d k u  sw ego  p o w s t a n i e  
W skrześ go o wskrześ  z ciężkiej n iedoli .

P o ś ró d  ożywczych T w ej  ł a s k i  t c h n ie ń  
R o ż św ie ć  m u  Boży dzień.

W incenty Pol w w ierszu: „Bracia! roczn ica!“ pisze:

W s t a n i e  m ąż wielki z tych  p o lsk ic h  kości  
W ielki,  jak o  sny za m ło d u !

Z uczuc iem  krzywdy całej ludzkości,
A z m ieczem  m ego  n a r o d u !

O tym  wielkim mężu, który m iał pow stać „z m i e c z e m  
m e g o  n a r o d u "  pisze Adam  Mickiewicz w artykule „O przyszłym  
wielkim człow ieku“ te słow a:

„Było to powszechnem narodow em  narzekaniem , że nie zna­
leźliśmy w rewolucyi człowieka, któryby wolę mass odgadnął i ocze­
kiwaniom ich zadosyć uczynił. O takiego człowieka Polska w ołała, 
wygląda go dotąd, i w przyszłości przeczuwa. Ten przyszły wielki 
człowiek, spodziewany Meśsyasz narodow y, zkąd przyjdzie ? po czem 
go poznać? nie ma na to zgody. Rodacy w ystaw iają go sobie w  róż­
nych kształtach, z różnemi atrybutam i. W s z y s t k i m  p o k a z u j e  
s i ę  n a t u r a l n i e  z m i e c z e m  w r ę k u “ .

Zgodnie z tern oczekiwaniem Psalm  (44 hebr. 45) Sozański 
zwraca mowę do M essyasza:

P rzypasz  miecz do  tw ego  bok u  
Naj m ocni ej czy P a n i e :
Z tw ą  p ięknośc ią  przyspiesz  k roku  
Zacznij  k ró low anie .
Z p r a w d ą ,  p r a w o ś c ią  po p rzedz ie  
P ra w ic a  tw a  cię p o w iedz ie .
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L e c ą  tw oje  o s tre  s trzały,
W  s e rc a  w ro g ó w  g o d z ą ;
(Ludy p rzed  t o b ą  p ada ły )
S t ra c h  p rze to  w n ic h  rodzą .
S to l ica  tw o ja  w w ieczności ,
B e r ło  tw e  g o d łe m  p ra w o śc i ,
S p ra w ie d l iw o ść  tw e  k o c h a n ie ,
Gardzisz  n ie p ra w e m i .
P rz e to  ciebie  B ó g  twój,  P an ie ,
W y n ió s ł  n a d  r ó w n e m i ;
Ole jk iem  w o n n y m  w ese la  
B ó g  cię n a m a ś c i ł  ś ród  wiela.

Kaz. B u jn ic k i; „Psałterz D aw idow y“.

Major Rudzki w mowie dnia 5 Października 1854 r. w P a ­
ryżu, wypowiedzianej z okazyi uczczenia pam ięci Tadeusza Czackiego 
przez uczniów- szkoły krzemienieckiej rzekł te  s ło w a :

Módlmy się i p ra c u jm y  n a  d ro d ze  k sz ta łcen ia ,
J a k ą  n am  p rzek azu ją  dzie ł  jego  w s p o m n ie n ia ,
A m oże  z ł o n a  sw eg o  P o l s k a  m a tk a  n as za  
W e d łu g  m ia ry  sw ych  c ie rp ień  w y d a  M e s s j a s z a !
W szakże  j e s t  p o w ie d z ia n o  „ J e d n o  tc h n ie n ie  B o ż e “
N a w e t  z m a r tw y c h  k a m ie n i  m ę ż ó w  p o d n ie ś ć  m o ż e “ .
Lecz  w yzna jm y z p okorą ,  by n ie  czekać  d ługo ,
T rz e b a  się n a m  w znieść  wyżej w ia r ą  i z a s łu g ą ! ! !

Ju t rzen k a ,  Paryż  1854.

Marya Konopnicka w „Modlitwach w iosennych % w natchnieniu 
m ó w i:

P a n ie !  dziś p rzed  T o b ą  stoję,
Dziecko ziemi tej,

Zlej  Ty n a  n ią  św ia t ła  zdroje ,
Z d ro je  siły zlej!

Myśli nasze  i p ragn ien ia ,
Jako  s t ru n y  zwiąż,

Aż z n aszego  po k o len ia
W s t a n i e  l i rn ik - m ą ż !

Dostró j  wyżej,  wyżej jeszcze,
D u c h ó w  n aszych  ton ,

N iech  u d e r z ą  p ie śn i  wieszcze
W  se rca ,  ja k o  w dzw on! . . .

Kazimierz Brodziński w Posłaniu do Braci w ygnańców przy 
zakończeniu przytacza przypow ieść:

„Uczniowie znaleźli piękny instrum ent, wydzierali go sobie : 
jeden  dął nadto, drugi zbyt przyciskał, każdy w ydaw ał na nim  głos 
piskliwy i ucho rażący, a każdy myślał, że lepiej od pierwszego 
zagrać potrafi. Aż przyszedł mistrz i swój poznał instrum ent, a kiedy 
zagrał, uczniowie złagodnieli, zdziwili się i rzekli: „Tony jego są 
sam ą harm onją poryw ającą do nieba i dzieł w ielkich“.

Na innem  zaś miejscu w temźe dziełku m ó w i:
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„Rozczul się i rozmyśl każdy Polaku, w ojczyźnie tw ojej, którą 
Bóg do spełnienia dzieł wielkich upatrzył, k tóra niepokalana, bole­
jąca, wyda owoc Słow a bożego i w sław ie wiekuistej żyć będzie! 
W iara i ona jest jako dusza i c ia ło ; a jako w nieśm iertelność duszy, 
tak  w zm artw ychw stanie ciała w ierzym y“.

Zygm unt Krasiński w poem acie „O statn i“ wieszczy:
„ L udy  przyk lękną  —  kró le  on iem ie ją  
„W skrz eszona  w iarą ,  m i łośc ią ,  nadz ie ją .
„ Z nów  się w poczętych  ozwie  N iepoczę ty  !
„W ieki  p rzeszłości  rozp rys łe  n a  szczęty,
„W ieki przyszłości  z cza rnych  m gie ł  w sc h o d z ą c e  
„W  je d n y m  błęk ic ie  roz top i  D u c h  Święty ,
„Każe by j e d n o  św iec i ło  im  s łońce .
„Bo w s t a n i e  w reszc ie  p le m io n  W y b aw ic ie l ,
O do jczyźn ionych  ojczyzn p rzyw róc ic ie l .
W szystk ich  k rzyw d  ludzk ich  n a t c h n io n  z n ie b a  M ścic ie l“ -

A utor „Ojcze-nasza“ (Cieszkowski) pisze o S łow ianach:
„Jak w pierw iastkach G erm ańskich ś r e d n i o w i e c z n e  —  tak  

„w pierw iastkach Słowiańskich n o w o  w i e c z n e  losy ludzkości zapi- 
„sał sam B óg!“ Sam  Bóg zakreślił posłannictw o narodom  słow iań­
s k im , to też próżne są wysilenia wrogów, a naw et dotychczasowa 
„obojętność samychże Słowian — zaiste nadchodzi chwila, że p o- 
„ w s t a n i e m y  z d ł u g i e g o  u ś p i e n i a  do wielkiej p ra c y “.

Otóż i znaczenie pochodzenia mojego z L e ż a j s k a . -  Obejm uje 
to miejsce tak  wielką liczbę proroctw , wieszczeń i przepowiedni, że 
z tego jednego tylko słowa, m ożnaby już wielką księgę przyszłych 
wieszczych losów ludzkości zgrom adzić; i przeciwnie bez tego s łow a: 
z L e ż a j s k a ,  imię i nazwisko moje nie m iałoby żadnego znaczen ia—• 
któż bowiem może się przebudzić, kto dźwignąć, kto podnieść, kto 
powstać, kto wyzdrowieć jeźli nie ten, który leży?!

Leżajsk to alfa i om ega życia człowieczego: „I porodziła syna  
swego pierw orodnego; a uw inęła go w pieluszki i p o ł o ż y ł a  go 
w żłobie". Łuk. 2. 7. Ten przyszedłszy do P iła ta , prosił o ciało 
Jezusowe. I zdjąwszy je , obw inął je  prześcieradłem , a p o ł o ż y ł  je  
w grobie. Łuk. 23. 53. „Tedy P io tr wstawszy, bieżał do grobu, 
a nachyliwszy się, ujrzał same tylko prześcieradła le  ż ą ce, i odszedł, 
dziwując się sam u siebie tem u, co się stało. Łuk. 24. 12. N iew ia­
sto! czemu płaczesz? Rzekła im : Iż wzięli P an a  mego, a nie wiem 
gdzie go p o ł o ż y l i .  Jan  20, 13. Niemasz ci go tu ;  albow iem  p o ­
w s t a ł  jako pow iedział; chodźcie, oglądajcie miejsce, gdzie l e ż a ł  
Pan . Mat. 28, 6.

Adam Mickiewicz w  łekcyi trzynastej (21 m aja  1844) L itera­
tu ry  Słowiańskiej w y k ład a :

„Podczas kiedy ogień działowy obracał w perzynę wały W ar­
szawy, poeta żołnierz, Garczyński, oparty  na  jaszczyku pisał te w znio­
słe i prorocze w ie rsze :
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J a k  k r w ią  tw a rz  zbaw cy,  n a  ch u ś c ie  świętej  
W  w ieczne  się czasy odb i ła ,

T a k  i w a m  ludy  cu d  n iepo ję ty .
T a je m n a  krwi naszej siła.

W  pam ięc i ,  nasze  m ęczeń sk ie  życie,
O braz  m ą k  naszych  w ytłoczy!

K ażda  myśl wasza  m ie ć  będ z ie  oczy,
I  k a ż d ą  n a  n a s  s p o j r z y c ie !

(Głębokie wrażenie na słuchaczach).

W  tym  obrazie istotnie zam yka się cala h istorya n a sz a : jestto  
em blem at, sztandar ludów. Ale obraz ten nie pokazuje już mi się 
w duszach gieneracyi m ającej przeznaczenie zbawić ludy, choć p rze ­
cież odbyła ona osta tn i dzień swojej męki.. Do tej gieneracyi należą 
wszystkie duchy, które już podniosły swój grobowy kam ień prze­
szłości, które we w nętrzu  swojem poczuły drgnięcie Chrystusa zm ar­
tw ychw stałego. W ielka ta  i silna gieneracya jest przeznaczona na  
to, aby z jej łona wyszedł i był przez nią ukazany św iatu C hry­
stus, już nie stojący przed P iłatem , ale zm artw ychw stały, przem ie­
niony, zbrojny we wszystkie znam iona potęgi, Chrystus mściciel 
i odplatca: C hrystus dnia sądnego, Chrystus Apokalipsy i M ichała 
A nioła“.

„To Ecce Homo naszej epoki“.

Dzieje pierw otne narodu polskiego rozpoczyna; Lech z greckiego 
lehajos t. j. w łożu będący albo lehos to jest łoże, legowisko, łóżko, 
gniazdo (Słownik grecko polski Zygm unta W ęclewskiego). Z tąd Gnie­
zno i Leżajsk m ają wspólne znaczenie — z Gniezna jako z gniazda 
pow stał naród Lechitów-polaków —■ z Leżajska jako z legowiska 
m ają się ocucić i zm artw ychpow stać wszystkie narody ziemi, a ich 
pierw iastkiem  Lech, to jest mąż z Leżajska. Lecz może mi kto za­
rzuci, że pierw iastki narodu polskiego m ieszam  bez podstaw y z ję ­
zykiem greckim. Na to  odpow iadam , że i owszem, naw et sam o n a ­
zwisko pola, Polaków  i Polski z języka greckiego się wywodzi — 
a  m ianowicie: naprzód od słow a polos to jest rola, po wtóre od 
słowa polis to jest cała jaka okolica, o ile przez założenie jakiego 
m iasta zabudow ana i przez ludzi zam ieszkana; polis szczególniej 
częstokroć oznacza kraj.

Krajem  przywiślańskim nazw ał Polskę były gubernator H urko 
a za nim i car Mikołaj 11. Przez nieświadom ość m imowolnie prze­
tłum aczyli oni to imię ..Polska“ na język krajow y zupełnie w ła­
ściw ie; lecz nie spostrzegli się, że w ten  sposób Rosyą nazw aćby 
należało krajem  przywołżańskim , Prusy krajem  przyreńskim , A ustryą 
i W ęgry krajem  przydunajskim , Francyą przysekw ańskim  i od każdej 
bocznej rzeki i od m ałych rzeczek ziemie m usiałyby mieć swoje 
im iona. W yświadczyli oni Polsce jednak tern przezwiskiem niem ałą 
przysługę — bo zam iast imię Polski zniszczyć i zetrzeć je  z po­
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wierzchni ziemi, rozszerzyli je  na wieki na wszystkie granice ziem i; 
bo jeźli Polska z języka greckiego jest krajem , tedy wszelki kraj 
podług języka greckiego jest Po lską; tym sposobem Polska obej­
m uje wszystkie granice ziemi — jak  opiew a Psalm  "24: Pańska 
je s t ziemia, i napełnienie jej, okrąg ziemi, i którzy m ieszkają na 
nim  — a Psalm  3 przypisuje to dziedzictwo Chrystusowi, m ów iąc: 
„Żądaj odem nie, a dam  ci narody dziedzictwo twoje, a osiadłość 
tw oję granice ziemi“ . Ps. 2 w. 8. Miasto ojców tw ych będziesz 
mieć syny twe, które postanowisz książęty po wszystkiej ziemi. 
Ps. 45 w. 17.

A teraz zapytuję się au to ra  rozpraw y „Mąż czterdzieści 
i cztery“ jak  w yjaśnił znaczenie różnych imion Mickiewicza? ażali 
imię tego wielkiego męża, tego W skrzesiciela narodu, może być 
wyjaśnionem sam em  li tylko jałow em  obliczeniem liter i zestaw ie­
niem imion, bez duchowego ich znaczenia? W reszcie, jak  już po­
wiedziałem, W idzenie opiew a: imię jego „czterdzieści i cztery“ 
a  nie jego im iona zbiorowe i nazwisko, a przeto jedno tylko jego 
imię m a mieć już ową tajem niczą liczbę 44, k tóra i owego W skrze­
siciela N arodu m a oznaczać. W  mojem  im ieniu „K azym ir“ w yjaśnia 
się ta liczba bardzo w ydatnie. Narodziłem  się w roku 1847 dnia 
4 m arca we czwartek, w dniu mojego patrona Ś. Kazymira, i imię 
to  na chrzcie ś. otrzym ałem . W ięc czwarty dzień miesiąca i czwarty 
dzień tygodnia przyniósł mi pierwsze moje imię Kazymir to jest 
im ię moje 44 oznaczone datą kalendarza w  roku mojego narodzenia 
1847. A imię to jako „ Postano wiciela pokoju“ jest jednem  z imion 
Boga, albowiem Gedeon zbudow ał ołtarz P anu  i nazw ał go „Pan 
pokoju". Sędz. 6. 24. W  liście do Rzym ian pisze aposto ł: „A Bóg 
pokoju zetrze szatana pod nogi w asze“. 16, 20. 2. — Do K oryntian 
zaś m ówi: „A Bóg miłości i pokoju będzie z w am i“ . 13. 11. Jest 
także to imię moje Kazymir, jak  już poprzednio okazałem, im ie­
niem nowego Jeruzalem u, które to m iasto tłum aczy się z greckiego 
H i e r o s  i żydowskiego S z a l o m  to jest święty pokój. W ięc w  tem  
imieniu Kazymir, mam  imię Boga i imię nowego Jeruzalem u, jak  
mówi A pokalipsie: „Kto zwycięży, uczynię go filarem w kościele
Boga mojego, a więcej z niego już nie w ynijdzie; i napiszę na nim 
imię Boga mego, i imię m iasta Boga mego. nowego Jeruzalem u, 
które zstępuje z nieba od Boga mego, i imię moje now e“. 3, 12. 
A przeto sprawiedliwie zawołać mogę z prorokiem  Izajaszem : 
„Słuchajcie mię wyspy, a narodow ie dalecy pilnujcie! P an  zaraz 
z żywota wezwał mię, zaraz z żywota m atki mojej uczynił w zm iankę 
imienia mojego i rzekł m i : S ługaś ty  mój, w Izraelu tobą chlubić 
się będę; przetoż dałem  cię za św iatłość poganom , abyś m ówił 
więźniom : W ynijdźcie; a tym  co są w ciem nościach: Okażcie się. 
I rzeczesz: Iżali korzyść od mocarza odjęta będzie? Iżali pojm any 
lud sprawiedliwego wybawiony będzie? Owszem tak  mówi P a n :
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I pojm any lud mocarzowi odjęty będzie, i korzyść okrutnikow i w y­
darta  będzie; albowiem  przeciwnikowi tw em u Ja się sprzeciwię, 
a syny tw oje Ja  w ysw obodzę“.

A kiedy się spełniły  la ta  od mojego narodzenia 4 X 4  wówczas 
w 16-tą rocznicę mojego narodzenia i mojego im ienia to jest dnia 
4 m arca 1863 roku złożyłem uroczysty ślub mój służenia Bogu 
i Ojczyźnie zapisując się w tymże dniu w Rzeszowie pod chorągiew  
narodow ego pow stania.

A kiedy zacząłem rok 44 mojego życia, wówczas w ydałem  
w Krakowie dnia 21 m arca 1890 r. Św iadectw o w stępne o mojem  
boskiem namaszczeniu i posłannictw ie na św iat. Św iadectw o to 
wyszło nakładem  i drukiem  W . Korneckiego w Krakow ie 1890 r.

Miesiąc mojego narodzenia Marzec bierze nazwisko z łac iń ­
skiego M artins, a ten  od rzymskiego M arsa boga wojny, mściciela. 
P ius IX w  mowie do pielgrzymów polskich wypowiedzianej dnia 
6 czerwca 1877 r. w sali konsystorskiej, przepow iada przyjście 
Boga mściciela, m ó w iąc : „Daję w am  błogosław ieństw o na to, aby 
te  powody prześladow ania, to jest w łasne grzechy nasze, u s ta ły ; 
daję je  na przypom nienie prześladowcom , źe jeżeli Bóg je s t cier­
pliwym i m iłosiernym , to przychodzi czas, że staje się mścicielem 
uciśnionych i prześladowanych synów sw oich". (JE Vindice de suoi 
figli oltraggiałi et opressi!). Przez Mojżesza w D euteronom ium  mówi 
P a n :  „Obaczcie teraz, żem Ja, Jam  jest sam , a że niem asz Bogów, 
oprócz Mnie ; Ja zabijam  i ożywiam, zranię i ja  uleczę, a niem asz 
ktoby z ręki mojej w yrw ał. Albowiem podniosę ku n iebu  rękę 
moję, i rzekę: Żywię ja  na wieki. Jeźli zaostrzę błyszczący się 
miecz mój, i porwie sąd ręka m oja, oddam  p o m s t ę  nieprzyja­
ciołom moim, i tym , którzy mię nienaw idzą, nadgrodzę. Opoję 
strzały moje krw ią, a miecz mój naje się m ięsa ze krw i pobitych 
i pojm anych, skoro zacznę m ś c i ć  s i ę  nad nieprzyjacioły. W eselcie 
się narodow ie z ludem  jego: albowiem  krwi sług swoich p o m ś c i  
s i ę ,  i p o m s t ę  o d d a  nieprzyjaciołom  swoim, a m iłościw będzie 
ziemi swojej i ludowi sw em u“. 5 Moj. 32. 39— 42.

W incenty Pol w  W idzeniu Janusza p ro ro czy :

A o c iem ięzca ch  i o ty ra n a c h  
I  o z a p a s a c h  z tym w rogiem  

W ie ś ć  p o zo s tan ie ,  j a k  o s z a tan ach ,
Co n a  bój  śm ieli  iść  z B ogiem .

A Kornel Ujejski w Chorale proroczy :

I z a r c h a n io łe m  T w o im  n a  czele 
P ó jdz iem y  p o te m  n a  wielki  bój ,

I  n a  d rg a ją c e m  s z a ta n a  ciele
Z a tk n ie m y  s z ta n d a r  zwycięzki T w ó j !
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Miesiąc m arzec wyzwala wszystką przerodę ł) z lodowych oków 
niewoli na św iatłość i ciepło wolności. W  tym  m iesiącu wszystka 
przeroda zm artw ychw staje, przeradza się do życia nowego. Miesiąc 
m arzec u starożytnych ludów był miesiącem pierwszym , był po­
czątkiem roku. Przy wyjściu z Egiptu był on ustanow ionym  pier­
wszym miesiącem roku świętego. Luty, jako m iesiąc przestępny, był 
miesiącem ostatnim  i tak być powinno. T en bowiem porządek 
sprostuje nazwiska m iesięcy: September, october, novem ber, de- 
cember, które otrzym ają praw dziw ą sw ą nazwę w większej części 
narodów europejskich. Jeżeli miesiąc m arzec przyjm ą wszystkie n a ­
rody za początek roku a luty za miesiąc ostatni, w  ten sposób 
w yrów nają się i cztery pory roku z czterem a k w a rta ła m i; to j e s t : 
marzec, kwiecień, m aj, kw artał w iosenny; czerwiec, lipiec, sierpień, 
kw artał le tn i; wrzesień, październik, listopad, kw arta ł jesienny; 
grudzień, styczeń, luty, kw arta ł zimowy. Że przeto m arzec, miesiąc 
mojego narodzenia, m a być uznaw anym  przez wszystkie narody za 
miesiąc pierwszy roku świętego, radzi nie tylko rozum , ale i w ska­
zują odwieczne nazw iska miesięcy : septenrber, october, novem ber, 
d ecem b er; a chóry wieszczów i głębokich myślicieli zw iastują now ą 
erę ludzkości; oto co pisze L(eon) C(hrzanowski) o roku mojego 
poczęcia 1840 w swojem studyum : Chwila Teraźniejsza i P osłan ­
nictwo Polski. Paryż 1846.

Z Przeszłości rozwija się Przyszłość.
„Chwila płynąca teraz nad  ziemią jest tak ważna, jakiej nie 

było od czasów C hrystusa. — Ludzkość jest teraz w chwili p r z e ­
s i l e n i a ,  w której kończy się drugi okres jej życia od przyjścia 
Chrystusa trw ający, a now a rozpoczyna się era. Jest to chwila g ra­
niczna między światem  Ś r e d n i m  a N o w y m ,  tak jak  czasy Chry­
stusa leżały na granicy św iata starożytnego i średniego. D ruga noc 
zapadła w dziejach św iata poprzedzająca dzień trzeci“.

Lecz niepodobna wyliczyć tak wielkiej liczby św iadectw , jakie 
zw iastują now ą erę dla L udzkości: Brodziński, L am ennais, Mickie­
wicz, Krasiński, Goszczyński, Garczyński, Zaleski, Pol, Ujejski i liczny 
zastęp wieszczów i proroków  narodow ych i cudzoziemskich zw ia­
stu ją nową erę Ludzkości. W brew  tym  tak wielkim mężom natchn ie­
nia, w ylęgają się dzisiaj m ałe karły, które tym  wielkim mężom 
przypisują obłęd i zboczenie um ysłu — m niem ając przeto, że ze­
pchnąwszy ich w dół, sami przez to  staną  na wysokiej górze.

Niektóre ważniejsze słowa proroczego W idzenia w yjaśniam  
n as tęp n ie :

„ P a t r z . . .  H a !  T o  d z i e c i ę  u s z ł o . . .  r o ś n i e . . .  t o  
o b r o ń c a ! “

*) U w aga .  Mylnie m ó w ią  i p isz ą  p o w s z e c h n ie  p r z y ro d a  — p o p ra w n ie j  
m a  być p rze roda ,  od  s ło w a  przeradzać .
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Już ten  sam  nadpis W i d z e n i e  w yjaśnia, że słow a te aczkol­
wiek wypowiedziane w  czasie przeszłym , tyczą się jednak  przyszłości; 
w Biblji m am y tego przykłady: Izajasz p ro roczy : „Albowiem dziecię 
narodziło się nam , a syn dany jest n a m “ ; 9. 6. Kornel Ujejski 
pisząc o przyszłym Oswobodzicielu Polski (Polska Sybilla), widzi 
tego człowieka przeznaczenia w roku pow stania 1863 niedoroslym  
m łodzieniaszkiem ; zapew nia i wierzyć każe pełną piersią, że on 
gdzieś na ziemi polskiej ju ż  je s t!  — r o ś n i e  i bezwiedny siebie 
czeka, aż nań Bóg zawoła. Biorąc udział w pow staniu  w r. 1863, 
skończyłem w łaśnie la t 16 i uszedłem  pojm ania i Sybiru. T a  liczba 
skończonych moich la t 16, byłaby niew ątpliw ie za wielką na w y­
rażenie u Mickiewicza d z i e c i ę ,  ale jed n ak  za m ałą  na dorosłego 
m łodzieńca. Lecz w teru proroczem  W idzeniu to dzieciństwo sięga
0 wiele dalej po za te  lata, bo aż do wieku zupełnie dojrzałego 
ciałem  a niedojrzałego duchem  Bożym. Dziecięciem jest niemowlę, 
które mówić nie um ie. P rorok i każdy poseł Pański tak  długo jest 
dziecięciem, dopóki P an  ręką sw oją nie dotknie się ust jego. Przeto 
stało  się — mówię — słowo Pańskie do m nie, mówiące przez Je ­
rem iasza p ro ro k a :

„Pierwej niżelim cię utw orzył w żywocie, znałem  cię, a p ier­
wej niżeliś wyszedł z żywota, poświęciłem cię; za proroka narodom  
dałem  cię“.

„1 rzek łem : Ach, ach panujący Panie! oto, nie um iem  m ówić, 
bom  jest d z i e c i ę c i e m .

Ale P an  rzekł do m n ie : Nie m ó w : Jestem  d z i e c i ę c i e m ;  
owszem na wszystko, na co cię poślę, idź, a wszystko, coć rozka­
zuję, mów. Nie bój się oblicza i c h ; bom  Ja jest z tobą, abym  cię 
w ybawił, mówi Pan.

A wyciągnąwszy P an  rękę swoję, dotknął się ust moich, i rzekł 
mi P an : Otonr dał słowa moje do ust twoich. Oto cię dziś posta­
naw iam  nad  narody i nad  królestwy, abyś w ykorzeniał i psow ał
1 w ytracał i obalał, abyś budow ał i szczepił. Bo oto Ja postana­
wiam  cię dziś m iastem  obronnem , i słupem  żelaznym, i m urem  
m iedzianym przeciwko tej wszystkiej ziemi, przeciwko królom , p rze­
ciwko książętom ich, przeciwko kapłanom  ich, i przeciwko ludowi 
tej ziemi, którzy walczyć będą przeciwko tobie, ale cię nie przem ogą ; 
bom Ja z tobą, mówi P an , abym  cię w ybaw ił“ . Jer. 1.

Z n a ł e m  go  — b y ł  d z i e c k i e m  — z n a ł e m ,
J a k  u r ó s ł  d u s z ą  i c i a ł e m .

Słowo „znałem go “ rozum ieć należy w d u c h u ; wszakże sam  
wieszcz, o tym  mężu, mówi w lekcyi L iteratu ry  słow iańskiej (28 m aja 
1844) te s ło w a : „Że oczekiwanie tego męża je s t powszechne, to n ie­
raz mówiłem, a macie tego dowody. Dodam, że m nie sam em u było 
dano, przewidzieć go w duchu  i skreślić jego w izerunek".
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O n ś l e p y .
Słowo to w yjaśnia Izajasz prorok w rozdziale 42, m ówiąc: 

„P an  wynijdzie jako mocarz, jako mąż waleczny wzruszy się gor­
liwością ; trąbić, owszem krzyczeć będzie, a przeciw  nieprzyjaciołom  
swoim mężnie sobie pocznie. M ówiąc: Milczałem dość długo, jako­
bym  nie słyszał, w strzym yw ałem  s ię ; ale już jako  rodząca krzyczeć 
będę, spustoszę, i wszystkie oraz połknę. W pustynie góry i pagórki 
■obrócę, i wszystkie zioła ich p o su szę ; obrócę i rzeki w  wyspy, a je ­
ziora wysuszę. I powiodę ślepe drogą, której nie znali, a ścieszkami 
o których nie wiedzieli, poprow adzę je ; obrócę przed nim i ciemności 
w św iatłość, a co nierównego, w rów ninę. Toć jest, co im uczynię, 
a nie opuszczę ich. Cofną się nazad, i zawstydzą się bardzo, którzy 
ufają w bałw anach rytych, którzy m ówią obrazom  lity m : W yście 
bogowie nasi. O g ł u s i !  słuchajcie; a wy ś l e p i !  przejrzyjcie, aby­
ście widzieli.

K t ó ż  ś l e p y ?  jedno sługa mój, a k to  g ł u c h y ?  jedno p o ­
s e ł  mój, którego posyłam ; któż tak  ś l e p y  jako doskonały, ś l e p y ,  
mówię, jako sługa P ański?  W idzi wiele rzeczy, a wszakże nie zro­
zum iewa ; otw orzone m a uszy, wszakże nie słyszy. P an  go sobie 
upodobał dla sprawiedliwości sw o je j; uwielbił go zakonem , i sła­
w nym  go uczynił“ .

  l e c z  g o  w i e d z i e  a n i o ł  p a c h o l ę .
W yjaśnia Psalm  91 :

„Iżeś rzek ł  P a n u :  T yś  n a d z ie ja  m oja ,
Iż B óg  najwyższy je s t  u c ieczka  tw o j a ;

Nie d o s tą p i  cię ż a d n a  zła przygoda,
A ni się zna jdz ie  w  d o m u  tw o im  szkoda.

A n io ło m  sw o im  każę cię p i lnow ać ,
Gdziekolwiek  stąpisz, b ę d ą  cię p ia s tow ać ,

B ę d ą  cię nosić ,  abyś  idąc  d rogą ,
N a  ostry k a m ie ń  n ie  ugodz i ł  nogą .

M ąż s t r a s z n y .
Słowo to wyjaśnia prorok Joel, m ów iąc:
„Trąbcie w trąbę  na Syonie, a krzyczcie na świętej górze m o­

je j!  niechaj zadrżą wszyscy obyw atele ziem i; bo przychodzi dzień 
Pański, bo już blizki jest. Ulękną się narodow ie przed obliczem jego, 
wszystkie tw arze ich jako garniec poczernieją. A P an  wyda głos 
swój przed wojskiem swojem, przeto że bardzo wielki będzie obóz 
jego, przeto że mocny ten, co w ykona słowo je g o ; wielki bowiem  
dzień Pański będzie i s t r a s z l i w y  bardzo, i któż go zniesie.

Zgromadźcie lud, poświęćcie zgromadzenie, zbierzcie starce, 
znieście maluczkie i ssące p iersi; n i e c h  w y n i j d z i e  o b l u b i e ­
n i e c  z ł o ż n i c y  s w o j e j ,  a o b l u b i e n i c a  z p o k o j u  s w e g o .

Kapłani, słudzy Pańscy, między przysionkiem  a ołtarzem  niech 
p łaczą i m ów ią: Przepuść Panie! ludowi swem u, a nie daj dzie­

2*
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dzictwa swego na  pohańbienie, aby nad nim i poganie panow ać mieli. 
Przeczżeby m ówiono między narody. Gdzież je s t Bóg i ch?

I zapali się P a n  m iłością ku  ziemi swojej a zm iłuje się nad 
ludem swoim.

Nie bój się ziemio! wesel się i raduj s ię ; bo P an  wielkie rze­
czy uczyni“. Joel 2.

  m a  t r z y  o b l i c z a ,  o n  m a  t r z y  c z o ł a .
Słow a te rozum ieć n a leży : raz zwrócone m a oblicze swoje na  

trzy części rozdartej Ojczyzny, drugi raz w przeszłość, teraźniejszość 
i przyszłość wszystkich narodów  ziemi.

J a k  b a l d a c h i n  r o z p i ę t y ,  k s i ę g a  t a j e m n i c z a ,
N a d  j e g o  g ł o w ą  o s ł a n i a  l i c e .
Słow a te w yjaśniam  tem i słow y: Baldachin używ ano dawniej 

przy uroczystych pochodach królów, książąt i wielkich wodzów. Dziś 
używ anym  jest jeszcze w kościele chrześciańsko-katolickim  w czasie 
uroczystych proeesyj. Są to bałdachiny przenośne; drugie są hał­
da chiny stałe, a m ianowicie używ ane jeszcze po dziś dzień nad tro ­
nam i królewskimi i b iskupim i; trzecie są bałdachiny nad łożami, 
używ ane przez zamożniejsze osoby. Zwyczaj używ ania baldachinu 
pow stał na wschodzie, gdzie go używ ano w czasie uroczystych po­
chodów jako ochronę od upałów  s ło ń c a ; w obrzędach przeto u ro ­
czystych zastępow ał miejsce dziś powszechnie używanego słońco- 
chronu albo deszczochronu, wreszcie jakiegokolwiek dachu łub n a ­
m iotu. Żydzi przy obrządkach ślubnych jeszcze do dnia dzisiejszego 
używają baldachinu.

Biblijnie daje się ten zwyczaj tak  w Kościele katolickim jak  
i w Synagodze wyjaśnić słowam i P sa lm isty : Ten, który mieszka 
w ochronie Najwyższego, i w cieniu Jego przebyw ać będzie. Ps. 91, 
w. 1. Słow a te wyjaśniają ową księgę tajem niczą przypodobnioną 
do rozpiętego baldachinu, która nad  m oją głow ą osłania lice moje. 
W ołam  przeto słow am i Psalm isty  : „Pan jest św iatłością m oją i zba­
w ieniem  m ojem , kogoż się bać będę? P a n  je s t m ocą żywota mego, 
kogóż się m am  lękać ? Gdy się zbiorą przeciwko m nie złośnicy, aby 
pożarli ciało moje, przeciwnicy moi, i nieprzyjaciele moi sami się 
potknęli i upadli. Przetoż choćby wojsko przeciwko mnie stanęło, 
nie ulęknie się serce m oje; choćby pow stała  przeciwko m nie wojna, 
przecie ja  w tym  ufam . O jednęm  rzecz prosił P ana , i tej szukać 
b ę d ę ; abym  mieszkał w dom u Pańskim  po wszystkie dni żywota 
mego, ażebym oglądał wdzięczność P ańską, i dow iadow ał się w Ko­
ściele jego. B o  m ię  s k r y j e  w d z i e ń  z l y  w p r z y b y t k u  s w o ­
i m ;  z a c h o w a  m i ę  w  s k r y t o ś c i  n a m i o t u  s w e g o ,  a na skale 
wywyższy mię. A tak w yw yższona będzie głow a m oja nad nieprzy- 
jacioły moimi, którzy są około m n ie“. Ps. 27. 1— t>.

Jeźli kto kto kogo m iłuje, ten  i od wszelkich złych przygód 
broni go i ochrania, i niejako skrzydłam i swej miłości go zasłan ia:
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„W  cieniu swych skrzydeł zachowa cię wiecznie. Pod jego pióry ule- 
żesz bezpiecznie“. Baldachin przeto w yraża opiekę i m iłość oblu­
bieńca dla swej oblubienicy — króla dla ojczyzny — C hrystusa dla 
Kościoła, a naturalnym  takim  baldachinem  jest szeroko rozgałęzione 
drzewo, którego liście udzielają przyjem nego cienia i chłodu. W  P ie­
śni nad Pieśniam i oblubienica Kościół mówi o swoim oblubieńcu 
C hrystusie: „Jako jab łoń  między drzew em  leśnem , tak  m iły mój 
między młodzieńcami, pragnęłam  siedzieć w cieniu jego i siedzę, bo 
owoc jego słodki jest ustom  moim. W prow adził m ię w dom w ina, 
m ając za chorągiew  m iłość przeciwko m n ie“. R. 2. 3, 4.

Źe słow a te oblubienicy Kościoła, w Pieśni nad  P ieśniam i, ściśle 
stosować należy do rozpiętego baldachinu, poznajem y to z tłum acze­
nia K ornela U jejskiego:

Ja k o  ja b ło ń  ś ród  o g ro d u
Je s t  on  m iędzy b ra ć m i  sw em i,

I c ień jego  p e łe n  c h ło d u
I  o w o ce  są  s łodk iem i.

Mój w y b ran y  idzie zem n ą
W  t a j e m n e  w in n ic  zakręty,

Jego  m i ło ść  j e s t  n a d e m n ą
Ja k o  b a l d a c h i n  rozpięty.

Kt óż  t e n  m ą ż ?
Ażali jeszcze wątpliw ie odpowiedzieć możecie, że ową księgą 

tajem niczą jest P ieśń  nad P ieśniam i, k tóra osłania moje lice? Czy­
tajcie pismo pisane w Zam ku krakow skim  w roku 1864, niechaj 
ono tego męża jeszcze więcej o d s ło n i:

Mąż.
Je s t  jak o b y  d r z e w o ; z p rzezn acze ń  w yroku ,
N a  o k ru c h u  ziemi tk w ią  jego  korzenie ,
I tam ,  uw ięz ion  n a  żyw ota  czasy,
P ie ń  jeg o  ro śn ie  w  d o św ia d c z e ń  p ie rśc ien ie .

P o n a d  n im  j e d n o  w s z e c h św ia to w e  s ło ń c e  —
Przez  n ie g o  i do n iego  p ro m ie n ia m i  bije.
M a je s ta t  jego  sięga  gdzieś w obszary,
I  l iśćmi p o k a rm  wszystk ich  św ia tó w  pije.

W  p o ś ró d  sp ieko ty  b a l d a c h i n  rozw iesza :
Bieży do  n iego  i cieszy się rzesza 
B ło g o s ła w io n y m  d la  spoc zy n k u  c i e n i e m ;

A w ś ró d  n a w a łn ic ,  gdy b u rz a  się zrzyma,
Z ła m a ć  się n ie  da, p io ru n y  wytrzyma,
I n ie  obal i  się, c h y b a  z k o r z e n i e m !

1864 n a  Zam ku .
A lj .  TRZASKI, Kraków i 86g.

Prorok Jerem iasz pisze: Błogosławiony mąż, który ufa w P anu , 
a P an  jest nadzieją je g o ; bo będzie jako drzewo wszczepione nad
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w odami, a nad strum ieniem  zapuszczające korzenie swoje, które n ie  
czuje, gdy przychodzi gorącość, ale liść jego zostaw a zielony, a roku 
suchego nie frasuje się, i nie przestaw a przynosić owocu. Jer. 
17. 7, 8.

Brodziński Kazimierz w Posłan iu  do Braci w ygnańców  pisze:
N arody są drzewem żyjącem, które rosną w ew nętrzną silą,, 

w których każda pogoda i po ra życie rozwija.
Lam ennais F. w Księgach Ludu pisze :
Ludzie, zrodzeni z jednego ojca, jednę tylko wielką rodzinę, 

słodkim węzłem b ra terstw a spojoną, ustanow ić powinni. T a  xve- 
wzroście swoim podobnąby była do drzewa, które wznosząc się do 
góry, wydaje mnogie konary, rozrastające się na coraz mniejsze 
gałęzie, jednym  karm ione sokiem, jednem  oddychające życiem.

Wielogłowski W alery w dziele: „Polska na drodze pokoju
i miłości" pisze:

„Naród, który w Boga wierzy, zna ostateczne swoje przezna­
czenie, a ztąd też wie, co m a robić w chwilach niewoli, a jak  m a 
używać odzyskanej wolności. Naród taki, posiada praw dę, a więc 
jej szukać nie potrzebuje. Rozw ija się on jak  drzewo na wiosnę (gdy 
m u słońce Boże przyświeci), soki zaś wszystkie w rdzeń swój zgro­
m adza, gdy m roźna zima nadchodzi. On nie w ygląda św iatła przed 
brzaskiem , ani się od zachodu rannej zorzy spodziewa, ale znając 
tryb  rzeczy wedle Boga, wszystkiego dla siebie na drodze porządku 
i sprawiedliwości oraz na drodze własnej zasługi czeka. Naród w e­
dle Boga żyjący, chociaż ulega zm ianom  i przeobrażeniom  (albowiem 
wedle ciała jest śm iertelnym ), to przecież popaść nie może zagła­
dzie, albowiem w duchu jest nieśm iertelnym . On wie, iż przeobra­
żenie nie jest ś m i e r c i ą  ani  z a g ł a d ą ,  ale życiem w innym  kształ­
cie (większym lub mniejszym), ale jest zawsze temże sam em  życiem...

Tych chwil cierpienia, będących zbaw iennym  zadatkiem  św ię t­
szych nadal przeznaczeń, niechaj Polska oględnie i poczciwie używa, 
i ani jednej bez zbudow ania się wewnętrznego nie utraca, albow iem  
w tym  jej grobie je s t ukryte życie, podobnie jak  w m artw ym  na 
pozór ziarnku ukrytym  jest zarodek na niebotyczne i gałęziste drzew o.

W  pokoju rośnie i rozwija, się to wielkie duchow e i plem ienne 
drzewo narodowości, w zrasta w swoją posadę, piętrzy się coraz 
wyżej ku niebu, nabiera siły, i kiedyś staje w całej w spaniałości, 
a  naw et groźnej na zew nątrz postaci.

W idzimy, że w pień drzew a da się obcą gałązkę wszczepić, 
ale nie można drzewu, ani korzenia innego podstaw ić, ani przem ie­
nić jego właściwego rodzaju. Słowem , jak  każde drzewo m a swój 
rodzaj, i każdy człowiek swoją charakterystyczną indyw idualność, 
tak naród m a wyłączną n a tu rę  duchow ą i przym iot swój plem ienny, 
który jest podstaw ą jego rozwoju obyczajowego i politycznego“ .
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W itwicki Stefan w liście z Paryża, 5-go Maja 1833 r. „Do 
Rodaków  w Ojczyźnie'1 p isze :

„Umiejmy los swój zrozumieć. Jako wyniosłe i odwieczne drzewo, 
choć bu rzą  lata uderzone, w ichram i jesieni z liści obrane, wreszcie 
pod gw ałtem  zimy niemocą zam arłe, jej pętam i ściśnione, nie jest 
przecież trupem  dopóki chowa w swem łonie ż y c i e  w e w n ę t r z n e  
i tylko czeka pierwszego obudzenia się słońca, pierwszej rosy z nie­
bios, by toż życie na jaw  wydało, by now ą zielonością rozkw itnione 
znowu swą daw ną potęgą zaszum iało, znowu w spaniały  swój w ie­
niec nad głową puszcz okolicznych potrzęsło; — tak naród nasz, 
żyjąc w każdym swym członku ż y c i e m  d u c h a ,  nie lęka się by­
najm niej, że zbójcy śmierć jego ogłaszają. Już na nas przem ierzano 
najcięższe kajdany, a mocą t e g o  ż y c i a  wszystkie się na  ręku  na- 
szem kruszyły. Polacy zachow ując między sobą jako lud ż y c i e  
w e w n ę t r z n e ,  będąc przeto oczywiście narodem  w i s t o c i e ,  mo- 
gliżby wątpić, iż muszą być koniecznie narodem  i w  form ie? Uwa­
żając Polskę pod tym  względem, który jest tu  jedyną m iarą p raw dy 
i rzeczywistości, jest ona nierów nie pewniejsza politycznego bytu 
i niepodległości, i bardziej żyje dzisiaj, skrępow ana łańcucham i trzech 
najezdników, nieuznana od żadnego Gabinetu, od żadnej panującej 
familii, nie m ająca ani am basadorów , ani wojska, ani swojego rządu, 
ani naw et swojego nazwiska, niżeli n. p. przed pierwszym  rozbio­
rem, kiedy m iała to wszystko, kiedy była w kom pletnej f o r m i e  
życia, w zupełnym  swoim tytule jako Państw o udzielne, lecz kiedy 
wewnątrz psuła się ospalstwenr, ciemnotą, i dom ow ą niem ocą. Jestże 
choć jeden Polak, coby całą silą  swej duszy nie czuł, nie uznaw ał 
przyszłego Ojczyzny zm artw ychw stania? A razem , nie stanowimyż. 
massy dwudziesto miljonowej ?“

Apokalipsis pisze: „I ukazał mi rzekę czystą wody żyw ota, 
jasną  jako kryształ, wychodzącą z stolicy Bożej i B arankow ej. 
A w pośrodku rynku jego, z obu stron rzeki, było drzewo żyw ota, 
przynoszące owoc dwanaścioraki, na każdy miesiąc w ydaw ające owoc 
swój, a liście drzewa służyło ku uzdrow ieniu poganów . I nie będzie 
więcej żadne przeklęctwo, ale stolica Boża i B arankow a w niem bę­
dzie, a słudzy jego służyć m u będą. I patrzyć będą na oblicze 
jego, a imię jego na czołach ich będzie“. 22. 1 — 4.

P an  P taszyński w dziełku sw ojem : M ą ż  c z t e r d z i e ś c i  c z t e r y  
pod ową „Jak bald ach in rozpięty księgą tajem niczą“ rozum ie D z i a d y ,  
popierając swój domysł tym  wnioskiem, że pół w ieku Polska sili 
się na wyjaśnienie tajem nic ukrytych w trzeciej części Dziadów. 
Pieśń nad P ieśniam i jednak większą zaw iera tajem nicę jak  „ D z i a d y "  
bo nad je j wyjaśnianiem  2.900 la t ubiegło, a jednak  w ciągłej po­
zostaje tajem nicy i do dni naszych jest przedm iotem  sporów. Obok 
tego w yjaśnienia uw aża pan  Ptaszyński ową księgę tajem niczą 
„ k s i ę g ę  s y b i l i ń s k ą  p r z y s z ł y c h  l o s ó w  ś w i a t a “ o której
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wieszcz mówi, że ją  widzi z g ó ry ; co się nie zgadza z W idzeniem 
„Nad jego g ło w ą“, albowiem  pod w yrażeniem  „Nad jego g łow ą“ 
rozumieć należy, że księga ta  zaw iera ty tu ł, to jest imię i nazw i­
sko tego męża, które się zwykło daw ać nad głową, jak  czytam y 
w Ewangelii „I przybili nad  głow ą jego winę jego z n ap isem : T en 
jest Jezus, król żydowski“. Jako i nad głow am i um arłych napisy się 
k ła d ą ; jako i w  szpitalach nad  głowami chorych im iona i nazw iska 
i rodzaj choroby się zap isu je ; jako nad głowam i urzędy, wojsko, 
policya, służba publiczna swoje znaki, litery i napisy kładzie. Nie­
zależnie od tej tajem niczej księgi nad głow ą tego męża, jest jeszcze 
d ru g a : „księga przyszłych losów św ia ta“, lecz ta  nie nad jego głow ą 
ale przed jego obliczem jest roztw arta, jak  i w Proroctw ie kapłana 
polskiego czytam y:

„T ak  widzę...  widzę...  z n a d z ie m s k ą  rozkoszą  
„ P rz e d  duszą  m o ją  księgę przyszłych lo s ó w “ .

Księga ta  jest w ieczną Ew angelią o której czytam y w A poka­
lipsie: „I widziałem drugiego anioła, lecącego przez pośrodek nieba, 
m ającego Ew angelią wieczną, aby ją  zw iastow ał mieszkającym  na 
ziemi, i wszelkiemu narodow i i pokoleniu i językow i i ludow i“ . 
14. 6. A słow a te dziwnie się zgadzają z słow am i samego wieszcza: 
„Wznoszę się, lecę, tam  na szczyt epoki!... Między proroki... Z góry 
na ludy spozieram “ ; a dalej z P roroctw em  kap łana  polskiego:

„Ś w ia t  się u rządz i  t.wojemi p r a w a m i ;
„Ty sa m  się zdziwisz n a d  w ła d z ą  tw y c h  c u d ó w :
„Bo twoi wieszcze b ę d ą  p ro ro k a m i ,
„A tw o ja  księga  E w a n g e l ią  l u d ó w “ .

  T o  n a m i e s t n i k  n a  z i e m s k i m  p a d o l e .
To n a m i e s t n i k  w o l n o ś c i  na  z i e mi  w i d o m y !
Na pytanie co to jest wolność? odpow iadam : W olność jest 

to praw o Boże, napisane na dwóch żywych tablicach serca i sum ie­
nia każdego człowieka. W olność jestto  św iatłość, która oświeca każ­
dego człowieka na ten św iat przychodzącego. Dał Bóg człowiekowi 
wiedzę dobrego i złego. Możność wykonyw ania dobrego je s t w olno­
ścią, niemożność w ykonyw ania dobrego jest niewolą. Św iadom e zaś 
wykonyw anie złego jest przestępstw em  praw a Bożego, a przy m o­
żności wykonywania dobrego je s t zbrodnią, częstokroć o pom stę do 
Boga wołającą. Wszelki człowiek rodzi się wolnym, nie m a on ani 
rąk  ani nóg związanych, n ie m a  ust kagańcem  zam kniętych — praw o 
które go obowiązuje jest jedyne, a takow e m a napisane na tablicy 
serca i sum ien ia ; wszelkie inne praw o, sprzeciwiające się tem u praw u, 
bezprawiem  j e s t ; chociażby ono pochodziło od największych m ocarzy 
tego świata, naw et od samego Papieża. Bóg mocen ich zrzucić w je ­
dnej chwili juko pysznych aniołów, bo Pism o Boże przykazuje bać
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się jedynie i słuchać Boga, a wszelkich pogróżek ludzkich się nie 
bać — a ludzie nauczają przeciwnie. Nie można przeto służyć Bogu 
i św iatu, ale trzeba przyjąć jednę służbę —  a więc, albo Ewangelią 
odrzucić a praw o św iata przyjąć za Pism o Św ięte albo pozostać przy 
Ewangelii a praw o św iata precz odrzucić. Lecz któż będzie tak 
głupi kręcić ba t na swój w łasny g rzb ie t; wszakże Ew angelia to 
dobra nowina, która wyzwala każdego człowieka z niewoli sza tań ­
skiej na wolność synów Bożych. W  obronie tej wolności każdy m a 
praw o miecz swój podnieść do góry, bo wolność ta  leży w piersi 
każdego człowieka i w piersiach wszystkich narodów  ziemi. Religia 
a po polsku dosłownie W iązownica — od słow a'łacińskiego religare 
to jest wiązać, łączyć, jednoczyć, — jest jedynem  źródłem wolności. 
Ona bowiem wiąże wszystkie narody ziemi, jako Boską oblubienicę, 
świętym  związkiem przym ierza, z jej oblubieńcem  Bogiem. C hrystus 
jest pośrednikiem  —• kapłanem . W ytłum aczonem  tu jest sym boli­
czne znaczenie drzewa wolności, zasadzonego w Krakowie w roku 
1791 ustanow ienia Konstytucyi 8-go m aja, którem  to drzewem w ol­
ności jest wiąz. W iązem  jest drzewo wolności, bo łyka tego drzew a 
są mocne do zawiązania nowego przym ierza oblubienicy ludzkości 
z jej oblubieńcem Bogiem. Miejscem narodzenia mojego ojca A d a m a ,  
który przypom ina pierwszego człowieka rodu  ludzkiego, jest wieś 
C z e r w o n a  w o 1 a, a miejscem jego chrztu jest wieś W i ą z o w n i c a ,  
tak zwana od drzew wiązowych tu  rosnących. T e nazwiska w ska­
zują jasno moje posłannictw o od B o g a ; to jest, że wszyscy rodzący 
się w Czerwonej woli t. j. w boleściach i upływ ie krwi, m ają się 
odrodzić z wody i z Ducha świętego w W iązownicy, to jest w R e ­
ligii. Te święte związki, które związał, dziewiętnaście wieków tem u, 
C hrystus, królowie ziemscy potargali, jak  opiew a Psalm  d ru g i : 
„Schodzą się królowie *) ziemscy a książęta radzą społem  przeciwko 
P an u  i Pom azańcow i jego m ów iąc: „Potargajm y związki ich , a od­
rzućm y od siebie powrozy ich “. Otóż przyszedłem  zawiązać now ą 
W iązownicę, now ą Religią „Opowiem ten  d e k re t: P an  rzekł do m n ie : 
Syn mój jesteś, Jam  ciebie dziś spłodził. Żądaj odem nie a dam  ci 
narody dziedzictwo twoje, a osiadłość tw oję granice ziemi. Potrzesz 
je  laską żelazną, a jako naczynie zduńskie pokruszysz je “ . Ps. 2. 
Przyszedłem  przeto związać, co zostało przez nich potarganem , przy­
szedłem potargać co zostało przez nich związanemu Potargali wolne 
narody, w edług myśli Bożej stworzone, powiązali sztuczne państw a, 
z krzywdą narodów , w edług chciwości swojej zlepione. Przyszedłem  
przeto związać nową W iązownicę, now ą Religią, nowe Przym ierze O blu­
bienicy Ludzkości z jej Oblubieńcem Bogiem, jako m ówi Bóg przez 
Izajasza proroka: „Na pohańbienie w dow stw a twego więcej nie w spo­
mnisz, albowiem m ałżonkiem  twoim jest stworzyciel tw ój, P a n  za ­

*) W  b ieżący m  w ieku ,  w  W ie d n iu ,  S k ie rn ie w ic a c h  i Krornieryżu.
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stępów  imię jego, a odkupiciel twój, Święty Izraelski, Bogiem w szy­
stkiej ziemi zwany będzie. Bo cię jako żony opuszczonej i strapionej 
w duchu P an  powoła, jako żony m łodej, gdy odrzuconą będziesz, 
mówi Bóg twój. Na m ałą chwilkę opuściłem cię; ale zaś w łitościach 
wielkich zgromadzę cię". 54. 4, 7.

Brodziński Kazimierz w Mowie o narodowości Polaków  p isz e '
„Ideą N arodu Polskiego było : pod słońcem  religii rozw inąć 

drzewo wolności i b ra te rs tw a ; um iarkow ać praw a tronu  i ludu na 
szali u nieba samego zaczepionej, rozwijać się w ew nątrz w edług 
pory, jaką czas przynosi, aby się stać osobą ukształconą do spól- 
działania całej ludzkości“ .

Napoleon I powiedział te słowa prorocze do Las-Cazesa na 
wyspie S. H eleny: „W ierz mi Las-Cazesie, podobnie jak  szczepy 
w inne zasadzone w popiołach okryw ających podnóża Etny w ydają  
najprzedniejsze wino, tak drzewo wolności stanie się niewzruszonem , 
gdy zapuści korzenie w tę lawę rew olucyjną, która jak  potop pochło­
nie wszystkie m onarchie. D r z e w o w o l n o ś c i  kwitniejże w nieskoń­
czone w iek i!

„Może dziwnem znajdziesz uczucia te wychodzące z ust moich, 
z tern wszystkiem szczerze się do nich poczuwam.

„Urodziłem się Republikanern, lecz przeznaczenie i opór Europy 
zrobiły mię Cesarzem I Teraz oczekuję przyszłości!...“ (Debats) Pierw szy 
Nr. „Czasu“ Kraków 1848.

Z morski R om an „M odlitwę“ zakończa tem i słow y:

Z m ę c z e n n ik ó w  tylu kości,
P o s ia n y c h  przez tyle lat,
N ie c h  wznijdzie  d rzew o  wolnośc i ,
I oc ien i  cały św ia t !

Brzozowski Karol w poemacie „Ognisty L ew “ pisze do W olności:

W o ln o śc i !  tyś j e s t  j a k  m iecz  a r c h a n io ł a !
Kto go ra m ie n ie m  sc h w y c i  w ie lk o lu d a ,
T e n  S a lam iny ,  T e rm o p y ló w  c u d a  
P o tę g ą  woli  olbrzymiej w yw oła ,
1 tak ie  s ło ń c e  czynam i rozpali,
I tak im  b lask iem  w ćm ie  w ie k ó w  wystrzeli  
Ż e  w  sw o ją  is tność  m yśl  s tu  w ie k ó w  wcieli .

A postoł naucza: „Stójcież tedy w tej wolności, którą nas Chry­
stus wolnymi uczynił, a nie poddaw ajcie się znowu pod jarzm o 
niewoli" Gal. 5. 1., „albowiem  gdzie jest ten  Duch Pański, tam  
i wolność“. 2 Kor. 3. 17.

„I przyszedł Jezus do N azaretu, gdzie był wychowany, i wszedł 
w edług zwyczaju swego w dzień sabatu  do bóżnicy, i w stał, aby 
czytał. I podano m u księgi Izajasza p ro ro k a ; a otworzywszy księgi, 
znalazł miejsce, gdzie było n ap isan o :
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„Duch Pański n a d e m n ą ; przeto mię pom azał, abym  opow iadał 
Ewangielią ubogim ; posłał mię, abym  uzdraw iał skruszone na  sercu, 
abym zwiastował pojm anym  wyzwolenie, i ślepym przejrzenie, i abym  
wypuścił uciśnione na w olność“ . Łuk. 4. 17, 13.

Z tych słów  jasno zrozumieć możecie, że posłannictw o Chry­
stusa jest zniesienie niewoli a postanow ienie wolności. — W szelka 
władza nie jest postanow iona na t o , ażeby poddanych uciskała 
i czyniła sobie z nich niew olników ; ale czem jest głowa dla ciała, 
tern m a być w ładza dla narodu  — pow inna roztaczać m iłość i opiekę 
na wszystkie swoje członki, a nie żywić się ich krw ią i ł z a mi . . .  
W ładza może się oświadczyć narodowi, a naród może ją  przyjąć 
lub nie przyjąć; bo któryż oblubieniec bierze gw ałtem  oblubienicę 
i m ów i: „będę ci mężem i chcę zostać twoim ka tem ?! przysięgnij 
mi wierność i posłuszeństw o, bo ciało tw oje i krew  tw oja do m nie 
należy, jesteś m oją n iew olnicą!“ Któż nie przyzna, że takie postępo­
wanie jest gw ałtem , że wolnej córki bożej gwałcić szatan niem a 
żadnego praw a, że przysięga przym uszona nie może być upraw nioną 
wobec Boga! a czyście nie słyszeli, że w am  Jezus przysięgać za­
kazał: „ani na niebo, ani na ziemię, ani na Jeruzalem , ani na tw oję 
głowę nie będziesz przysięgał, gdyż nie możesz jednego w łosa uczynić 
białym  albo czarnym “. Mat. 5. 36.

W olność praw dziw a jest ta , k tóra się gruntu je na miłości 
społecznej i na m iłosierdziu dla wszelkiego boskiego s tw o rzen ia ; 
ona upatru je  szczęście swoje i pokój swój w szczęściu i pokoju d ru ­
gich ; ona nie działa z krzyw dą bliźnich, nie działa z krzywdą wszel­
kiego boskiego stworzenia. Bo wolność z krzywdą drugich czyniona 
nie jest wolnością, ale sam owolą, występkiem  i zbrodnią, częstokroć
0 pom stę do Boga w ołającą. T aką wolnością są rządy despotyczne, 
tyrańskie, ujarzm iające wolne ludy i narody. T aką wolnością po­
woduje się każdy złoczyńca,.który oprócz podstępu, chytrości, gw ałtu
1 oszustwa, nie m a innej drogi, innego praw a do nasycenia swej 
pychy, chciwości i sam olubstw a. T aką wolnością, taką zbrodnią są 
wojny, rzezie i największe okrucieństw a, prowadzone przez bezbożne 
rządy — taką zbrodnią są polowania m agnatów , nie dla koniecznej 
potrzeby, bezpieczeństwa lub ochrony własnego życia czynione, ale 
dla przyjemności i rozrywki zabijania! Ty kto jesteś co z boleści 
i śmierci stworzenia czynisz sobie rozryw kę? może ci dał św iat 
ty tu ł hrabiego, księcia, excelencyi — ja  ci dam ty tu ł zbrodniarza, 
ło tra, rozbójnika! taką zbrodnią jest zabijanie zdrowych nieszkodli­
wych psów, dlatego tylko, że nie m ają m arki miejskiej, że nie są 
opłacane! Ludzie! gdzie wasze serca? gdzie wasze sum ienia? o! sto­
kroć gorsze macie od tych psów, które zabijać każecie! taką zbrodnią 
jest zaszczepianie chorób na zdrowych zwierzętach, krajanie ich 
żywcem i to rturow anie w celach naukowych. Em inencye! biskupi! 
kardynali! papieże! którzy wydajecie encykliki o religii i m orał-
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ności — czyście kiedy wydali encyklikę przeciwko zbrodniom  zwie­
rząt, częstokroć nietylko nieszkodliwych ale pożytecznych?! możecież 
zbudzić ludzkie sum ienia jeźli tej skargi, tego jęku zwierząt nigdyście 
nie słyszeli ? tych oczu wzywających miłosierdzia nie widzieli ? m nie­
macie, że stworzenie duszy nie m a?  ażaliście to  zbadali, że duch 
synów  ludzkich w stępuje w  górę, a duch bydlęcy, że zstępuje pod 
ziem ię? Zapytuję was słowam i Kaznodzieji S alom ona? 3. 21, od­
powiedzcież na to i wy uczeni filozofowie, którzy wielkie tom y
0 duszy ludzkiej piszecie a częstokroć Boga nie znacie! taką zbrodnią 
są wyścigi konne z przeszkodami, pow odujące częstokroć ciężkie uszko­
dzenie ciała, złam anie kości a naw et śm ierć człow ieka" lub konia, 
a  to dla jakiej idei? oto dla pychy głupiej, popisu i chciwości 
n ag ro d y ! taką zbrodnią są walki byków , niem iłosierne zabijanie 
stw orzeń na igrzyskach, dla nasycenia bezbożnych oczu i niem iło­
siernego serca. T aką zbrodnią jest w ybieranie ptakom  piskląt z gnia- 
zda ■— w ypalanie szczurom oczu — żelazne łapki na zwierzęta w po­
staci kleszczy — i t. p. zbrodnie, które trudno  w yszczególniać— a które 
zbrodnicze rządy sam e upraw niają — nie karząc za tak o w e! Ale, jest 
najsprawiedliwszy Sędzia —  Bóg — który stworzył wielkie słońce 
na niebie, jak  również i m ałe oczy ludzkie w ciem nym  żywocie 
matki kształcił, więc widzieć m usi koniecznie! który w praw icy 
swojej waży niezmierzone św iaty w  przestrzeni niebios, jak  również
1 najdrobniejsze pyłki unoszące się w pow ietrzu .. więc ważyć m usi 
koniecznie! a zapraw dę Bóg sum ieniem  pow iada mi, a ja  ten glos 
pow tarzam  wam , że Sąd bez wszelkiego m iłosierdzia stanie się dla 
tych, którzy miłosierdzia nie m ie li! Nie są to żadne strachy ale 
boska spraw iedliw ość! nie byłby Bóg Bogiem gdyby nie był Mści­
cielem wszelkich krzywd ludzkich i wszelkiego swojego stw orzen ia! 
-leżeliście przyjęli praw dziw ą św iatłość w ypływ ającą z miłości i m i­
łosierdzia — jeżeli ta  św iatłość w uczynkach waszych świecić będzie 
i rozleje się na okręgi świata — zapraw dę pow iadam  w am  — sta ­
niecie się wolnemi dziećmi niebios, synam i i córkam i B ożym i!

Któż teraz słowa moje przyjm ie w uszy swoje ? ten oto, k tó­
rem u sum ienie rzecze: m oja to mowa, moje słowa. Za tym  wodzem 
naprzód za m ną, kto tak myśli jak  ja , kto taką w iarę m a! Niechaj 
w am  na drodze bra terstw a ludów, świeci św iatłość społecznej mi­
łości, ostrem i strzałam i praw dy i sprawiedliwości a mieczem nie­
nawiści do wszelkiej nieprawości torujcie sobie drogę do w olności! 
Nie bójcie się strachu  nocnego, ludzi m ocnych w pięści ale słabych 
w duchu — bo przed jednym  z was tysiąc ich uciekać będzie 
a przed dziesięcioma, dziesięć tysięcy nie obejrzy się ; da wam  Bóg 
siłę Sam sona, zręczność Dawida, a m ądrość S a lo m o n a . . .  Mocarze 
struchleją, m ędrcy zgłupieją a wielcy mówcy i kaznodzieje onie- 
m ieją; bo gdzie Duch Pański, duch wolności zawieje, tam  wielkie 
dęby z korzeniam i obala. W szelka ziemia dla jej narodu, a nie może
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na niej osiedlać się naród  obcy — naród  obcego języka i różnych 
dziejów — lecz tylko pojedynczym członkom jego niechaj będzie 
wolno chwilowo przebywać dla handlu, przem ysłu, nauki lub zdro­
wia — a niechaj obcy przybysze nie posiadają żadnej n ierucho­
mości na ziemi nie swojej, bo gośćmi są i za takich uważać się 
powinni.

P o d n ó ż e m  j e g o  s ą  t r z y  s t o l i c e .
N a  t r z e c h  s t o i  k o r o n a c h  a s a m  b e z  k o r o n y .

Myśl tych dw u zdań jest w sp ó ln a ; kto bowiem stoi na ko­
ronie, korona tern sam em  jest m u podnóżem, a przeto trzy korony 
znaczą trzy stolice a te trzy stolice znaczą podnóże. N arodziłem  się 
w Leżajsku, który jest w Galicyi, a kraj ten  m a w herb ie  trzy ko­
rony ; znaczenie ich jako podnóża w yjaśnia Psalm  110 : „Rzekł 
P an  P anu  m e m u : Siądź na praw icy mojej, dokąd nie położę nie­
przyjaciół twoich podnóżkiem nóg twoich. Laskę mocy tw ojej pośle 
P an  z Syonu, m ów iąc: Panuj pośród nieprzyjaciół tw o ich“.

T r z y  k o ń c e  ś w i a t a  d r ż ą  g d y  o n  w o ł a .
Myśl trzech końców św iata jest rów noległą trzem  koronom  

i trzem  stolicom, a wyjaśnienie ich czytać m ożna u Joela p ro ro k a : 
„Przed obliczem jego ziemia zadrży, niebiosa się po ruszą , słońce 
i miesiąc się zaćmi, a gwiazdy zawściągną jasność swoję. A P an  
wyda głos swój przed wojskiem swojem, przeto że bardzo wielki 
będzie obóz jego, przeto że mocny ten, co w ykona słowo je g o ; 
wielki bowiem dzień Pański będzie i straszliwy bardzo, i któż go 
zniesie“. A Izajasz dodaje: „Każdy się do ludu swego obróci, każdy 
do ziemi swojej uciecze", 18. 14; uczynię koniec pysze hardych, 
a hardość okrutników zniżę. 13, 11.

Miejsce narodzenia ojca mojego Adam a, jak  już pow iedziałem , 
jest Czerwona w o la ; co się sk raca: „Adam z Czerwonej w oli“ — 
duchowny testam ent rodzica mojego, który m am  wykonać, jako  
posłannictwo Chrystusa zapisane w  księgach Izajasza proroka i w A po­
kalipsie.

„Któż to jest, k tóry idzie z E dom “, t. j. z z i e m i  ( ad a m a )  
c z e w o n e j  ( e d o m)  1 Moj. 25, 30, „w szatach ubroezonych we 
k rw ix) z Bosra (t. j. z tw ierdzy =  zam ku =  castellum  ■= kościoła). 
Ten przyozdobiony szatą swoją, postępujący w  wielkości mocy 
swojej ? Jam  jest, który mówię sprawiedliwość, dostateczny do w y­
bawienia. Przeczże jest czerwone odzienie tw oje? a szaty tw oje 
jako tego, który tłoczy w prasie ? *) P rasę  tłoczyłem  Ja sam , a nikt 
z ludu nie był ze m ną. Ja, mówię, tłoczyłem  nieprzyjacioły w  gniewie 
swym, i podeptałem  je  w popędliwości mojej, aż pryskała k re w 3) 
moearzów na szaty moje, a tak  wszystko odzienie moje sp luskatem .

>) Obj. 19. 13. 2) Obj. 19. 15. 3) 19. 18.
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A lbowiem  dzień pom sty był w  sercu m ojem , a rok odkupionych 
moich przyszedł“. Izaj. 63. 1— 4.

A Bezimienny w dziełku: Polska w 1863 roku, Lipsk 1866 
w  wierszu Biali - Czerwoni pisze:

Tobież  pytać,  t ru p ie  b lady ,
Ja k ie  ś r o d k i ?  j ak ie  c e le ?
W  imię jak ie j  tn ie  zasady  
T e n  co rą b ie  t a m  n a  cze le?

O ! z a p ra w d ę  —  o n  n ie  b ia ły  —■
O n  krew  l e j e ! —  k re w  c z e rw o n a  
Bije z serca , jak  ze skały 
W o d a  c u d e m  wytoczona.

O ! z a p ra w d ę  —  on  c z e r w o n y ;
Lecz  i dz iad  twój b y ł  n im  b rac ie ,
Gdy w k a rm a z y n  ob leczony  
Ż y ł  w w o lnośc i  m a j e s t a c i e !

„ N a d  l u d y  i n a d  k r ó l e  p o d n i e s i o n y “.
W yjaśnia Apokalipsis: „A m a na szacie i na biodrach swoich 

nap isane: Król królów i P an  p an ó w 1. 19, 16.
,.A ż y c i e  j e g o  t r u d  t r u d ó w “ .
W yjaśnia Psalm  messyański 110: „Z strum ienia przy drodze 

pić będzie; przetoż wywyższy głow ę“ . (Rok 1863).
Jan  Kochanowski tłu m aczy :

K rwią  p ły n ą c ą  p i ł  będz ie  w o d ę  p o to k o w ą ,
P rz e to  n i e b a  dosięże w ysokiego  g łow ą.

„A t y t u ł  j e g o  l u d  l u d ó w “.
W yjaśnia tenże sam  psalm m essyański 110-ty : „Lud także 

twój będzie dobrowolny w dzień zwycięztwa tw eg o , w  ozdobie 
świętobliwości, a rozrodzi się płód twój z żywota jako rosa na 
św itan iu “ .

Jan  Kochanowski tłum aczy:

Czasu ru sz e n ia  tw eg o  przy tobie ,  sw y m  P an ie ,
L u d  twój chę t l iw ie  stanie .

L u d  w  c n o ta c h  okazały, św ie tny  w p o b o ż n o ś c i :
R o s a  różane j  zorzy, k rew  tw oje j  m ło d o śc i .

Które to słow a zgadzają się z słow am i wieszcza P rz e d św itu :

„I z k rw i  naszej,  z naszej  winy,
N im  te n  jeszcze  w iek  p rzem in ie ,
Wyjdzie  l u d ó w  lud  je d y n y  !
B ło g o s ła w c ie  o jc ó w  w i n i e ! “

„Z m a t k i  o b c e j “ .
Imię i rodzinne nazwisko m atki mojej H o n o r a t a  S o z a ń s k a .  

Im ię H onorata z łacińskiego h o n o r ,  źródłosłów z perskiego h i u n e r ,
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jeszcze możemy znaleźć w słow niku ojczystym ; m am  honor znaczy 
tyle co m am  zaszczyt. Imię przeto H o n o r a t a  w yjaśnia się w ję ­
zyku narodowym Z a s z c z y c o n a .  Lecz rodzinne nazwisko m atki 
mojej lozańskiej jest tak dalece obcem w m ow ie polskiej, że źró- 
dłosłow a jego nie znajdujem y w żadnym  polskim s ło w n ik u ; ztąd 
jest i zgodność nazw iska m atki _ mojej lozańskiej z W idzeniem 
wieszcza: „Z m a t k i  o b c e j “ . Źródł osłów nazwiska rodzinnego 
m atki mojej l o z a ń s k i e j  albo S u z a ń s k i e j  znajduje się w Piśm ie 
Świętem . Trzy psalm y m essyańskie 45, 69 i 80 m ają w ty tule So- 
sannim  ; w języku greckim słowo s o z o znaczy zbawić, w języku 
zendskim słowo s a o z y a n s  znaczy zbawiciel, więc w yjaśnia się 
w języku narodow ym  Z b a w i  c i  e l k a ,  który to  ty tu ł w Posłann i­
ctwie Polski daje Ojczyźnie Sew eryn Goszczyński; następnie pochodzi 
z hebrajskiego słow a Sosanna (Szoszannali) albo Susanna (Susan, 
Szuszan) i w yjaśnia się w edług W ulgaty i innych chrześciańskich 
tłum aczy l i l j a ,  a w edług L utra i większej części żydów r ó ż a .  
W  Pieśni nad Pieśniam i oblubienica Kościół porów naną jest już to 
do r ó ż y  s a r o ń s k i e j  już to do l i l j i  m i ę d z y  c i e r n i e m ,  jako 
i Chrystus porów nanym  jest tam że do j a b ł o n i  między drzewem 
leśnem. R ó ż a  s a r o ń s k a  m ożna tłum aczyć r ó ż a  p o l n a ,  po­
nieważ s a r o n  tłum aczy się p o l e ;  a etymologicznie znaczy tyle 
co r ó ż a  p o l s k a  — albowiem  Polska pochodzi od słow a pole. 
Nie dziwnem  to jest, że źródłosłów rodzinnego nazw iska m atki 
mojej S o z a ń s k i e j  albo S u z a ń s k i e j  znajdujem y w języ k ach : 
g r e c k i m ,  z e n d s k i m  i ż y d o w s k i m ;  wszakże i sam o imię 
P o l s k a  z greckiego się wywodzi, wszakże Z oroaster przepowiedział 
uczniom swoim, że kiedy A hrym an Bóg ciemności i zła będzie nie- 
litościwie ludzi trap ił, wówczas im  Ormuzd Bóg światłości i dobra 
zeszłe zbawiciela, Saozyansa1), które to imię równoległe jest przezwi­
skowi greckiego Apollina Sosianus to jest Sozjański3) albo S ozańsk i; 
wszakże i żydzi do tego czasu oczekują Messyasza. Mieli oni za 
czasów A sw erusa sw oją wybawicielkę w osobie E s t e r y  S u z a ń ­
s k i e j 3), k tórą im m atka moja H o n o r a t a  S o z a ń s k a  albo S u -  
z a  ń s k a  żywo przypom ina — a to tern wiarogodniej, o ile ostatnie 
trzy dni t. j. 1, 2 i 3 m arca, poprzedzające dzień mojego narodzenia 
w r. 1847 t. j. dzień 4-go m arca, poświęcone były pam ięci tej kró­
lowej Suzańskiej. H o n o r a t a ,  to jest Z a s z c z y c o n a ,  albowiem 
spotkał ją  h o n o r  t. j. z a s z c z y t  największy, nad wszystkie nie­
wiasty, że z niewolnicy została m ałżonką królewską. Ks. Est. 2. 17. 
S u z a ń s k a  albowiem  król Asw erus, m ałżonek jej, siedział na sto­
licy królestwa swego, k tóra była w  S u z a n i e ,  mieście stołecznem.

*) S o s i o s c h  ( in  d e r  Z e n d s p r a c h e  s a o s i a n s ,  d.  i. E r l ö s e r ) .  Broek-  
h a u s  Gonversa tions-L ex icon .  Leipzig  1887. B. 16. pag .  947.

2) S łow nik  Języka Po lsk iego ,  n a k ł a d e m  M aurycego O rg e lb ra n d a .  W ilno  1861.
*) Księgi Estery .
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Ks. Est. 1, 3. Obraz jej w  wielkiej czci przechow uje Jasna góra 
w Częstochow ie; słow a bowiem Pieśni nad Pieśniam i „Czarnamci 
alem w dzięczna“ znajdują zastosow anie do tego obrazu, jak  również 
i cała P ieśń w ystosow aną je s t do tej królowej. P ieśń  tę chrześcianie 
przyjęli od żydów a żydzi po dziś dzień n a  W ielkanoc ją  odczytują. 
Obraz ten  przeto przedstaw ia nietylko dzisiejszy Kościół katolicki 
ale i daw ną żydowską Synagogę. Tę królow ą Sozańską albo Su- 
zańską naród  Polski ogłosił Królową Korony polskiej — otóż jam  
jest jej synem  i oblubieńcem  — ona m oją m atką i oblubienicą — 
ażali mówię praw dę albo też kłam ię, do badaczów należy porów nać 
m etrykę mojego narodzenia z P ieśnią nad Pieśniam i. K oństytucya 
3-go Maja 1791 r. opiew a: „Tron polski elekcyjnym przez familie 
mieć na zawsze chcemy i stanow im y“.

Stosunek syna do m atki jako oblubieńca do oblubienicy czy­
tam y w rozpraw ie K arola Libelta „O odwadze cyw ilnej“, pisze o n :

„Nie m a wyższej potęgi na świecie, nad miłość w norm alnym  
stanie człowieka, boć fanatyzm  i nam iętność, zapew ne potężniejsze, 
są stanem  szału i obłąkania d u c h a ; — ztąd też z żadnej innej za­
sady większych nie m ożna się spodziewać skutków. Któż to dopo­
m agać będzie i dobrze czynić bliźniem u, jeżeli nie ten, co go m iłuje ?

„Miłość praw dziw a zatem w czynie się objaw ia i prow adzi do 
czynu. Miłość bez czynu nie jest m iłością, ale sam olubstw em , na j­
brudniejszym  egoizmem. Miłość i owszem jest negacyą egoizmu, 
jest kochaniem  się w drugim , czuciem siebie zew nątrz siebie, po­
święceniem wszystkiego tem u, co się kocha. Jak oblubieniec nie m a 
nic tak drogiego, czegoby oblubienicy swojej nie oddał, tak  p raw y 
syn ojczyzny, jeżeli ją  kocha prawdziwie, jako m atkę swoję, nie 
m a nic tak  drogiego, życia naw et tyle nie ceni, by go na ołtarzu  
tej miłości i w ofierze dla kraju  nie przyniósł. T aką a nie inną  
miłość chce mieć nauka chrześciańska.

„W miłości zatem , pow staje odwaga, jakby w ia tr płom ieniam i 
rozniecony, i wiedzie człowieka w prost do poświęcenia. Miłość je s t 
ogniem, w którym  palą się wszystkie rnateryalne i partyku larne 
interesa człowieka na o łtarzu  ojczyzny. Tylko czyste dusze, jakby  
dusze niepokalanych W estalek, strzegą i pielęgnują w sercach te  
ognie poświęcone. Nie m a ich, gdzie je  interes osobisty przy tłum ił, 
a żądze wszelkiego rodzaju  przygasiły".

Stosunek oblubienicy do oblubieńca w Piśm ie Św iętem  jes t 
podwójny, a m ianow icie : jako ziemia jest oblubienicą narodu  tak 
naród jest oblubienicą Bożą. Poznajem y to ze słów  proroctw a Iza­
jasza: „Nie będą cię więcej zwać opuszczoną, i ziemia tw oja nie 
będzie więcej zw ana spustoszoną; ale ty  nazyw ana będziesz rozkoszą 
m oją, a ziemia tw oja m ęża tk ą ; bo Pan będzie m iał roskosz w tobie 
a ziemia tw oja będzie zamężna. Albowiem jako młodzieniec pannę 
pojm uje, tak cię sobie pojm ą synowie tw oi; a jako się oblubieniec
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weseli z oblubienicy, tak się weselić będzie z ciebie Bóg tw ó j“. 
63. 4, 5.

Zygm unt Krasiński w Przedświcie o tej królowej w obrazie 
Jasnogórskim  p isze :

Czy pozna je sz  ty, kto  o n a ?
W ita j  — wita j  —  to k ró low a,
P o  sw ym  lu d u  d ługo  w d o w a ,
I dziś w r a c a  w tej koron ie ,
K tó rą  w polskie j  Częstochow ie  
N ieg d y ś  dali  jej  o jcowie.

Izajasz p ro roczy : I będziesz koroną ozdobną w ręce Pańskiej, 
i koroną królestw a w ręce Boga twego. Iz. 63. 3. Jakoż ty tu ł „Kró­
lowa korony polskiej “ zgadza się z proroctwem  Izajasza. Lecz rzecze 
nie je d e n : Przecież to jest obraz Maryi m atki Jezusa, zkądże ty  do­
wodzisz, że to obraz m atki tw ojej? Na to odpow iadam : „Marya, 
Kościół, Ojczyzna, ziemia a m atka moja to jedno je s t — albowiem  
z dwóch albo więcej m atek żaden człowiek się nie rodzi". S łucha j­
cież co mówi Brodziński w Posłaniu  do Braci w ygnańców  w roz­
dziale 12- ty m :

„Za św iętą jako łono Maryi, uw ażał od wieków wieśniak polski 
swą ziemię i przeto nie ją ł  się ziarna do siewu, aż ręce wodą oczyścił. 
Czystemi niech będą wszystkie chęci i pomyślenia dla m atki waszej. 
Równie i Lach i szlachcic z niego idący niepokalanym  był rycerzem 
Maryi Panny. Ztąd wszystkie żądze i poświęcenia jego niebieskie 
były i szlachetne i wszyscy bracią byli w przeczystej Maryi ojczyźnie. 
Bo o niej rzekł Bóg zaraz po upadku pierwszych rodziców7 w ra ju  : 
Położę wieczną nienawiść między nią i szatanem , i ona nakoniec 
zetrze głowę jego".

Psalm  Sozański (Sosannim ) 45 opiewający zaślubiny C hrystusa 
z Kościołem, opisuje ubiór tej królowej Sozańskiej, który to opis 
w przekładzie Jana  Kochanowskiego tak b rz m i:

P e r ły  a  złoto i d rog ie  k am ien ie ,
U b ió r  tej  zacnej  p a n n y ,  i odzienie ,
Ale przy tw arzy  g a ś n ie  u b ió r  złoty,
A zaś u rodę  p rz e w a ż a ją  cnoty.

Teofil Lenartowicz skreśla w izerunek m atki Ojczyzny wr „Nie­
wieście“ a ubiór jej zgodnie ze słow am i psalm u :

Aleć to naszej  Matki j e d n a  s t rona ,
J e d n a  j a k  d u c h e m  w  górę  p o d n ie s io n a ;
A toć  to jeszcze  więcej c n ó t  jej  dano ,
A ja k o  w z ło tą  la m ę  j ą  odziano ,
Że z każdej  s t rony  ożyw iona  cno ta ,
N ieb iesk im  d u c h e m  św iec i ła  ja k  złota.

3
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A zakończając ten  wiersz „N iew iasta“ zw iastuje zbawcę Pol­
skiej ziemi:

0  Matki n as ze  co przy Matce Bożej 
P ły n ie c ie  w c h ó r a c h  A n io łó w  n a  zorzy.
N ad  P o ls k ą  ziemią, n a d  z iem ią  żałości ,
N ad  r u in a m i  s ław y  i wielkości,
N ie  b ą d ź c ie  s m u tn e  n a d  córki  sw o jem i,
O n e  przy cnocie  s to ją  n a  tej  ziemi,
Z c h o rą g w ią  Maryi, k tó ra  w  d z ień  w ese la ,
N a  św ia t  w y d a ła .  B o g a  z b a w i c i e l a ;
A jak o  z Maryi Święty  n a d  św ię tymi,
T a k  o d  n ic h  p rzyjdzie  z b a w c a  Polskiej  ziemi!

Ostateczne te  słow a prorocze Lenartow icza, że zbawca Polskiej 
ziemi przyjdzie od m atki Polki, zgadzają się naw et z przeciwnem  p ro ro ­
ctwem Mickiewicza, w którem  m ow a, że W skrzesiciel narodu  m a być 
z m atki obcej, a to w tej wiarogodnej myśli, że źródłosłów  rodzin­
nego nazwiska m atki mojej „ S o z a ń “ świadczy o jej pochodzeniu 
obcem, a końcówka „ s k a “ świadczy o jej polskiej narodow ości — 
i inaczej być niem oże: wszakże sam Mickiewicz nazywa tego w skrze­
siciela narodu  Messyaszem narodow ym  — czytajcie rozdział „O przy­
szłym wielkim człowieku“ , a W incenty Pol mówi, że w stanie ten  
mąż z polskich kości. Brodziński w Posłan iu  do braci w ygnań­
ców p isze : „Rozczul się i rozmyśl każdy Polaku w  ojczyźnie tw ojej, 
k tórą  Bóg do spełnienia dzieł wielkich upatrzył, k tóra  niepokalana, 
bolejąca, w yda owoc Słow a bożego i w sławie wiekuistej żyć będzie ; 
a Krasiński w „O sta tn im “ m ów i:

A m y P o lacy  —  my d obrze  wiedzieli  
Że  t ą  p o s ta c ią  p o w tó r n ą  Messyasza,
N ik t  inny, j e d n o  św ię ta  P o ls k a  n a s z a ;
Bo  z m ą k  jej  krzyża tyle  k rwi wyciekło ,
Ż e  ta  k rew , z iem skie  o d k u p i ła  p iek ło  !

Prorokini francuska P erran  o przyszłości Polski m ó w i: „Przy­
chodzi czas wielkich odm ian politycznych. O dm iana polityczna św iata 
nie wyjdzie z głowy jednego człowieka ale narodu. Tym  narodem  
w ybranym  na kapłaństw o św iata jest Polska, ona jest kolebką, 
w której urodzi się messyasz polityczny“. (Polska Sybilla).

Psalm  Sozański (Sosannim ) 80 opiew a m odlitwę ludu z przy­
czyny zniszczonej w innicy (narodu), k tórą zniszczył wieprz dziki 
(w róg); wzywa opieki Boga nad  mężem jego praw icy, nad  synem 
człowieczym, którego sobie Bóg wzmocnił, a zakończa s ło w a m i: 
„ o ż y w i s z  n a s  a będziemy wzywać im ienia tw ego“ . X. Franciszek 
Paw łow ski w  kom entarzu P sałterza w y ja śn ia : „Ożywić, może się 
brać w znaczeniu w ybaw ienia od śmierci politycznej, przyw rócenia 
udzielności narodow ej (niepodległości), tom  2-gi str. 546. X. P io tr 
Skarga zakończając swoje przerażające proroctw a z proroków  starego
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zakonu, pozostaw ił narodow i jedyną nadzieję w yjętą z proroctw  
O zeasza : „W  u trap ien iu  swojem  rano m ię szukać będą m ów iąc: 
Pójdźcie, a naw róćm y się do P a n a ; bo on porw ał, a uzdrowi n a s ; 
uderzył i zawiąże rany nasze. O ż y w i  n a s  p o  d w u  d n i a c h ,  
a  d n i a  t r z e c i e g o  w z b u d z i  n a s ,  i żyć będziemy przed obli­
czem  jego. T edy  poznawszy P ana starać  się będziemy, abyśm y go 
więcej p o z n a li; bo wyjście jego jako ranna zorza zgotowane jest, 
a  przyjdzie nam  jako deszcz na wiosnę i w  jesieni na ziemię. 
R. 6. 1—3.

S p a d n ie  ja k o  deszcz n ie p rz e p ła c o n y  
N a  u p ra g n io n e  su c h e  zagony,
S p a d n ie  p e r ło w e j  p o d o b ie n  rosie  
N a  ł ą k ę  g o łą  po  ostrej  kosie.

Ps .  72. J a n  Kochanowski.

Z oroaster (Zarathustra t . j .  Gwiazda złota) zapowiedział uczniom 
sw oim , ze kiedy A hrym an bóg ciemności i zła będzie nielitościwie 
ludzi trapił, wówczas im Orm uzd bóg światłości i dobra  zeszłe zba­
wiciela (saosiansa), jedynego sędziego św iata, który znowu ożywi 
u m arłe ; przepow iedział przytem  dwa szczególniejsze znaki, po k tó­
rych go poznać mogą, a m ianowicie: znak pierwszy, że się pocznie 
i narodzi z panny, i drugi, że przy narodzeniu jego ukaże się 
gw iazda, k tó ra  w jasnym  dniu świecić będzie. Znaki te  m iały być 
tak  praw dziw e, ażeby wszyscy o nich przekonać się mogli, praw ie 
w idzialnie i dotykalnie. Znak pierwszy tyczy się chwili mojego po­
częcia, w której m atka m oja Sozańska (Sozanna) Lilja, to  jest 
w edług P ieśni nad  Pieśniam i Kościół katolicki, nie znała męża 
swojego — najwyższej widzialnej głowy rzymskiego papieża, kiedy 
to  Grzegorz XVI już nie żył, a P ius IX jeszcze na stolicę Apostolską 
nie w stąpił, to jest dnia 4-go czerwca JB46 roku. A w tej chwili 
K ornel Ujejski w wierszu skierow anym  do Lilji woła :

Siostro  m o ja  cu d  się jaw i ,
M am  w idzen ie  co n a s  zbawi,

Nie p łacz  dziecię. .. . c y t !

P a t r z  n a  n i e b o ! z k rwi pow o d z i  
Jakiż  to b lask  tam ,  w ychodzi. . .?

H o s a n n a  to  ś w i t !!
1846 r.

Również i Ojczyzna m oja (Sozanna) Lilja nie znała m ęża sw o­
jego, króla; tern słowem lilja nazywa Polskę Zygm unt Krasiński 
iv Przedświcie, m ów iąc:

Płyńże,  p łyńże  Lil jo b oża  
P o  za  lądy  p o  za morza,

3*
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N ad p iek ie ln e  wzbij się j a r y !
Ś w ieć  im o czu  tw ych  sp o j rz e n ie m  
N iech  p r z e p a d a  k ł a m c a  stary ,
Który w ieków  b y ł  z łudzen iem .

Drugi znak sta ł się przy narodzeniu mojem , dnia 4-go m arca  
]847  r., w  którym  to czasie, począwszy od 6 -go lutego przez prze­
ciąg dwóch miesięcy i 18 dni, bo aż do 24 kw ietnia, obserw ow aną 
by ła  gwiazda (kometa) 160 razy na 13 różnych obserw atoryach 
w południe. Kom eta ta  odkrytą została przez H inda. Dr. H ornstein 
były acłjunkt O bserw atoryum  krakowskiego a potem  dyrektor O bser- 
w atoryum  w Pradze czeskiej, obliczył w r. 1870 ostateczne p ie r­
wiastki biegu tej kom ety i wyznaczył czas jej obiegu na J 0.219 lat. 
P isze o tern Dr. Karliński, dzisiejszy dyrektor O bserw atoryum  k ra ­
kowskiego, w Czasie z dnia 29 czerwca 1872 r. Nr. 146.

Tak więc okazałem  jasno, znaki mojego przyjścia, przepowie­
dziane uczniom swoim przez Z oroastra, czytajcie w  U n i w e r -  
s a l - L e x i k o  n i e  H. A. P i e r r e r a .  A ltenburg 1835 B. 21. pag. 344. 
( S o s i o s c h  (p e rs . R e l i g . )  d e r  r ü s t i g e  E r l ö s e r  d e r  M e n ­
s c h e n ) .

W tym  także roku mojego narodzenia 1847, ukazał się ognisty 
krzyż na niebie około miesięca, o którym  m ówi Lenartowicz w w ier­
szu „W ernyhora“ •

„Że to po  złego p o g rzeb ie ,
P o lsk a  pow sta jąca- '

i zakończa: „Co daj Boże jak  najprędzej“ !

A rzeź galicyjska 1846 r., głód i m ór w 1847 r , rozruchy
powszechne w Europie 1848 r. kilkakroć pow tarzające m iejscam i 
trzęsienia ziemi, zgodne są z Ewangeliczną zapowiedzią o dokonaniu 
św iata (starego), i o zbliżeniu się sądu ostatecznego.

Zgodnie z powyższemi proroctw am i przepow iada Polsce w  r. 
1447 E u s t a c h i u s  z, przeor klasztoru św. Benedykta przy W ar­
szawie, księcia pokoju i króla przez lilją:

„Nieszczęśliwa i pożałow ania godna P o lsk o ! będziesz wzdy­
chała za pokojem, ale ten  nie prędzej się zjawi aż w 7-mej liczbie,
a spełni się w czasie siedtn razy siedm. W tedy przyjdzie książę p o ­
koju w całym blasku i pokój panow ać będzie w tw ych m ucach 
i pałacach. Nakoniec będą mieli przez lilją króla, którego długi czas 
nie chcieli, lecz potem  przyjm ą go z radością“. (Polska Sybilla.
wyd. Chociszewskiego).

W  proroctw ie O j c a  K a l i k s t a ,  zebranego przez braci Opactwa 
Cluny 3 grudnia 1750 i przesłanego przez Ojca Dom. M adrigar
przeorowi Opactwa de M oustier St. Jean w Auxois (B urgundia)
czy tam y :
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Świeży kw iat lilji w ybujał z c h m u ry ! C hw ała Bogu! W iara  
odradza się! Oto człowiek, czyste narzędzie Boże, zapalił jej pocho­
dnią! Szczęśliwi, którzy dożyją! C hw ała P anu"!

(Zestawienie objawionych Przepow iedni o losach ziemi, ludzko­
ści ziemskiej i wszech św iata. Lwów 1875).

W i n c e n t y  P o l  w wierszu „Do Lilji“ pisze:

L ip c o w e  s ło ń c e  — i n a d e s z ło  la to !
O s ta tn ia  m oże  ró ż a  się u ś m ie c h a ,
I s t a ra  l ipa  o k w i t ła  boga to ,
A lilja dysze z w o n n e g o  kiel icha.. , .

O liljo b ia ła !  ty s t a ro z a k o n n a  i 
Coś n a  o ł ta rze  w s tą p i ła  z Maryją,
P o w ie d z  mi. pow iedz ,  p ro ro k in i  w o n n a !
Ja k ie  się w  to b ie  ta je m n ic e  k r y j ą ?

K w ia t  twój o tw ar ty  —  a j e d n a k  g łęboki!
T a k a ś  po w a ż n a ,  a  s m u k ła  a  szczytna!
0  znać,  że w  c ieb ie  patrzyli  p rorok i ,
B o  c h o ć  św ie c ą c a  —  tak aś  a k sa m i tn a !

Nie czystsze gw iazdy, co św ie c ą  w  pokoju ,
S a m  Bijasz n ie  b y ł  ju ż  więcej zakonny,
A ni  S a lo m o n  w  c a ły m  sw o im  s t ro ju  
Nie b y ł  tak  s t ro jny  i kadz id ły  w onny.. . .

J e d n a  cię tylko p rzesz ła  „G w iazda  m o r z a “
W  które j  się n i e b a  ta je m n ic e  kryją,
Z rószczki Je s s e g o  R odz ic ie lka  Boża!
1 d la  niej  w iecznie  zakwita j  l i l i jo !

Psalm  Sozański (Sosannim ) 45 zw raca mowę do oblubieńca 
C hrystusa o jego oblubienicy K ościele:

„Stanęła m ałżonka tw oja po praw icy twojej w kosztownem  
złocie z O h r“ .

W  przekładzie Jana  K ochanowskiego czytam y:

Otóż i p a n n ę  d a w n o  p o ż ą d a n ą  
Masz w e d le  s ieb ie  z ło tem  p rzyodz ianą .

W  godzinkach „O niepokalanem  poczęciu N. M. P “. czytam y:

N ie p o k a la n a ,  czystsza niźli A niołowie ,
P o  p raw e j  ręce  k ró la  stoisz w  z ło togłowie .

W  innym  hym nie tychże godzinek czytam y:

Między c ie rn iem  lilija kruszy  łe b  sm okow i,
P ię k n a  ja k  w  p e łn i  księżyc św ie c i  cz łow iekow i.



Na początku rozdziału drugiego Pieśni nad  P ieśniam i czy tam y 
porów nanie oblubienicy Kościoła do lilji między cierniem  a ob lu ­
bieńca Chrystusa do jab łon i między drzewem  leśnem .

„Jako lilja między cierniem, tak przyjaciółka m oja m iędzy 
pannam i.

Jako jab łoń  między drzewem  leśnem, tak  m iły mój między 
m łodzieńcam i“.

W yjaśnienie cierni czytam y w  proroctw ie Ezechiela :
„Ale ty synu człow ieczy! nie bój się ich, ani się lękaj słów  ich, 

że odporni a j a k o  c i e r n i e  są przeciwko tobie, a że między nie­
dźwiadkam i m ieszkasz; słów  ich nie bój się, ani się tw arzy ich lę­
kaj, przeto że dom em  odpornym  są. Ale mów słow a moje do nich, 
niech oni słuchają albo nie, gdyż odpornym i s ą “. Ezech. 2. 6. 7.

A w Ewangelii Ś. M ateusza w rozdziale 7 czy tam y :
„A strzeżcie się fałszywych proroków, którzy przychodzą do 

was w odzieniu owczem, ale w ew nątrz są wilcy drapieżni. Z owoców 
ich poznacie j e ;  iżali zbierają z c i e r n i a  grona winne, albo z ostu 
figi? Takci wszelkie drzewo dobre owoce dobre p rzynosi; ale złe 
drzewo owoce złe przynosi. Nie może dobre drzewo owoców złych 
przynosić, ani drzewo złe owoców dobrych przynosić. W szelkie drzew o, 
które nie przynosi owocu dobrego, byw a wycięte i w  ogień w rzu­
cone. A tak  z owoców ich, poznacie je. Mat. 7. 15— 20.

„Jako jab łoń  między drzewem leśnem , tak m iły  m ój m iędzy 
młodzieńcami, pragnęłam  siedzieć w cieniu jego i s ied zę ; bo owoc 
jego słodki jest ustom  m oim “. P ieśń  2. 8.

Lilja i jabłko są znam iona (insygnia) królewskie. Bardzo wiele 
koron i bereł cesarskich, królewskich i książęcych z kw iatów  liljo- 
wych jest uczynionych. (Kronen Atlas herausgegeben von M artin 
Gerlach, gezeichnet von A. Göhre. W ien 1877). O czem świadczy 
i polska korona Bolesława Chrobrego, jak  również korona i berło  
Kazymira Wielkiego, odkryte w jego grobowcu w r. 1869. B erło  
zakończone jest podwójnym  wieńcem lilij i jab łk iem  w pośrodku, 
o czem przekonać się m ożna z podobieństw a przechow anego w skarbcu 
katedry krakowskiej na W aw elu, i z kształtu  lam p zawieszonych 
w grobach królewskich a sporządzonych na podobieństw o koron 
Bolesława Chrobrego i Kazym ira Wielkiego.

X. Marek K arm elita w swojem proroctw ie o Polsce nazyw a 
Polskę berłem  n iekw itnącem :

D o tąd  j e s t  P o lsk a  b e r ło  n ie k w i tn ą c e ,
D o tąd  n ie  będ z ie  w s tę p n ie  dz ia ła jące ,
Ale j a k  tylko n a  w s tę p n e m  z o s t a n i e ;
D rgną  s t r a c h e m  lutrzy, M oskw a i pog an ie !
P ie rw s i  dwaj sw oje j  k rn ą b rn o ś c i  p rzyp łacą .
A d rudzy  p ra w o  w raz  z p a ń s tw e m  utracą."
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W ładysław  Ordon w wierszu „Ci co przychodzą“ przepow iada 
zbawcę Polski niosącego Ojczyznę w koronie C hrob rego :

W  try u m f  zm ieniwszy d łu g o le tn ią  m ę k ę ,
Przy jdzie  n a d  W a w e l ,  n io są c  n a  s w e m  ło n ie  
O jczyznę n a s z ą  w  C h ro b re g o  ko ron ie ,
Co b ło g o s ła w ie ń s tw  p e łn ą  złoży rękę 
N a  s iw ych  g ło w a c h  wieżyc tw o ic h  grodzie  !

Matka moja Sozańska albo Suzańska, m a jeszcze nazwisko 
b r a m y  w s c h o d n i e j  K o ś c io ła  Jerozalemskiego, k tórą dlatego żydzi 
nazwali b r a m ą  S u z a ń s k ą  (Susan-T hor), ponieważ kiedy po 
powrocie z niewoli Babilońskiej zbudowali nowy Kościół na  miejscu 
dawnego, wówczas na  bram ie jego wschodniej wystawili obraz tego 
stołecznego m iasta Persyi „Suzan“ jako znak poddaństw a królom 
perskim. Imię m iasta  „Suzan“ ztąd wywodzą etymolodzy „Lilja“ ż e : 
albo w około tego m iasta m nóstwo tych kw iatów  rosło, albo że 
było ono tern dla innych m iast Persyi, czem jest Lilja pośród innych 
kwiatów. Czytajcie Grosses Üniversal-Lexicon v. Johann Heinrich  
Zedier. Leipzig u. Halle 1744. łom 41 (Susan).

Jakże dziwnie, bo dosłownie, zgadza się to św iadectw o ze sło­
wam i „Godzinek o N iepokalanem  Poczęciu N. Maryi P a n n y “ — Oj­
czyzny.

„Miasto P a ń s k ie  i b r a m a  n a  w s c h ó d  w y s ta w io n a ,
W sze lkąś  ła s k ą  j e d y n a  P a n n o  n a p e ł n i o n a ! “

Prorok Izajasz jakby żył w naszem stuleciu, tak jasno  widzi 
ciemności okrywające ziemię ijcrzyw dę w yrządzaną Kościołowi. Zw ia­
stuje też przyszły jego rząd i sławę, które w krótkości p rzy taczam :

„I będą otworzone b r a m y  t w o j e  ustaw icznie; we dnie 
i w nocy nie będą zamknione, aby przywiedziono do ciebie moc po- 
ganów i królowie ich aby byli przywiedzeni. N aród ten  i królestw o, 
którećby nie służyło, zginie ; narodow ie tacy, mówię do szczętu s p u ­
stoszeni będą. P rzyjdą także do ciebie w pokorze synowie tych, którzy 
cię trapili, i będą się kłaniać stopom nóg twoich, którzykolwiek po­
gardzili tobą, i nazowią cię m iastem  Puńskiem , Syonem  Świętego 
Izraelskiego. Miasto tego, coś opuszczona i w nienawiści była, tak 
że nie było, ktoby przez cię chodził, w ystaw ię cię za dostojność 
wieczną, i wesele od narodu do narodu  I postaw ię nad  tobą do­
zorcę spokojne i urzędniki sprawiedliwe. Nie będzie więcej słychać 
o drapiestw ie w ziemi twojej, o zburzeniu i spustoszeniu na g ran i­
cach tw oich; ale ogłaszać będziesz zbawienie na m urach  twoich, 
a chw ałę w b r a m a c h  t w o i c h “. Izaj. roz. 60.

Pom im o niezliczonych świadectw, k tóre źródłosłów  m atki mojej 
lozańskiej albo Suzańskiej tłum aczą lilja, to jed n ak  K onversations- 
Lexicon Ottona Spam m era, Leipzig u. Berlin 1878 w tom ie 7-ym 
tłum aczy to  słowo Susan, a n e m o  n a , przydając, że L u te r tłum aczy
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je  lilja. To ostatnie jednak tw ierdzenie jest zupełnie m y ln e ; dość 
bow iem  p rów nać  tłum aczenie L u tr a : Pieśni nad  Pieśniam i — ty tu ły  
Psalm ów  z nadpisem  S usan-edut (edut znaczy świadectwo), ażeby 
się przekonać, że L u ter tłum aczy źródłosłów nazwiska m atki mojej 
. r ó ż a “, jak  również i wielu żydów tak sam o to słowo rozum ie. 
Pow iedziałem  wyżej, że P ieśń nad  P ieśniam i oblubienicę Kościół 
nie tylko z lilją między cierniem  ale i z różą sarońską porów nuje — 
więc byłaby rzecz w yjaśniona i skończona, ale zkądże a n e m o n a ?

W iadom o z mitologii, że bogini A frodyta kochała pięknego kw i­
tnącego pasterza Adonisa, który za trudniał się także polowaniem  
dzikich zwierząt. Pew nego jednak  razu, gdy strzała chybiła, wściekły 
odyniec rzucił się na A donisa i rozdarł go. N adarem nie Afrodyta 
stara ła  się oblubieńca swojego przywrócić do życia. Niezliczone łzy 
popłynęły jej z oczu a te razem  z krw ią Adonisa wsiąkły w łono 
ziemi, a z tego nasienia wyrosły kw iaty ; m ianow icie: z krw i Ado­
nisa w yrosły czerwone róże, a z łez A frodyty białe anem ony (My­
thologie der Griechen und R öm er v. Paul Frank). W edług innych 
św iadectw , A frodyta nie m ogła już wskrzesić Adonisa, tylko z po ­
piołów jego wyrósł kw iat a n e m o n y ,  który pięknej bogini przypo­
m inał Adonisa. (Mitologia Greków i Rzym ian przez Dra Fr. J. Al­
berta  Zippera).

Rzecz sam a przez się jasno się tłum aczy, ażeby ją  obszerniej 
wyjaśniać. Afrodytą jest ojczyzna, Adonisem  rozdartym  jest naród , 
dzikim odyńcem jest wróg, a kw iatam i jest nowe pokolenie w yzna­
wców i męczenników, poświęcających się za wolność ludów  —■ za 
święte przym ierze oblubienicy Ludzkości z jej oblubieńcem  Rogiem.

Podobnież i z łez Maryi i z krwi Jezusa wyrosły kw iaty: m ę ­
czenników i wyznawców.

W  Pieśni nad Pieśniam i czytam y: Albowiem oto, m inęła zima... 
kwiatki się ukazują na ziemi. J. Fr. Allioli w y jaśn ia : Przeszedł czas 
niewoli szatańskiej. Jak na wiosnę wyszedł lud z Egiptu, tak  też 
na  wiosnę odkupionym  został przez Chrystusa, to jest w m iesiącu 
m arcu. U kazują się pierwiosnki wierzących, kwiatki m ęczeństw a: 
młodzianki, Jan  Chrzciciel i t. p. Że pod dzikim wieprzem  i Pism o 
Św ięte wrogów rozumie, w yjaśnia psalm  Sozański 80, opiewający 
zniszczczoną winnicę (lud Roży) przez dzikiego wieprza.

Porów nując przedwieczną Mitologią z proroctw em  X. K ar­
melity M ark a :

„A Ty (Po lsko)  jak  F en ix  z p o p io łó w  p o w s ta n ie sz  
Całej E u ro p y  o z d o b ą  zos tan iesz  !“

oraz ze słowam i m od litw y : „Boże Ojcze“
Boże!  pad łszy  n a  ko lana ,
Ś c ie lem  ci się dziś w pokorze ,
P o ls k a  łzam i,  k rw ią  za lana ,
Krw ią  i łzam i wskrześ  j ą  Boże !
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mimowolnie wierzyć m usim y, że to wskrzeszenie stać się może przez 
odrodzone nowe pokolenie, w yrosłe z łez Ojczyzny i z krwi N arodu ; 
pokolenie, na podobieństw o ukazujących się kw iatów  na wiosnę po cięż­
kiej niewoli zim y; a te  kw iaty wyczytać m ożna z nazwiska m atki mojej 
Suzańskiej. S tefan Baszczyński w Posłannictw ie Słow ian i odrębności 
R usi zapow iada: „Z gruzów, ze zgliszcz, ze krw i i łez naszych, w y­
płynie nowy zdrój życia“ ; jakoż starożytne m iasto ..Suzan" leży dziś 
w gruzach. T ak  więc w nazwisku m atki mojej spełniły  się wszy­
stkie zapowiedzi wieszczów.

  K r e w  j e g o  d a w n e  b o h a t e r y .
Słowa te rozumieć należy : „duch jego .daw ne b o h a te ry “. Sam  

wieszcz świadczy o tern w  artykule „O przyszłym wielkim człowieku 
m ów iąc: Ale w historyi narodów  nic się nie pow tarza ; nic nowego 
nie dzieje się po daw nem u, starem i środkam i. W szyscy w spom nieni 
tu  ludzie ( jak  P izystrat, Kromwel, Cezar lub Napoleon) byli zu­
pełnie oryginalni, i jeden drugiego w niczem nie naśladow ał... Tyle 
m ożna z pewnością przepowiedzieć, że nasz przyszły, wielki czło­
wiek W ojownik do żadnego z daw nych nie będzie podobny". A w łek cy i 
dw unastej L iteratury  Sław iańskiej (30 K w ietnia 1844 r.) w ykłada: 
„Człowiek ten będzie powinien mieć żarliwość apostołów , pośw ię­
cenie się męczenników, prostotę m nichów, śm iałość rewolcyonistów 
93-go, m ęstwo niezachwiane i piorunującą odwagę żołnierzy wiel­
kiej armii francuskiej, a gieniusz ich wodza. Oto są rysy człowieka 
ideału naszej epoki; oto czem trzeba być, żeby otworzyć epoką now ą, 
żeby ośmielić się Francuzom  i Polakom  rzec: Za m n ą “ ! 1

Lecz ja  opiszę krócej tego m ęża przeznaczenia: „Człowiek ten 
powinien mieć przedewszystkiem ducha Bożego, żeby ośmielił się 
synom światłości rzec: Za m ną!... przeciwko synom ciem ności“.

R ufin Piotrowski w Pam iętnikach z pobytu na Syberyi poró­
w nuje tego oczekiwanego męża z Mojżeszem, oto jego s ło w a: „Czy­
tając Biblią, przyszedł mi na myśl Sylwio Pełli ko, który niegdyś 
w podobnem , m ojem u położeniu pod dachem  ołow ianym  w W enecyi, 
jedyną pociechę znajdow ał w czytaniu i rozpam iętyw aniu Biblii. Im 
więcej zgłębiałem  się w ducha i myśl tej księgi, tern więcej podzi­
wiałem m ądrość i świętość jej celu. I czegożbo ta  księga ksiąg 
w sobie nie zawiera, nie mieści ? Chcesz się dowiedzieć, przekonać 
o istności wszechmocy i m ądrości spraw  Boga ? czytaj księgę o stw o­
rzeniu św iata i człowieka. Chcesz się zapewnić o bezpośrednim  w p ły ­
wie dobroci Boga na człowieka, na narody i jego nad  nim i opiece? 
czytaj księgę wyjścia Hebrajczyków z ziemi egipskiej. A jeżeli po­
ro wny wując los dzisiejszy Polski z losem Hebrajczyków  jęczących 
pod jarzm em  ucisku i niem ających Ojczyzny, zapytasz sam  siebie, 
jaki człowiek, jakim  ożywiony d u c h e m  może Polskę zbawić ? Patrz  
na Mojżesza, praw odaw cę i wodza, który mimo niesforności i k rn ą ­
brności ludu i podw ładnych z ufnością w sercu ku Bogu, z u tkw ioną
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w  niebo źrenicą, słow em  z w iarą, doprow adził lud ten bałw ochw alczy 
i ciągle buntujący się aż do krańców  ziemi obiecanej i bądź p ew n y m : 
że i my Polacy błądząc po sutych, jałow ych, nieposilnych serca 
i głowy teoryach i m anowcach, trafim y z czasem, trafić m usim y na 
zesłanego dla zbawienia naszego M o j ż e s z a ,  który naprow adziw szy 
nas na prosty gościniec, na  gościniec żywej w Boga i jego opatrzność 
w iary, doprowadzi nas po nim do ziemi obiecanej, do naszej ojczy­
zny Polski. Jeżeli po długich m ozołach i pracy zmysłowej, po naczy­
tan iu  się rozm aity cli system ów filozoficznych zostałeś w zawieszeniu, 
w  niepewności, co masz z sobą począć, jaki cel twojego życia? boś 
poddał wszystko pod zagadkę, pod wątpliwość, a niczegoś nie dociekł, 
nic nie rozwiązałeś i zostałeś jak  rozbitek śród m orza, który nie 
widzi nigdzie sposobu zbawienia, bo zewsząd przepaść? Otwórz księgę 
narodu  : a na sam ym  w stępie czy tasz : „Początek m ądrości je s t bo- 
jaźń  Boża“ . Jeżeli uwierzysz w istność Boga, jeżeli uczujesz w sercu 
swojem św iętą obawę obrażenia go sercem, m yślą i duchem , już 
przybyłeś do pewnego i bezpiecznego portu  i nabyłeś dosyć m ądrości, 
abyś był poczciwym i poczciwie w ypełniał sum ienia obowiązki wzglę­
dem  bliźnich i ojczyzny, już odkryłeś cel twojego życia ziemskiego 
i stanąłeś na szczeblu drogi do wiecznego żyw ota“, tom . II. str. 56. 57. 
Poznań 1861.

Sew eryn Goszczyński w Modlitwie wieszcza pisze:

„O Boże Iz ra e la . ! coś przez la t  czterdzieśc i  
„ P ro w a d z i ł  go ko le ją  zw ycięs tw  i boleści ,
„P o  p u s ty n ia c h  b e z d ro ż n y c h  w o b ie c a n ą  ziemię,
„Coś p o te m  n ió s ł  p rzez wieki k r n ą b r n e  jego  p lem ię  
„I o św ic ie  dni  n o w y c h ,  w poziom ej  s ta je nce ,
„Z w ierzy ł  go n a  ch ó d  dalszy w C h ry s tu s o w e  ręce,
„O to  dzisiaj, Izrael  n o w e g o  przym ierza ,
„L u d  Polski  do sw ej ziem i ob iecanej  z m i e r z a ;
„Nie opuszczaj  go, P a n ie ,  w zm acn ia j  T w o ją  ł a sk ą ,
„W iedź go jeszcze ,  j a k  d o tą d  w iod łeś ,  T w ą  o p ask ą ,
„Aż pożywszy d a n e  m u  s łow o  życia b łog ie ,
„Z d o ła  w  sile m łodz ieńcze j  o d b y w a ć  s w ą  d r o g ę “ .

Największy z proroków  starego zakonu prorok Izajasz, żyjący 
760 la t przed narodzeniem  Jezusa Chrystusa, którego niem al wszystkie 
proroctw a tak żywo do naszej ojczyzny Polski się stosują, jakby dzi­
siaj pośród nas żył i widział co się dzieje, odnośnie do słów  wieszczych 
Bufina Piotrowskiego i do Modlitwy wieszcza Sew eryna Goszczyń­
skiego, tu  przytoczonych, zapowiada w  rozdziale 63-cim :

„I w spom niał sobie lud jego na dni starodaw ne, i na  Mojżesza, 
m ów iąc : Gdzież jest ten, który je  wywiódł z m orza, z pasterzem  
trzody swojej ? Gdzież jest ten, który położył w pośrodku jego Ducha 
swego świętego ? który je w iódł po praw icy Mojżeszowej, ram ieniem  
wielmożności swojej ? który rozdzielił wody przed nim i, aby sobie
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uczynił imię w ieczne? który je  przeprow adził przez przepaści, jako 
konia po puszczy, a nie szwankowali? Jako gdy bydlę na dół zstę­
pu je : tak Duch Pański zwolna prow adził z nich każdego; takieś 
w iódł lud swój, abyś sobie uczynił imię sław ne". Iz. ti3. 11— 14.

S ł a w a ,  s ł a w a ,  s ł a w a !
Znaczenie tych słów w Piśm ie Świętem  w yjaśniłem  w  drugiem  

imieniu mojem  Stanisław . T u  jeszcze nadm ienię uw agę h is to ry czn ą : 
Król Bolesław Śm iały zabił księdza biskupa krakowskiego S tan isław a 
a ciało porąbane na sztuki m iało się zrosnąć cudownie. To zda­
rzenie miało wróżyć, że i Polska m iała być podzieloną a potem  
cudownie zrosnąć się w jedno ciało, co się istotnie stało  ze zgonem 
Bolesława Krzywoustego, który um ierając podzielił Polskę między 
czterech swoich synów a piątem u najm łodszem u Kazymirowi nic 
nie dal. A gdy go pytano czemuby m u nic nie w yznaczył? „Ażaż 
nie wiecie — odpow iedział: że i wóz, który się na  4-ch kołach 
toczy, potrzebuje prócz tego człowieka, któryby nim  k ie ro w a ł? “ 
dając tern podobieństwem  do zrozumienia, iż. przyjdzie czas, kiedy 
Kazymir posiędzie nad  braćm i m onarchią“ . (Teodora W agi H istorya 
xiążąt i królów polskich). Prorok Izajasz czyni porów nanie ludu 
izraelskiego do wozu z zębam i nowemi po obu stronach, który po- 
młóci góry, potrze je  a pagórki jako plewę położy, r. 41. w. 15. 
Jeżeli Polskę jako ów wóz Bolesławowski i Izajaszowski uważać 
będziemy, to niechaj dzieje narodow e odpowiedzą imię tego, który 
m a być kierownikiem tego wozu, ażali nie Kazymir Spraw iedliw y? 
Jan  Kochanowski w przekładzie psalm u Sozańsiciego (Śosannim ) 45 
pisze o tym  królewskim wozie te słow a:

P ra w d a  i ludzkość ,  twój wóz n i e c h  sp raw u je ,
A s p ra w ie d l iw o ś ć  w o d z a m i  sz afu je :
Z a  tych  p o w o d e m ,  o kró lu  cnotliwy,
Będziesz  p o czy n a ł  r ę k ą  sw o ją  dziwy.
T w e  os tre  s trzały  s ą  n i e u c h r o n i o n e ;
T e m i  ugodzisz w s e rc a  za ja trzone
S w ych  n iep rzy jac ió ł ;  a  s t r a c h e m  twej zbroje
Możne n a ro d y  p rzy jm ą  ja rzm o  tw oje .

Psalm  ten uw ażają kom entatorzy być rów noległym  (czytajcie 
kom entarz ks. Fr. Pawłowskiego) psalm owi 72 przypisanem u Salo­
monowi, którego wstępne słowa „Deus jud ic ium  tuum  regi d a “ w yry te 
są nad tronem  królów polskich w kaplicy królewskiej na W aw elu, 
imię zaś hebrajskie Salom on — jak  już poprzednio w yjaśniłem  — 
jest równoległem  sław iańskiem u Kazymir t. j. Każe-mir, a to nie 
tylko ze słow a ale i z uczynków ; współcześni bowiem  zowią Ka- 
zyrnira Wielkiego w tórym  Salom onem . Ten sam król Salom on 
w Pieśni nad Pieśniam i -3. 11. to mąż przypodobniony do jab łon i 
2. 3. Otóż jasno jest, że słow a psalm u „Praw da i ludzkość twój 
wóz niech spraw uje" tyczą się króla Kazym ira Jabłońskiego, ocze­
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kiwanego m esyasza narodowego, jak to i z ty tu łu  tegoż psalm u 
Sosannim  (nazwiska rodzinnego m atki mojej Sozańskiej) rozum ieć 
nietylko m ożna ale i należy. I stało się, że Polska podzielona przez 
Bolesława Krzywoustego, spraw ą Kazym ira Sprawiedliwego p o łą ­
czyła się rzeczywiście w jedno ciało, a Kraków otworzył m u swoje 
bram y i w itał go jako zbawcę, po tyrańskich rządach Mieczysława 
Starego. W tórego podziału Polski i jej połączenia — jak  pisze 
Długosz — m iał naród i w przyszłości jeszcze oczekiw ać; co się 
też rzeczywiście s ta ło ; bo kiedy siadł na tronie polskim król tegoż 
samego im ienia S tanisław , którego z przyczyny krzywoprzysięstwa 
Konstytucyi 3-go m aja 1791, przez przystąpienie do Targowicy dnia 
24-go lipca r. 1792, spraw iedliw ie nazwać m ożna w edług d u c h a : 
Krzywoustym, Polska, jak ten męczennik biskup S tanisław , po raz 
w tóry pociętą na sztuki została, spraw ą Krzywoustego. Jakąż ztąd 
wieszczbę proroczą wyczytać możemy z his tory i — oto tę, że w tern 
sam em  im ieniu „ S t a n i s ł a w a ' “ Polska połączyć się pow inna, a po łą­
czenia tego dokonać nie może kto inny jak  Kazymir Sprawiedliwy, 
Kazymir Wskrzesiciel i Odnowiciel, K azym ir Wielki — oto postacie 
w dziejach narodu polskiego żywe, które przedstaw iają najwyższego 
króla kap łana  na wieki, w edług porządku M elchizedechowego, który 
się najprzód w yk łada : król sprawiedliwości, potyin też król Salem, 
to jest król pokoju. Żyd. 7. 2 ; którem u apostoł Paw eł daje także 
ty tu ł Wielki. Żyd. 7. 4.

Ks. W  aleryan Ser wato wski w W ykładzie listów  Świętego A po­
sto ła Paw ła  wyjaśnia tem i słowy znaczenie imienia M e l c h i z e -  
d e c h a :

, Już samo imię Melchizedecha zaw iera w sobie wielkie zna­
czenie, które go czyni symbolem Messyasza. W yraz bowiem  Mel- 
chizedech, składa się z dwóch słów h eb ra jsk ich : Melek, co znaczy : 
król, i zedek (cedek), co znaczy: S p r a w i e d l i w o ś ć .  A więc we­
w nętrzne znaczenie tej nazwy j e s t : „ k r ó l  s p r a w i e d l i w o ś c i “. 
Melchisedech był królem w mieście Salem (w. 1). To m iasto zwane 
było później Jeruzalem , i było stolicą narodu  żydowskiego. Salem  
zaś, hebrajskie sclialom, oznacza p o k ó j .  A więc się w ykłada: „ k r ó l  
p o k o j u “ . Te własności są szczególną odznaką Messyasza. Albowiem 
Chrystus jest w najwyższem i w najw łaściwszem  znaczeniu królem 
sprawiedliwości i królem pokoju. Takim  go też głosili prorocy. 
„A to  j e s t  i m i ę ,  k t ó r y m  go  z w a ć  b ę d ą ,  P a n  s p r a w i e ­
d l i w y  n a s z “. (Jerem. r. 23, w. 6. Zachar. r. 9, w. 9).

Dzieje N arodu Polskiego w tych słow ach streszczają pochw ałę 
królów K azym irów :

O K a z y m i r z u  I pisze Adam Naruszewicz: Królestwo Polskie 
liczy go między najlepszymi z m onarchów  swoich, i chwalebniejszem  
nad  chlubne zwycięzców ty tu ły , R estau ra to ra  nazwiskiem dotąd 
zaszczyca. Kochał porządek i sprawiedliwość : przestrzegał spokojności
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krajowej, nie w dając się w obce zamięszania, chyba potrzebą do 
nich zniewolony. Przyjaźń i przym ierze z postronnym i m ocarzam i 
rzetelnie utrzym yw ał. Religią i dobre obyczaje rozkrzewiał.

Długosz o nim  p isze : Universuli appelatione et consensu In stau -  
rator pacijicus et tune quidem vocitutus est, et in  haec usque tempora 
vocitatur.

O K a z y m i r z u  II pisze A dam  N aruszew icz: P an  łaskawy, 
w gniewie pom iarkow any i na urazy niepam iętny, dat dowód tej 
cnoty w m łodszym jeszczcze wieku, kiedy grając w kości z jakim ści 
Janem , zniewagę wyciętego sobie policzku w spaniale darow ał. S p ra ­
wiedliwości jego, oddanie b ra tu  księstw a W ielkopolskiego, zniesienie 
zbytków krajow ych oświadczają. Niezbywało m u na m ężnem  sercu 
w bitwach, a na roztropności i dowcipie w kierow aniu interesów 
publicznych. Kochali go swoi i o b c y : te zaś wszystkie przym ioty 
duszy zdobiła nadto powierzchowna ciała postać z u rody  i wzrostu.

O K a z y m i r z u  III pisze Michał W andalin Mniszek, w Krótkim 
rysie dziejów panow ania Kazimierza Wielkiego, te słow a:

Z przyrodzenia łaskaw y Kazimierz, z powinności ostry w po­
w etow aniu krzywdy publicznej okazyw ał się. Nie straszyła go oka­
załość urzędu, wysokość stanu. Przesądy czternastego wieku prze­
zwały go były Królem Chłopów przez szyderstwo; św iatło oś m nas tego, 
upoważnia ten  spodlony ty tu ł. Sędzia, przedtym  praw odaw ca, teraz, 
praw  staje się wykonywaczem. Każdem u w iadom a kara  za w ystępki, 
dla każdego gotowa obrona własności. Za panow ania Kazimierza, 
ziemia rolą, rolnik obywatelem , obyw atele narodem  być poczynali. 
Nie wcześnie go poznano, nie wcześnie uw ielb iono; los to wielkich 
ludzi. Ma nagrodę w pamięci potom ności, im ieniu wielkiego króla, 
w przepisach jego dotąd zachowanych. Księgi praw odaw stw a Kazi­
mierza Wielkiego, kładzie ojczyzna na ołtarzu nieśm iertelności.

Bezimienny w d z ie łku : O dobrem  urządzeniu Społeczeństw a 
przez Naród. Bendlicon. W  drukarni „Ojczyzny“ Rudzkiego. 1865., 
pisze w artykule C hrzest:

„Imię przy chrzcie daw ane jest znać jako wskazanie naprzód 
stanowiska, w ydziału pracy, funkcji społecznej, k tórą spraw ow ał 
ten, co już wprzód to imię n o s ił; rodzaj nom inacyi, ażeby przez to  
nowo w stępujący zastąpił miejsce ubyłego i razem  m iał wzór do 
chwalebnego spraw ienia się ze swego w ydziału pracy tow arzyskiej, 
i aby za przykładem  sta ra ł się spełnić wiarę w uczynkach. Chrzest, 
jest więc rzeczą św iętą; lecz ludzie cały wiek swój przeżyją, nie 
wiedząc co przyrzekli Bogu i społeczności, i całe pokolenia prze­
chodzą jedne po drugich nie troszcząc się, na co im służyć m a ich 
chrzest, dlatego też żyją jak  starożytni poganie“ .

Przeczytawszy te słowa zostałem  niemi tern więcej w zm o­
cniony duchowo o ile od la t młodzieńczych myśl moja była w głę­
biona w postacie historyczne moich im ienników, których dobre
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czyny uw ażałem  za drogoskaz mojego życia i m aw iałem  sob ie: 
„Nie um rę, dopóki tych królewskich i kapłańskich postaci w sobie 
samym nie wcielę, tak  mi Boże dopom óż!“ a przyrzeczenie to czy­
niłem  w ielokro tn ie: przy grobie Kazym ira Wielkiego, przy trum nie 
świętego S tanisław a w K atedrze krakowskiej na  W awelu, i w k o ­
ściele ś. Michała (M i-k a -e l t. j. Któż jak  Bóg) na Skałce, gdzie 
przelaną została krew  biskupa męczennika, gdzie do tego czasu 
kam ień obryzgany krw ią jego, widzieć m ożna w  ścianie kościoła, 
gdzie na ołtarzu przechow anem  jest drzewo spróchniałe, na którem  
ciało biskupa zostało porąbane.

H istoryą nauczony, przykładem  napom niany, ja  S tanisław  Szcze- 
panowski, nam aszczony sługa Boży, stróż i obrońca p raw a Bożego, 
staję przed wam i m onarchow ie ziemscy, wy B o l e s ł a w y  Ś m i a ł e ,  
którzy b o l e ś c i ą  narodów  s ł a w ę  sobie zdobywać pragniecie, któ­
rych ś m i a ł o ś ć  w bezpraw iach cudzołożnych wszelkie granice su ­
m ienia ludzkiego, i wszelkie poczucie praw a sprawiedliwości prze­
chodzi, i mówię w a m : nie godzi się w am  żyć cudzołożnic z K rystyną 
żoną Mścisława z B urzenina, albowiem ona me jest waszą m ałżonką. 
Porwaliście gw ałtem  oblubienicę i m ałżonkę Bożą, ciągniecie ją  na 
łoża wasze i gw ałt jej czynicie; a wydzieraniem  jej języka i bez­
p raw ną cenzurą zatykacie jej u sta  ażeby nie krzyczała. T ą  porw aną 
przez was Krystyną jest Polonia C hristiana, Polska Chrześciańska, 
k tóra to  imię C hristina otrzym ała w dniu swojego chrztu od Boga 
widzącego (Bohowid), który ponieważ widzi wszystkie gw ałty  wasze, 
przyjdzie jako straszliwa burza i mścić się będzie sław y swojej 
i sław y oblubienicy i małżonki swojej. Izaj. r. 68. 4, 5. r. 54. 5, 6. 
Bo oto w icher Pański z zapalczywością wynijdzie, a w icher trw ały  
nad głową niepobożnych zostanie, Jer. r. 88. 19. r. 30. 19., albo­
wiem krwi sług swoich pomści się i pom stę odda nieprzyjaciołom 
swoim, a miłościw będzie ziemi swojej i ludowi sw em u, 5 Moj. 
32, 4 3 ; i będziecie się bali, którzy jesteście na zachód słońca 
im ienia Pańskiego, i którzy jesteście na wschód słońca staw y Je g o ; 
gdy przypadniecie jako rzeka, tedy was duch Pański, duch W ol­
ności 8 Kor 8, 17 precz zapędzi. Iz. r . 59. 19.

A ty Krystyno, Polonio Christiana, Rolo nam aszczona, któraś 
z Baalam i nierząd płodziła, rodząc z nich dzieci u łom ne i ślepe 
i głuche i niem e i chrom e i owrzodziało i trędow ate, praw a m ał­
żonko Mścisława P ana  i Boga twojego weźmij teraz z ręki Jego 
kubek wina tej śm iertelnej trucizny i drożdże kubka tej popędli- 
wości, któryś piła Izaj r. 51, 38, a napaw aj nim  wszystkie narody 
do których P an  ciebie posyła, aby pili i potaczali się, owszem aby 
szaleli od ostrza miecza, który P ań  posyła między nie Jer. r. 25. 
15, 16., a jeźliby nie chcieli wziąć kubka z ręki twojej aby pili, 
tedy rzeczesz do n ic h : Tak mówi P an  Z astęp ó w : Koniecznie pić 
musicie Jer. 25, 24. Izaj. 51, 22. A dnia onego mówi P an , będziesz
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m ię zwała Mężu m ó j! a nie będziesz mię więcej zw ała B aalu m ó j! 
Bo odejmę im iona Baalów od ust twoich, że ani w spom inani będą 
więcej imieniem swojem. I uczynię dla ciebie przym ierze dnia onego 
z zwierzem polnym, i z ptastw em  niebieskim, a luk  i miecz p o ­
kruszę, i wojnę z ziemi zniosę i spraw ię że bezpiecznie mieszkać 
będą. I poślubię cię sobie na wieki, mówię sobie w sprawiedliwości 
i w sądzie i m iłosierdziu i w łitościach. Zm iłuję się nad  tobą, coś 
by ła  w niełasce i rzekę do tego, co nie był ludem  m o im : Tyś jest 
lud  mój a on rzecze: tyś jest Bóg mój! Ozeasz 2, 16. 23.

A teraz zwracam  mowę rnoję do w as Bolesławy Ś m ia łe : 
Discite historiam exemplo m oniti:  Iżeście ludowi Bożemu m iasto 
pokarm u podawali żółć, a w pragnieniu  jego napaw aliście go o c tem ; 
iżeście gwałcili i dotąd gwałcicie Krystynę, praw ą m ałżonkę Mści- 
sław a z Burzenina, niechaj w as spotka los Bolesława Śmiałego. 
Niechaj w am  będzie stół wasz sidłem  a szczęście wasze upadkiem . 
Niechaj się zaćmią oczy wasze abyście nie widzieli, a biodra wasze 
niechaj się zawżdy chwieją. Niechaj rozgniew anie Boga Mścisława 
przyjdzie na was, a popędłiwość gniewu jego niechaj was ogarnie. 
Niechaj będzie mieszkanie wasze puste, a w nam iotach waszych 
niechaj nikt nie mieszka. Bo tego, którego P an  ub ił, prześladujecie, 
a o boleściach poranionych jego rozm awiacie. Niechajże niepraw ość 
w asza będzie przydaną do nieprawości waszej a uspraw iedliw ienia 
bodajeście nie znaleźli u Boga Mścisława. Bodajeście zostali w y­
mazani z ksiąg żyjących a z sprawiedliwym i nie byli zapisani. W idząc 
to pokorni rozradują się, szukając Boga, a ożyje serce ich. Psalm  
(Sozańskij 69.

Oto złotym kluczem miłości, który jest Jasieńczyk, który 
otrzym ałem  od ojca po dziadach i pradziadach moich, zamykam 
przed wami i sługam i waszymi i przed wam i pasterze-lisy, którzy 
niszczycie winnicę (Pieśń r. 4. 15) Pańską, drzwi starego K ościoła; 
a w am  którzy pragniecie wejść z B ab ilonu1) do nowego Kościoła Je- 
rozalem skiego2) otw ieram  liliową bram ę wiary, b ram ę w schodnią Su- 
zańską, której nazwisko — spodziewam  się —• zrozumieliście jasno 
z poprzedniego mojego w yjaśnienia. Badajcież pism a, które o mnie 
piszą, dochodźcież praw dy, zgłębiajcież ją  aż do gruntu  i aż do 
źródła, byście mieli wiarę czystą jak  w T atrach  źródlana woda ; 
a jeźli tego objawienia Bożego pojąć nie możecie, pom nijcie na to, 
że jest to dzieło tego samego Boga, którego niepojętą spraw ą nie­
biosa i ziemia są uczynione i rządzone, który niepojęcie z m aleń­
kiego ziarnka jab łoni wyprow adza wielkie drzewo w raz z jego 
korzeniami, pniem , konaram i, gałęziami, liściem, kwieciem i owo-

*) Imię B a b i lo n  t łum aczy  się Z am ie szan ie  —  2) imię Je ro z a le m  t łu m aczy  
się Miasto pokoju .
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cem. Chodźcież do m nie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni 
jesteście, którzy łakniecie i pragniecie, a ja  w as ochłodzę, nakarm ię 
i napoję, albow iem  cień mój m iły jest a owoc mój słodki jest.

 MSM---------

M I S T E  R Y  LJ M  Ż Y C I A
przez Józefa Szujskiego.

D w ojak im  ru c h e m  Ty k aza łeś  P a n ie  
Dążyć ku  T obie ,  dążyć w z m ar tw y ch w s ta n ie ,
Z św ia ta  —  w św ia t  duszy — i w św ia t  —  z duszy św ia ta ,
J a k o  j a s k ó łc e  co n a d  w o d ą  la ta ,
I w ra c a  w gn iazdo  i z n ó w  z g n iazd a  leci,
J a k  s łońcu ,  k tó re  w dz ień  n a d  z iem ią  św ieci ,
A n o c ą  n o w e  go tu je  p rom ien ie . . . .

Ś w ia t  n a m  o p u śc ić  k aza łeś  zw odn iczy  
1 duszę  w  piersi  zam ykać  sk lep ien ie ,
Z to b ą  zam ieszkać  w  ciszy ta jem nicze j ,
J a k  k a p ła n o w i ,  co ofiarę  pa l i ,  /
By T w e  wyroki w  se rc a  słyszeć drżeniu .
Z n ic es tw ieć  w  T ob ie ,  i w tern zn ic e s tw ie n iu  
B yć T w ą  p ra w ic ą  u k o w a n ą  z stali.

1 z tajni duszy, w  zbroi T w oje j  świę tej 
K aza łe ś  w św ia ta  roz ta jać  p rzes tw ory ,
A p o te m  n a  ksz ta ł t  rosy  ró żn o w zo re j  
N a  ła n  twej siej by p a d a ć  rozwinię ty .
J a k  k w i e c i e  p o l a ,  j a k  o w o c  j a b ł o n i  
R o s n ą c  n i e  s o b i e ,  s w o j e j  n i e  c z u ć  w o n i ,
R o z  w i e l o k r o t n i e  s i ę  w d r o b n e j  u s ł u d z e ,
W  t y s i ą c z n y c h  t r u d a c h  i w c i ą g ł e m  c z u w a n i u  
S w e  z r o b i ć  c u d z e  m,  ś w o j e m  z r o b i ć  c u d z e ,
I  w y z n a ć  C i e b i e  w s w e m  w ł a s n e m  z a p r z a n i u ,
J a k  d r z e w o ,  l u d z i  c h r o n i ć  s k r o ń  p r z e d  s k w a r e m ,  
A s a m  g o r ą c a  w i e c z n y m  s c h n ą ć  p o ż a r e m .  
Z n ic es tw ieć  z n o w u  —  ale  z n ices tw ien ia  
Każdego czasu  w s ta ć  w p e łn i  i s tn ien ia ,
N ie roz ta rgn iony  fa lą  św ia ta  wrażeń,
Bez sn ó w  s o b k o w s tw a  i bez  c h w a ły  m a rz e ń ,
Każdego czasu, gdy w ołasz  z n ieb io só w  
S ta n ą ć  pokorny ,  i w o tw a r te  ręce  
Z j e d n a k ą  tw a rz ą  czekać  T w o ic h  ciosów.
J a k  s łó w  w anie lsk ie j  n ie s io n y c h  podzięce .
1 gdybyś p iek ła  su ł  n a  p iersi  żary,
Nie p y tać  n i e b a  o s łu szn o ść  wyroku  
Ale s u m ie n ia  o p rzyczynę kary  :
P o d  T w o ją  s to p ą  p ło m ie n n ą ,  gn io tącą ,
Bluszczu się zw inąć  ga łązką  w ijącą ,
K ona jąc  o jca  w idzieć  w  T w o je m  oku ,
K onając  n u c ić  h y m n  T w ej  świę tej  w iary ,
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T ym  wiecznym, św ię tym, n ie o d m ie n n y m  r u c h e m ,  
P an ie ,  Tyś kazał  iść za sw o im  d u ch em ,
I dolę  człeka s ł a b iu c h n ą  i l ichą  
Z anie lsk ie j  doli p o w ią z a ł  ł a ń c u c h e m .

 ---------

Nadzieja  w ieszcza  p rzed  3 0 0 0  lat ży jącego
( I z a ja s z a ) .

Tłum aczy ł z Herdera D r  M aciej J ó ze f Brodowicz.

Muzy Je ro zo l im sk ie !  W y zanućc ie  pienia ,
Bo taki  p ień  w y m a g a  an ie lsk iego  t c h n ie n ia ;
Gdyż ź ród ło  k tó re m  tryska  P in d u s  ocieniony,
Nie rzeżwi m n ie  b y n a jm n ie j ;  mój d u c h  zachw ycony  
Gore n ie ró w n ie  św ię tszą  Izajasza łu n ą  
S e r a f  g ra  m em i  usty i lu tni mej s t r u n ą !
W idząc  już  b łog ie  wieki, p ro ro k  w takie  głosy
0  z w a ł  s i ę : P atrzc ie ,  oto Syn ludzkiej kobiety  !
Gdyż od  ludzi  p o c h o d z ą  d o b re  d o b ry c h  losy
1 ra tu n e k ,  jak  ró w n ie  w szelk ie  złe nieste ty .
Oto  czysta l a t o r o ś l  s ła b o  się podnosi ,
P e łn i ą  u k ry tych  w dz ięków  roztoczy k w ia t  hoży,
A n a  św ie tnym  je j  szczycie zas iądzie  d u c h  Boży,
Który  b a l s a m e m  ca łą  ziemię zrosi .
0  p rzen ikn i j  j ą  n a  w s k ro ś  czysta  ro so  z ra ju !
N iech  w y d a  najp iękn ie jszy  o w o c  w  ludzkim g a ju ;
D r z e w o  ż y w o t a  z n a j d ą  w  n i m  c h o r z y ,  k a l e k i ,
Z j e g o  l i ś c i a  z g o t u j ą  l u d y  s o b i e  l e k i ;
M d ł y  w ę d r o w n i k  s c h r o n i  s i ę  p o d  j e g o  k o n a r y  
P r z e d  w i c h r e m  l u b  k i e d y  g o  z w a r z ą  s ł o ń c a  ż a r y .  
A skoro  raz  rozkwitn ie ,  g rzech  w  głębi  u ton ie
1 z n o w u  wszystk ie  se rca  n ie w in n o ś ć  o w io n ie ;
P o w ró c i  sp r a w ie d l iw o ś ć  z n ie b ie s k ic h  podw oi ,
I ca ły ś w ia t  w ol iw ne  gałązki  przystroi. .. .
Pędźc ie  w ięc  szybkie l a ta  — zabłyśnij  p o ra n k u !
W y s tą p  s ło d k a  dziec ino  — p o ja w  się k o c h a n k u !
Oto c a ła  n a tu r a  p ra g n ie  tej godziny,
A najp iękn ie jszy  w ien iec  zap łac i  T w e  czyny.
Już  czuje puszcza  sw o ją  p rz e m ia n ę  w raj b łogi ,
1 c ie rń  sz e p c z e :  J a  różą  u śc ie lę  m u  d ro g i ;
J e m u  róże S a ro n u  b ę d ą  w o n ią  ziewać,
Je g o  cześć ca łe  wonne" pow ie t rze  op iew ać.
P atrzc ie ,  oto  ju ż  idzie!  — O wy cedry  h a r d e  
P o c h y lc ie  n isko  głowy, i wy skały tw a r d e  
U ginajc ie  pod  jego  s to p ą  k o r n e  szyje,
A o n a  n a g o ś ć  w as zą  k w ia tam i  pokryje .
Je g o  wzywały  c ie rp iący ch  jęki,
J e m u  zbaw ien i  w łz a c h  n io s ą  dzięki;
Jego  A eony  ś p ie w e m  w ita ją ,
J e m u  sw e  h y m ny  w ho łd z ie  sk ła d a ją .
O to  już  je s t !  Już  ślepy  widzi , słyszy głuchy,
Bo  on  św ia t ło  o lśn ionym , g łu c h y m  w r a c a  s łuchy ,
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O n n iem ym  rozw arł usta ,  aby w  g ło śn y m  chórze  
W ie lb i l i  go —  żeby n ik t  n ie  m i lcza ł  w naturze .
Już  i c h ro m y  podskoczy ł ,  n ie  p ła c z e  ubogi ,
Bo o n  osuszył  oczy, uko i ł  ból  s ro g i ;
N iem asz  p rz e ś la d o w a n ia ,  n iem asz  n ie n a w iś c i ,
Bo  już  n ik t  w  cudzych  b ó la c h  n ie  szuka k o r z y ś c i ;
Nie zn a  s k ro m n y  co to być  w d u m n y c h  p o n ie w ie rc e ,
Każdy b r a t  p o ra n io n e  goi w b ra c i e  se rce ,
O n  t o  ó w  d o b r y  p a s t e r z ,  c o  w s w o j e  r a m i o n a  
W s z y s t k i c h  t u l i  i g r z e j e  u s w o j e g o  ł o n a ;
O n  b ę d z i e  w i e r n y m  s t r ó ż e m  c a ł e j  l u d z k i e j  r z e s z y ;  
N i e c h a j  p r z e c i e ż  r a z  c z ł o w i e k  z c z ł e k i e m  s i ę  n a c i e s z y ;  
Niechaj  już  żad en  n a r ó d  n ie  zao s t rza  miecze ,
N iech  p o w ró c i  do p łu g a ,  sw o je  zboże s ie cze ;
N ie c h  poży w a  bezp iecz n ie  syn  co o jc iec  szczepi,
N ie c h  go s ło d k a  o l iw a  sw o im  so k ie m  k r z e p i ;
N iech  p a lm a  w  górę  s trzela ,  b u jn y  ow oc  rodzi,
N iechaj  się n a o k o ło  w gęsty las rozp ło d z i !
S łucham .. . .  jak iż  to szelest  ożywia  p u s t y n i e "?
Z dró j  św ie ży !  a  któż z ro b i ł  że tu taj  zdrój p ły n i e ?
P ra c a !  ta  w ręku  ludzkim rószczka  c u d o tw o rn a ,
Jej sku tk iem  z daw n e j  puszczy dzisia j z iem ia  o r n a ;
A n a w e t  go łe  n iegdyś  śc iany  s t rom ej  skały 
P o d  jej p a lc e m  zie loną  suk ienkę  p rzywdzia ły .
Co w i d z ę ?  wilk z j a g n ięc iem  p a s ą  się p o s p o łu ;
A dziki tygrys d rzem ie  p o d  b o k ie m  cz ło w iek a ;
K iedy dalej  c h ło p iec  lw a  za  s o b ą  pow lek a  
L e jc e m  z kw iec ia  uw i tym  i lwicę p o s p o łu ;
T u  znow u  igra śm ia ło  z w ężam i dziecina,
Nie u cząc  się n a  książce co to  j e s t  g a d z in a ;
T a m  zaś m ło k o s  do gn iazda  sm oczego  sz tu rm uje ,
A s m o k  go ob łap iw szy  śc iska  i ca łu je .

 ---------

A u g u s t  C ieszk o w sk i
w bezimiennie w ydanem  dziele O j c z e  n a s z  w dziale 3-cim, roz­
dziale 14 pisze o d r z e w i e  ż y w o t a  i d r z e w i e  ś w i a d o m o ś c i

te  słow a:

„W y którzy wstrzym ujecie postęp ducha ludzkości — na miłość 
Boga przestańcie — bo jak  Bóg Bogiem to w am  się na nic nie 
p rz y d a ! —

„Czyż nie dość już jęków  w ydała pierś ludzkości, czyż nie dość 
łez oczy jej w yroniły? Cóż w am  z tego przyjdzie że ich trochę 
więcej wyciśniecie! —•

„A przem ódz? nie przem ożecie— przytłum ić? nie p rzy tłum i­
cie —  wytępić ? nie wytępicie ! —

Ani działa, ani bagnety —  ani rusztow ania, ani lochy pod­
ziemne — ani rada, ani zdrada •— jak  Bóg Bogiem, nic w am  nie 
pom oże!... bo to  spraw a Boża. —■



„Cierpiała dotąd Ludzkość — i mocno cierpiała — ale dziś 
cierpi mocniej niż kiedykolwiek, bo dochodzi w łaśnie do św iado­
mości swego cierpienia i jego n i e s t o s o w n o ś c i .

..Cierpiała dotąd, lecz cieszyła się myślą, że cierpienie jest jej 
nieuchronnym  losem — jej fatalnem  tegoczesnem przeznaczeniem  — 
że pow inna cierpieć na  ziemi, aby pocieszyć się w n ie b ie ! — Cie­
szyła się więc już na tym ś wiecie ową nadzieją innego św iata, 
innego żywota. — Otóż daliście upaść tej nadziei a nie chcecie dać 
wznieść się in n e j; daliście podkopać w iarę zaświatowego pocie­
szenia — nie pomyślawszy o żadnem , św iatow em  pocieszeniu! -—

„Lecz oto rzeczywiste przeznaczenie Ludzkości na ziemi objaw ia 
się jej w tej chwili, — przeczucia i żądze tego przeznaczenia, już 
od sporego czasu m iotają jej Duchem ; — konwulsye ostatn ich  cza­
sów są tylko w ybucham i ty ch że ; — aż oto, nim  zakosztuje L udz­
kość o w o c u  z d r z e w a  Ż y w o t a  — spożywa do szczętu o w o c  
z d r z e w a  ś w i a d o m o ś c i !  ...I o tw ierają się jej oczy — i widzi 
biedna że jest nagą...

„I myślicież może że się ona zawstydzi ? O n ie ! — nagość 
Świętej męczennicy jest jej ja sn ą  chw alą. — Kto inny się za nią 
zawstydzi...

„O w styd w a m ! o hańba wam ! którzy czuwacie nad  społe- 
czeńskiem ciałem — jeźli ten  widok obnażenia, ta  św iadom ość cier­
pienia Ludzkości nie wzbudzi w was woli ra tunku  — Czynu w y­
baw ienia! — H ańba wam  i ohyda — nic więcej, to zaiste dosyć, 
to ostateczna bo wieczna kara  wasza. Resztę daruje Ludzkość — 
ale Srom u waszego z księgi żywota zmazać w am  nie zdoła. Sam  
naw et W szechmocny przebaczyć może popełniony czyn — ale n i e ­
b y ł y m  uczynić go nie zdoła. — K ara więc w asza krw ią i łzam i 
zapisana, pałać będzie na wieki w rocznikach św iata, w tern w i e ­
c z n e  m piekle srom oty, którego ogień nigdy w as nie straw i. — 
Drżyjcie więc aby Ludzkość nie wyrzekła nad  w am i straszliwego 
przekleństw a: H ańba wam  na w iek i!

„A chw ała Bogu na wszech wysokościach, — a spokój na ziemi 
Ludziom dobrej woli “ !

Encyklopedja Powszechna (większa) S. O rgelbranda. W arszaw a 
1863. pod słowem j a b ł o ń  p isze :

„Drzewo, którego owocu zakazał Bóg pierw szem u człow iekow i, 
było j a b ł o ń  podług pospolitego m niem ania. Lecz w Biblii nie 
znajdujemy jego nazw iska; Pism o bowiem święte zowie go tylko 
d r z e w e m  w i a d o m o ś c i  d o b r e g o  i z ł e g o ,  czyli d r z e w e m  
ż y c i a  i dodaje, że rosło w pośród raju ziemskiego. Ludzie sym bo­
lizując to drzewo, m ów ią o j a b ł o n i  i m alują j a b ł o ń .  W  A p o ­
k a l i p s i e  w dwóch miejscach czytamy o d r z e w i e  ż y c i a :  raz,
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iż - zwycięzcy będą pożywać owoce z d r z e w a  ż y c i a ;  powtóre, 
Duch święty mówi, że d r z e w o  ż y c i a  w pośród wielkiego m iasta, 
nad brzegiem rzeki leżącego wyrosłe, m iało dw anaście o w o c ó w ,  
i w ydaw ało o w o c e  co miesiąc, a l i ś c i e  jego m ają uleczyć narody. 
Mitologia znów w spom ina o j a b ł o n i  w  ogrodzie liesperyjskim ro ­
snącej, k tóra z ł o t e  j a b ł k a  wydawała. A i j a b ł k a  I d u n y  oka­
zują jeszcze to podanie w religii Skandynaw ów “.

 B§§3------------

K o r n e l  U j e j s k i
w stuletnią rocznicę zawiązania K onfederacyi barskiej,

n a  z e b ran iu  m łodzieży  w e  Lw ow ie ,  d n ia  29 lu tego 1868.

Idea, choćby najwznioślejsza i najśw iętsza, jeźli ma porw ać 
i pociągnąć za sobą m asy i stanąć przez nie zwycięzko, m usi wprzód 
ucieleśnić się w człowieku. Na takiego człowieka, bohatera-zwycięzcę, 
przewódzcę i przedstawiciela ducha narodow ego, na taki żywy po­
ruszający się o łtarz ojczyzny, czekamy wszyscy w tęsknocie. Czło­
wiek ten  podbije odraz u wszystkie duchy siłą i miłością. Będzie on 
m iał potęgę lw a, połączoną z bezżółciowem sercem gołębia. Przeciw  
obłudzie postaw i on szczerość, przeciw zawiści uśm iech, przeciw 
buntow i spokój i pewność. P raw em  m u będzie sum ienie, a każdy 
jego czyn, będzie jasny jak  miecz w ydobyty z pochwy, błyskający 
ku słońcu. W  duszy jego nie pow stanie nigdy to uczucie złe i nizkie, 
cechujące ludzi m ałych, to uczucie, k tó re . m a swój wyraz w  sło­
wach : „Przedewszystkiem — J a ! “ Zespoli się on z ojczyzną; on 
i ojczyzna to jedno. W ładzy on nie zapragnie, nie pomyśli naw et 
o niej, i przyjdzie ona sam a do niego, i weźmie ją jako ciężar, 
jako krzyż poświęcenia i zaparcia się. A kiedy w ypełni swoją misyę, 
złoży on pokorny w ładzę napowTÓt w ręce narodu  — a sam usunie 
się w kąt.

Z boleści m atki rodzi się dziecko każde, z m ęczarń narodu 
pow staje człowiek taki. Nasze ostatnie m ęczarnie są tak wielkie, 
tak  przekraczające wszystkie znane nam  m iary, że pełną piersią 
wierzyć możemy, iż ten człowiek przeznaczenia, gdzieś na ziemi 
polskiej już j e s t ! jest, rośnie i bezwiedny siebie czeka, aż nań  Bóg 
zawoła.

Może niedorosłym  młodzieniaszkiem patrzał on tem u lat kilka 
na pożary wiosek n aszych ; może ukradkiem  po nocach sypał mogiły 
poległym... Zkądkolwiek on wyjdzie, z pałacu, czy z chaty, czy od 
w arsztatu, n i e c h  b ę d z i e  b ł o g o s ł a w i o n y m !  Oby nadzieja 
oglądania go ziściła nam  się jak  n a jrych le j!

Cześć i powodzenie tem u wielkiem u N ieznajom em u!
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Prorok Jerem iasz w roz. 17 w. 7 i 8 p isz e :
B ł o g o s ł a w i o n y  m ą ż ,  który ufa w P anu , a P a n  jest na­

dzieją jego. Bo będzie jako drzewo wszczepione nad w odam i, a nad  
strum ieniem  zapuszczające korzenie swoje, które nie czuje, gdy przy­
chodzi gorącość, ale liść jego zostawa zielony, a roku suchego nie 
frasuje się, i nie przestaw a przynosić owocu.

A prorok Ezechiel w r. 47 w. 12 przydaje: przetoż owoc jego
jest na pokarm , a liście jego na lekarstwo.

 ---------

P rzeczu c ie  N a r o d ó w .

„I krąży  p o g ło sk a  p om iędzy  n a ro d y
Iż prędzej  n ie  wzejdzie dzień  wielkiej sw obody ,
Aż o n  nie  p o w s ta n ie  w swej  c h w a l e “ .

Karol Szajnocha.

Jest. myśl p rze d w ie c z n a  co o g a rn ia  św ia ty,
P o c h o d n ią  p r a w d y  w  c ie m n o ś c ia c h  się p a l i ;
J e s t  w ieczne p raw o ,  co  p rzed  są d u  kraty 
S taw ia  zd ep ta n y c h  i tych  co dep ta l i  —
J e s t  d ło ń  w s z e c h m o c n a  co w b u rz a c h  przygody 
Dzierży n iez ło m n ie  s te r  u  dzie jów  s ta tku :
J e s t  Bóg, co wznosi  p o tę g ą  narody ,
Bo je  u k a rz a  — i dźwiga z u p a d k u !

S za lone  karły , n a d ę te  p y s z a łk i !
Wy, co  T y ta n ó w  m ie w a c ie  z a c h c i a n k i :
Zg łuszycież p ra w o  h a r d e m i  p rzechw ałk i ,
Zaćm ic ież  p r a w d ę  k lam l iw em i  b a ń k i ?
Z d o ła c ież  w dzie jów  n iew s t rzy m an y m  pędzie  
S ięg n ąć  w p rzezn acze ń  w i ru jące  s p ry c h y ?
Sza len i !  w am że  z B o g iem  s ta w a ć  w rzędzie ,
W a m  —  synom  p ro c h u ,  n i c e s tw a  i p y c h y ? . . .

B ądźm y spokojn i ,  c ie rp l iw i  i w ie rn i ,
W  n ieszczęściu  m ężni,  ś ró d  p o w o d z e ń  sk rom ni ,
S ta teczni  w celach ,  w o f ia rac h  bezm ie rn i ,
N adzie ją  rzeźwi, je d n o ś c ią  niez łom ni.
B ądźm y żarliwi, gdy ch ło d y  n a s  s tudzą ,
Gdy lód  n a s  ziębi b ezd u szn eg o  św ia ta  —
B ą dźm y wytrwali ,  gdy klęski n a s  t rudzą  
A los c ie rn iam i w aw rzyny  przep la ta .

Bądźm y tą  c ichą, p r a c o w i tą  pszczołą ,
Co u l  n a p e łn ia ,  c h o ć  znosi p o w o l i ;
B u rzo m  niezlękłe  p rzec iw s ta w m y  czoło,
I p ie rś  s t a lo n ą  w w iekow ej  n i e d o l i :
A Ten, co naszym  p ra o jc o m  i dz iad o m  
Dzieł w ie lk ich  w ła s c e  pozw oli ł  dokonać ,
O n  nas  n a  p as tw ę  n ie  w y d a  są s iad o m ,
W  żyw ota  p e łn i  n ie  każe n a m  ko n ać !



O nie !  ty  w  m ę k a c h  n ie  sk o n a sz  n a ro d z ie !
Przyjdzie  dz ień  wielki  tw ego  z krzyża zd jęc ia  :
Dzień  o d ro d z e n ia  w b ra te rs tw ie ,  sw obodz ie ,
Dzień  n o w e j  ery,  w o lnośc i  poczęc ia .
O tym  d n iu  wielk im  ła s k  i p o je d n a n ia ,
0  tej p rzez wieszczów  zw ias to w an e j  dobie ,
B łog ie  się lu d o m  w idzen ie  od s ła n ia ,
1 s w e g o  Z b a w c ę  p rz e c z u w a ją  w  tob ie !

0  t a k !  —  t y  z ł o ż a  m ą k  t w y c h  i b o l e ś c i  
W s t a n i e s z  w s k r z e s z o n y  n a r o d ó w  Ł a z a r z u ,
1 dzień  t e n  w ie lk iem  św ię tem  się obw ieśc i ,
I ś w ia t  ofiary złoży n a  o ł t a r z u :
I zn ikn ie  w ted y  ta  p iek ie lna  zm ora ,
Co p ie r ś  n a r o d ó w  uc isk ie m  przygnia ta ,
I tw o ja  w iara ,  tw a  m iłość  pokora ,
S t a n ą  się n o w e m  o d k u p ie n ie m  św ia ta  !

P o ls k a  w  1863 roku  
L ipsk  

Paw eł Rhode.
1866.

 B§§9---------

P A R A L I T Y K .

Kto wierzy w m ię  n igdy n ie  u p rag n ie . . .  
Kto wierzy w e  m n ie  m a  żywot wieczny.

Św. Ja n  6. 
S p ra w ied l iw y  z w ia ry  żyje.

Św. Paweł do Galat. J .

P a n i e !  c u d o w n ą  w o d ę  w B e tsa idz ie  
Co dzień  o św ic ie  A n io ł  T w ój  z a m ą c a ;
I zaraz  w ie lka  rzesza do  niej id z i e ’
I dz ia ła  n a  n ią  m o c  u z d r a w ia j ą c a :
Ktoś s a m  sam iu tk i  m io ta  się zd a leka ,
W id n o  nie  m oże  p rzype łznąć  kaleka .

P a n i e ,  o c h ! w o d a ,  o n a  w o d a  żywa,
K tó rą  z a m ą c a  A n io ł  co po ran k u ,
T o  myśl, co z r a m io n  Krzyża T w e g o  sp ływ a ,
I k tó rą  ludzki rodzaj  bez u s ta n k u  
O b le g a  w  nędzy sw ej —  i n ią  się l e c z y !
B o ć  ź ró d łem  żywej w ody Syn C z ł o w i e c z y .

Ó w  P ara l i tyk  z ła m a n y  u  w ody,
K tórego p rzen ie ść  bliżej  nie  m a  kom u,
T o  N a ró d  Polski  p om iędzy  N a ro d y ,
Najnieszczęśliwszy z o n y ch  p o w i d o m u :
Azaż sa m  zgrzeszył o n ?  a lbo  o jc o w ie ?
L ub  żeby cu d  się s ta ł  n a d  n im  ? Któż p o w ie  !



C h o ry c h  tam  ciżba, i wszyscy ci chorzy,
Z w olnośc i  dzisiaj ź ró d ła  zd ro w ie  b io rą ,
Ból  n ie  d o sk w ie ra  im , ni g łó d  n ie  morzy,
1 c h o ć  już  gorszą  się B o ż ą  p o k o r ą ,
Przecież  się w zrostem  i po tęg ą  c ieszą :
Mój Para l i tyk  o p o d a l  za  rzeszą.

Mój Para l i tyk ,  to  L ech -ry ce rz  stary,
I uzno jony  T w ój  km ieć  u le m ie sz a :
P i łc i  na jd łuże j  on  ze ź ró d ła  wiary,
P i ł  i ze ź ró d ła  W olnośc i  —  j a k  rzesza,
I w ie rn ieć  P a n i e ,  przez d ługie  s tu lec ia ,
S p e łn ia ł  p o w in n o ś ć  w o ja k a  i km iecia .

Mój Para l i tyk ,  mój N a ró d  w n iem ocy ,
Ł a z a r z  N a r o d ó w ,  lecz n ie  p r z e n ie w ie r c a ! 
W ieszczow ie  jego  —  ja k  ongi  P ro rocy ,
W ie lk ie  bo leśc i  przyjęli  w sw e  se rca ,
N a  wszystk ich  d ro g ach ,  b ezd o m n i  tu łacze  
Jęczą  —  że zd a  się N ie b o  k u  n im  płacze.

Mój Para l i tyk ,  mój N aró d  w tęskn icy  
N iew ys łow ione j  —  p o d  grozą  n ie łask i!
M łodzieńcy jego  —  m n o d zy  katorżnicy ,
W  śn ie g a c h  syb irsk icb ,  p rzez w o łżańsk ie  p iaski,
I d ą  p o k u tn ie  —  aż n a  ziemi k rań ce ,
J a k  ongi P a n i e  Św ięc i  R o z es łań ce .

Mój Para li tyk ,  m ój N a ró d  w p o g a rd z ie ;
W r ó g  m u  u r ą g a  —  żeś ty B o g iem  naszym ,
P ru s  n ie n a w is tn ie  patrzy, a  Czud b a r d z i e ;
M niem a ją  b o w ie m  że się ich  us t raszym ,
I nie  w y trw am y  T o b ie  w  długiej walce,
Ale się zm ien im  w  p o d łe  b a łw o c h w a lc ę .

Moj Para l i tyk ,  m ój  N a r ó d  k u  T o b ie  
P a n i e ,  w  se rdec zne j  ta rg a  się o n  m ę c e !
N iew ias ty  jeg o  —  p łaczk i  t a m  w  żałobie,
Z dziećmi n a  ręku,  i z dz iećm i za  ręce,
N a  cyrki carskie ,  p rzed  ca rsk ie  zwierzęta ,
Z h y m n e m  n a  u s t a c h  b ie g n ą  n iebożęta .

Mój Para l i tyk ,  m ój N a r ó d  p o d d a n y ,
W ierny  p o d d a n y  N a j ś w i ę t s z e j  T w e j  M a t k i  
N a  p o k o le n ia c h  tak  sp o n ie w ie ran y ,
D os ta rcz a  pas tw y  n a  carsk ie  tam  ja tk i !
A ż a ż  K r ó l o w a  i Ś w i ę c i  P a t r o n i  
K a l e c e  s w e m u  n i e  p o d a d z ą  d ł o n i ?

Mój P a ra l i tyk  —  w y zn aw c a  on  P r a w d y ;
Jakże  go P a n i e  p iek ło  on e  zm o że?
W ierzy ,  m iłu je ,  sp o d z ie w a  się zawdy,
S k i n i e s z !  —  a  w s t a n i e  —  i p o n i e s i e  ł o ż  
W ie k o w ą  krzyw dę  sw o ją  w raz  pogrzeb ie ,
P rz eb aczy  w ro g o m  n a w e t  on —  d la  C ie b ie !
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Toż  p o d  Krzyż s ła ć  się —  im  w iększa  p o kusa !
P o d  Krzyż! o b u rącz  t rzym ając  się w z o r c a ,
Głośnie j,  o głośniej u w ie lb ić  C h r y s t u s  a !
Aż sk in ie  S ł o w o m o c a r z ,  C u d o t w ó r c a :
I  rozgromisz n a  św ia t  N a ro d z ie -k a le k o :
„ P a n  idzie —  idzie!  Oto  n i e d a l e k o !“

B ohdan Zaleski.

Kornel Ujejski w „Krzyżu a Mieczu“ zw iastu je:

„Z n ie b ie s k ic h  p ro g ó w  Ty sc h o d z isz  już,
T o  my sp oko jn ie  idz iem  n a  sąd,

N iosą c  k rew  na s z ą  z lana  do k ru ż “ -

Zygm unt Krasiński w „Psalm ie nadziei“ zw iastuje:

„ N ie p o w ró c i  s t a ra  k lęska  —
D u c h o m  — d u c h o m  t ry u m f  d a n !
O t o  i d z i e  m o c  z wy ciężka,
P a n u ją c y  idzie P a n ! “

X. Jan Michał Sailer, b iskup ratyzboński, w Teologii P as to ­
ralnej, w wykładzie przypowieści „O dziesięciu pan n ach “ (Mat. 25. 
1— 14) pisze:

P r a w d o p o d o b i e ń s t w a .
1° Nim Jezus Chrystus przyjdzie, chrześcianie naw et najdosko­

nalsi, może potrzebow ać będą odrodzić się do życia n o w eg o ; może
znajdą się w stanie otrętw iałości. — 2°. Czy liż nie tu  miejsce pow ie­
dzieć: „Niech światłość wasza świeci przed ludźm i, iżby widząc
wasze dobre uczynki oddawali chw ałę Ojcu, który jest w  niebie-
siech?“ Słowa te w skazują czem jest oliwa w lam p ie : duch, życie 
w iary chrześciańskiej, uczynki i t. d. — 3° Przyjście P an a  czyliż 
nie będzie może poprzedzone głośnem  w ołan iem :

„ O t o  P a n  i d z i e ! “

R abin Eliasz Sołoweyczyk w dziele „ K ó ł  K ö r e  (VOX CLA- 
MANTISj B i b l i a ,  T a l m u d  i E w a n g e l i a “ pisze przy końcu 
rodziału X II-g o :

„A więc nad  dogm atem  m esyańskim , Nowy T estam ent w zu­
pełnej zostaje zgodności z Talm udem , pom im o, że przesąd ogólny 
nie uznaje te g o ; zgoda panuje nie tylko w zasadzie — o przyjściu 
Messyasza, — ale naw et co do nieoznaczenia epoki, w której m a 
przyjść“.
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P s a l m  X L I.

Szczęśliwy, k tó ry  ludzi  u p a d ły c h  r a tu je  *).
P a n  też w jego  n ieszczęściu  n a d  n im  się zmiłuje .
P a n  go w ca le  z a c h o w a ,  i zd row ia  n a b a w i .
I  w szczęściu n i e o d m ie n n e m  z łask i  swej p os taw i .

Nigdy  go n ieprzy jacie l  jego  nie  z h o łd u je  :
A jeźli k iedy w zd row iu  o d m ia n ę  poczu je ,
P a n  go w p rzy p ad k u  jego  ła s k a w ie  w s p o m o ż e ,
I  s w o j ą  w ł a s n ą  r ę k ą  b ę d z i e  m u  s ł a ł  ł o ż e .

P rze toż  i j a  o k ru tn ą  c h o r o b ą  złożony,
Do c ieb iem  się uc ieka ł ,  Boże n ie sk o ń czo n y :
Użyj, P a n i e  mój, użyj n a d e m n ą  l i to śc i :
U zdrów  duszę,  k tó ra  z n a  do  s ieb ie  sw e  złości .

Bo  w  c h ęć  n ieprzyjac ie lską ,  d a w n o m  j a  z g in io n y :
Będziesz (m ów ią)  ten  kigdy dzień  b ło g o s ław io n y
Ż e  g o  l e ż ą c  n a  m a r a c h  o s t a t n i c h  u j r z e m y ?
A tern w dzięcznem  w id z iad łem  oczy n a p a s ie m y  ?

A jeźli  k tóry  kiedy n a w ie d z a ć  m ię  przyszedł,
W  se rce  n ie c h ę tn e  j a d u  nazb ie raw szy  wyszedł,
I p o d a w a ł  m ię  ludz iom : o m em  z łem  szep ta l i :
N a  m o je  śm ierć ,  już ja k o  n a  p e w n ą ,  kazali .

Z n a ć  (pow iada)  że go P a n  za  g rzechy  ch c e  sk a rać  :
1 on  n ędzn ik  o zd ro w ie  p różno  się m a  s t a r a ć :
W  t a k  d o b r ą  s i ę  g o d z i n ę  o b a l i ł  n a  ł o ż e ,
Ż e  z n i e g o  ż a d n ą  m i a r ą  p o w s t a ć  j u ż  n i e  m o ż e .

Aż i ten ,  k tó reg o m  j a  tak  był  u m i ło w a ł ,
Ż e m  ja k o  najb liższego b ra ta ,  go s z a c o w a ł :
W k tó ry m e m  m ia ł  nadz ie ję ,  k tóry  ch leb  m ój j a d a ł ,
T e n  w  radz ie  n iep rzy jac ió ł  m o ic h  j a w n ie  s iada ł .  **)

Ale ty się sa m  zmiłu j ,  ty m i ę  d ź w i g n i j  P a n ie  :
O w a  im też o d m ie rzę ,  ja k o  za  ich  s tanie ,
T o  by ł  mój g ł o s : a  z tąd  znam , że m ię  liczysz sw o im ,
Ż eś  mię n iep rzy jac io ło m  n ie  d a ł  w  p o ś m ie c h  moim.

Aleś za  n ie w in n o ś c ią  m o ją  m ię  w ybaw ił .
I p rzed  oczym a sw em i n a  wieki p os taw ił .
N iecha j  B ó g  Izrae lsk i  n a  wszystek  św ia t  słynie,
Pók i  k o łe m  n iem y ln em  dzień  za  n o c ą  płynie.

Ja n  Kochanowski.

*) J a n  Sobiesk i  pod  W ie d n ie m ,  Kościuszko w  A m eryce .  (Uwaga w ydaw cy)
**) P rz ew ódzcy  T argow icy  i K onse rw a tyśc i .  ( Uwaga wydawcy).
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P ie rw s z a  R o c z n ic a  
D w u d z ie s te g o  d z ie w ią teg o  L is to p ad a .

(Obchodzona w Rzeszy Niemieckiej).

B r a c i a ! ro czn ica !  —  w ięc  po  zwyczaju 
N iech  każdy  to a s te m  s p ł a c i !

P ie rw szy  ten  p u h a r  św ię c im  d la  k r a j u !
Drugi za  leg łych  w s p ó łb r a c i !

A te raz  zd row ie  m o sk ie w sk ic h  b r a n e k !
A wiecie-ż  zd row ie  to czy je?

Z d ro w ie  s iós tr  naszych ,  m atek ,  k o c h a n e k  
Z a p e w n e  każdy w ypije!

A te raz  b a s ta !  b a s ta  panowie«!
N iech  każdy  w m ie jscu  us ię dz ie ;

D ajc ie  g i ta rę !  —  w ino  ju ż  w  g łow ie ,
A więc i p io sn k a  w n e t  będzie :

„O !  nie  zg inęła  jeszcze  Ojczyzna,
Póki n iew ias ty  tam  c z u j ą !

B o z ich  to p iers i  p łyn ie  truc izna ,
K tó rą  w ro g o w ie  się tru ją .

O n e  w y k a rm ią  jeszcze  w zaciszy
Grono olbrzymiej  młodzieży,

O d  n ic h  p a c h o lę  o n a s  usłyszy,
I jak  my w  w o ln o ść  uwierzy .

W s t a n i e  m ą ż  w i e l k i  z t y c h  p o l s k i c h  k o ś c i ,  
W i e f k i ,  j a k o  s n y  z a  m ł o d u !

Z u c z u c i e m  k r z y w d y  c a ł e j  l u d z k o ś c i  *)
A  z m i e c z e m  m e g o  n a r o d u !

A ja k o  n iegdyś  p o to p e m  św ia ta
L u d zk o ść  zalały  łzy Boże,

T a k  i o n  m ieczem  św ię tego  k a ta
N a ziemię pu śc i  k rw i  morze.

A n a d  tern m orzem , n a d  t ą  posoką ,
K orab  nasz  polski  w ypłyn ie ,

1 b ia łe  p taszę  wzięci wysoko,
I p o d a  różczkę drużynie.

*) N ajp rzew ro tn ie j  w  n ie k tó ry c h  w y d a n ia c h  w y d ru k o w a n o  :

„Z  uc z u c ie m  krzywdy m eg o  n a r o d u  !
A z m ieczem  całej  l u d z k o ś c i !“

co  się powyżej p rostu je .  (Uwaga wydawcy).
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O tw o re m  s ta n ą  lochy  p o d z iem n e ,
Gdzie w  w ię z a c h  bu tw ia ły  kości,

I b ę d ą  nasze  w ięz ien ia  c iem ne
M ie jscem  o d p u s tu  ludzkości!

P ie lg rz y m k ą  do n ic h  p ó jd ą  n a ro d y ,
O g n iw a  k a jd a n  rozb iorą ,

1 j a k  rel ikwie, n a  cześć sw obody ,
C a ło w ać  b ę d ą  z pokorą .

Kloc o n  sk rw aw iony ,  n a  k tó rym  g łow y 
Św ię tych  p a d a ły  z rąk  kata,

Będzie  ogn isk iem  św ią tyn i  now ej ,
O ł ta rz e m  n o w e g o  św ia ta !

Z tej z iemi zn ikną, po wszystkie  wieki .
L udzkośc i  of iary  k r w a w e  ;

B o  z b ro d n ie  s p ły n ą  k rwaw em i rzeki,
1 rody  c a ró w  n ie s ła w n e “ .

Pieśni Janusza.

 u r n ----------

Kazimierz Brodziński w P osłan iu  do Braci w ygnańców p isze : 
„Byłeś ludu mój nieznanym  i ledwo wiedzącym o sobie, peł­

nym Ducha bożego, zapom nianym  jak  ród Dawida z którego prze­
cież wyjść m iało zbawienie, przeznaczonym  na u trzym anie i roz­
szerzenie onego krwią twoją. Przyszedłeś do braci Słowian, a nie 
poznali c ię ; przyszedłeś do obcych, a powiedzieli żeś jest buntow nik 
przeciw Cezarowi, i że, złym duchem  czynisz cuda m ęztw a twojego; 
głosiłeś wszystkim sąd boży i kary, a oni nie przestali niecnych 
zysków rachow ać, i w edług wagi krwi twojej podnosili albo zniżali 
papiery sw o je ; inni z palm am i cię przyjm owali i głosili tryum fy 
twoje, ale gdy przyszła trwoga, wyparli się ciebie spółwyznawcy twoi.
I zostałeś przez Judasza przedanym , sądzonym przez zabójców twoich; 
i wołali w szyscy: Niechaj krew  jego spadnie na głowy n a sz e ; i byłeś 
pędzonym  od sądu do sądu, zakatow anym , i na trzech goździach roz­
piętym , cierniową trójgałęzistą koronę włożono ci, nad  konającym  napi­
sano szydersko: K r ó l e s t w o  P o l s k i e .  Otoczyli grób twój żołdactwem , 
i t r w o ż ą  s i ę  a b y  n i e  z m a r t w y c h w s t a ł  t e n ,  k t ó r e g o  
s r o m o t n i e  i n a j o k r u t n i e j  z a m o r d o w a l i .  Spół wyznawcy 
spraw ili ci pogrzeb i ubrali ciało tw e, ale m iłość i w iara czuwa 
tajem nie nad  ciałem  tw o jem ; pow staniesz i zapowiesz nowe króle­
stwo wolności w C hrystusie“.

Zygm unt Krasiński w Przedświcie pisze:
„Trzeba było śmierci n a sze j; trzeba będzie naszego w skrze­

szenia — na to, by słowo Syna człowieczego, wieczne słowo życia,, 
rozlało się na okręgi społeczne św iata. W łaśnie przez naszą naro-
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dowość um ęczoną na krzyżu historyi, objaw i się w sum ieniu  ducha 
ludzkiego, źe sfera polityki m usi się przem ienić w sferę religijną — 
i że Kościół Boży na  tej ziemi, to nie tylko to lub owo m iejsce, 
ten  lub tam ten  obrząd, ale cały p laneta i wszystkie jakiekolwiek 
być mogą stosunki tak  osobników jak  narodów  między sobą!

„Domini est terra , e t plenitudo, ejus orbis te rra ru m  et uni- 
versi qui hab itan t in eo “, (Psal. 24— 1).

„Oczywiście tu  nastąp i w sum ieniu ludzkiem  rozszerzenie obe­
cności bożej. Pan , w catej sferze politycznej, kędy dotąd go nie było, 
przytom nym  się s tan ie ; a narzędziem  jego Opatrzności do tego nikt 
inny — jedno naród polski.

„Jedno z dwojga —  albo św ięta przyszłość ludzkości przepada, 
albo w arunkiem  jej dopełnienia się jest życie Polski. Słow o jedyne: 
słowo Chrystusowe, albo żadnych dalszych o w o c ó w  nie wyda, albo 
gw ałt zadany tem u św iętem u słowu, dalej trw ać nie może. Taką 
jest praw da, ale praw da nie już in teresu  świeckiego, jeno  bożego, 
przeto nazyw am  ją  re lig ijn ą ! — Ona m usi ściślej jeszcze połączyć 
(rełigare) ziemię naszą z n ie b e m !

„Niechaj się o niej sum ienie każdego Polaka przekona, niech 
pojmie myślą, co dotąd czuł sercem tylko, a zrozumie i wierzyć bę­
dzie, że tylko przez Polskę zdoła się zasłużyć na ziemi i zbawić 
duszę nieśm iertelną, bo tylko w Polsce i przez Polskę, zacząć się 
opatrznie może nowy okres w dziejach św iata. Od tego zaś postępu 
zależy coraz wyższe dopełnianie się o b j a w i e n i a  C h r y s t u s o ­
w e g o  w l u d z k o ś c i ! “

Mając tak  liczne i tak  jasne  św iadectw a mojego posłannictw a 
od Boga, które tu  tylko w streszczeniu dla w yjaśnienia imienia m o­
jego „Czterdzieści i C ztery“ zestaw iłem , w ołam  razem  z Izajaszem  
prorokiem :

„ O b j a w i ł e m  s i ę  tym , którzy się o mię nie py ta li; znale­
zionym jest od tych, którzy mię nie szu k a li; do narodu , który się 
nie nazywał imieniem mojem, rzek łem : Otom Ja !  otom  J a ! “ Izaj.

K azym ir  S tan isław  Jasieńczylc Jabłoński z Leżajska.

P is a łe m  w K rakow ie  w  m ie s ią c a c h  K w ie tn iu  i Maju
1895 roku,  w  czasie  roz ległego i d łu g o  t rw a łeg o  t r z ę ­

s ien ia  ziem i w E urop ie .
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